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P A M IĘ C I B O H A T E R A

28 m arca  p rzy p ad a  trzec ia  rocznica śm ierci gen. b ron i 
K aro la  Świerczewskiego. Z g inął ta k  ja k  żył —  w  walce, ugo­
dzony śm ierte ln ie  zdradziecką ku lą  faszysty . D la n as  —  żoł­
nierzy , pozostał on n a  zaw sze żywy. P ozostał w zorem  nieug ię­
tego  i n ieustraszonego  Dowódcy i Żołnierza w ielk iej sp raw y  
Socjalizm u i W olności.

K aro l Św ierczew ski urodził się w  W arszaw ie  dn ia  22 lu­
tego  1896 roku  w  rodzin ie  robo tn ika . D zieciństw o m iał tru d n e . 
Od m łodych la t s ty k a ł się z nędzą i n iedosta tk iem . M imo swych 
n ieprzecię tnych  zdolności, n ie m ógł ukończyć szkoły, poniew aż 
ju ?  w  m łodym  w ieku b ieda p an u jąc a  w  dom u zm usiła Go do 
p racy  zarobkow ej. T ak  ja k  jego  ojciec, zostaje  robotn ik iem - 
m etalow cem . W yzysk k lasy  robotn iczej i w ielka n iesp raw ie­
dliwość społeczna k ie ru ją  Świerczew skiego do w alki przeciw  
znienaw idzonem u u stro jo w i kap ita listycznem u. W stęp u je  do 
o rg an izac ji robotniczych, k tó re  w alczyły z ca ra tem  o niepo­
dległość i spraw iedliw ość społeczną. D roga w alki k lasy  robo t­
n iczej, n a  k tó rą  w tedy  w kroczył, s ta ła  się d rogą  jego  całego 
życia.

W roku  1915 Św ierczew ski zosta je  ew akuow any przez 
ca rsk ą  a rm ię  do R osji z g ru p ą  robo tn ików  m etalow ych. P o r­
w any fa lą  rew olucji, ja k a  ogarnęła  w  1917 r . R osję , i p rzeko­
nany , że w n iej leży lepsza przyszłość ludu p racu jącego , w stę­
p u je  do C zerw onej G w ardii. W  je j  szeregach , a  potem  w  sze­
regach  A rm ii C zerw onej w alczy n a  U kra in ie , n astęp n ie  w io­
sną 1918 roku  bierze czynny udział w  w alkach  przeciw ko 
N iem com  n ac ie ra jący m  n a  P io tro g ró d .

W bo jach  p rzeciw  k o n trrew o lu c ji ro b o tn ik  p rze istacza  się 
w żołnierza. W  w alkach  C zerw onej G w ardii, a  później A rm ii 
C zerw onej uzysku je  stop ień  oficersk i. W iedzę w ojskow ą zdo­
byw a w  A kadem ii im. F runzego . W  późniejszym  sw ym  życiu 
s ta le  podkreśla ł sw ą głęboką w dzięczność dla A rm ii Czerw o­
n ej, k tó ra  w ychow ała go n a  dowódcę.
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Gdy w 1936 roku  faszystow sk ie N iem cy i W łochy p rzy  
pom ocy swego n a jem n ik a  gen. F ran co  uderzy ły  n a  R epublikę 
H iszpańską, gen. Św ierczew ski s ta je  w szeregach  je j obroń­
ców. D ośw iadczenia bojow e rew olucy jnej A rm ii C zerw onej, 
k tó ra  pokonała w łasną b u rżu az ję  i zb ro jn ą  in te rw en c ję  14 
państw , w iedza n ab y ta  w  p rzodu jącej a rm ii św ia ta  były pod­
s taw ą  działalności i w alk i gen. W altera-Św ierczew skiego  w L u ­
dowym  W ojsku  R epublik i H iszpańsk ie j.

W H iszpan ii początkow o dowodzi 14 B ry g ad ą  M iędzyna­
rodow ą „M arsy lian k a“ , a  n astęp n ie  35 D yw iz ją  M iędzynaro­
dową, w skład k tó re j w chodziła rów nież polska 13 b ry g ad a  
im . Ja ro s ła w a  D ąbrow skiego  —  sław ni „D ąbrow szczacy".

W szędzie tam , gdzie było n a jtru d n ie j , gdzie były n a jc ięż­
sze sy tuacje , z jaw ia ł się gen. W alter-Św ierczew ski. O sobistym  
przyk ładem  zachęcał żołnierzy do w y trw a n ia  w  walce. Jego  
n iebyw ałe b o h aterstw o  i p o g ard a  śm ierci, jego  tro sk a  o pod­
w ładnych, zjednały  m u pow szechną m iłość i szacunek żołnie­
rzy .

W ojsko Ludow ej R epublik i H iszpańsk ie j zyskało w  osobie 
gen. W a lte ra  dowódcę nowego typu , dowódcę, k tó ry  um ie p o r­
w ać za sobą żołnierzy, dowódcę ceniącego wysoko czynnik  mo- 
ralno-polityczny, jak o  nieodłączny elem ent p rzygo tow an ia  żoł­
n ierzy  do boju. Gen. W alter-Św ierczew ski doskonale zrozu­
m ia ł is to tę  w ojny  prow adzonej p rzez n aró d  h iszpańsk i p rze ­
ciw ko m iędzynarodow em u faszyzm ow i.

Swe bogate dośw iadczenie i n ab y tą  w iedzę w A rm ii C zer­
w onej gen. W alter-Św ierczew ski w  tw órczy  sposób zastosow ał 
n a  polach b itew  w  H iszpan ii. W  sw ej codziennej p racy  i w alce 
k ierow ał się zasadam i m arksizm u-len in izm u, co pozwoliło m u 
słusznie ocenić znaczenie w ojny  h iszpańsk ie j jak o  początku 
zb ro jn e j w alki z a g re s ją  faszyzm u, k tó ry  m iał n a  celu podbi­
cie narodów  E uro p y , a  naw et całego św iata .

Gen. W alter-Św ierczew ski łączył w sobie i sw ej w alce 
cechy żołnierza z cecham i rew olucjon isty , w alkę o w yzw olenie 
narodow e z w alką  o w yzw olenie społeczne. Łączył w  sobie p a ­
trio ty zm  i in tern ac jo n alizm .

N ajg łębsze p rzekonan ie  o słuszności sp raw y , za k tó rą  
walczył, w łaśn ie ten  głęboki p a trio ty zm  i in tern ac jo n alizm , 
k tó ry  kazał m u w alczyć n a  b ary k ad ach  R ew olucji P aźd z ie rn i­
kow ej, kazał m u rów nież w alczyć o Polskę n a  polach H iszpan ii. 
N a polach b itew  H iszpan ii gen. W alter-Św ierczew ski wysoko 
w zniósł sz tan d a r m iędzynarodow ej so lidarności m as p ra c u ją ­
cych w  w alce z im perializm em , sz ta n d a r  w alk i za naszą  i w aszą 
wolność. Pod jego  dow ództw em  w alczyli Polacy, F ran cu zi, W łosi, 
W ęgrzy  i inn i, ożyw ieni jednym  p rag n ien iem  i dążeniem  w spól­
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nej w alki z faszyzm em . Tam , n a  polach b itew  H iszpanii, wspól­
n a  b ra te rsk a  w alka p ro le ta riu szy  w ielu k ra jó w  przeciw  w spól­
nem u w rogow i realizow ała się pod h as łem 'b o jo w y m  „P ro le ­
ta riu sze  w szystk ich  k ra jó w  łączcie się“ .

Gen. W alter-Św ierczew ski uczył, że D ąbrow szczacy to 
zb ro jn y  oddział Polskiej D em okracji w H iszpanii, to  obrońcy 
niepodległości Polski, k tó rą  zaprzepaszczał rząd  san acy jn y  
i k tó re j g roził faszyzm  niem iecki.

„W asza b ry g ad a  je s t  p ierw szą, a więc kad ro w ą je d ­
nostką  przyszłej A rm ii zb ro jn e j Polski Ludow ej. To zo­
bow iązuje do w zorow ego ładu  i po rządku  w ojskow ego w e­
w n ą trz  sw oich szeregów , to  w ym aga w zm ocnienia i w znie­
sien ia  dyscypliny w ojskow ej na  w yższy poziom, bo każdy 
z w as to  o ficer i k ie row nik  m niejszych  lub w iększych 
pododdziałów  i jed n o stek  przyszłej A rm ii naszej Polski".

(Z lis tu  gen. W a lte ra  do D ąbrow szczaków  z okazji 
p o w stan ia  b ry g ad y  m iędzynarodow ej).
O kres d ru g ie j w o jny  św iatow ej w ykazał, że w ielu D ą­

brow szczaków  odegrało doniosłą io lę  w  w alkach p arty zan ck ich  
przeciw ko h itleryzm ow i. Również w ielu D ąbrow szczaków  słu­
żyło w  A rm ii P olskiej pow stałej w  ZSRR. D ąbrow szczacy ode­
g ra li rolę, ja k ą  przew idyw ał gen. W alter-Św ierczew ski.

W alka ludu hiszpańskiego  nie została  zakończona, w alka 
ta  p rzen iosła  się n a  g igan tyczny  f ro n t  d ru g ie j w ojny  św ia­
tow ej .

K ilka la t potem  rozszerzone i pogłębione w bo jach  h isz­
pańsk ich  dośw iadczenie w niósł gen. Św ierczew ski w fo rm ow a­
nie i w alkę Ludow ego W ojska Polskiego.

W okresie bo h atersk ich  zm agań  A rm ii R adzieckiej z h i­
tle ro w sk ą  m ach iną w ojenną, kiedy w  1943 roku  zaczyna ją  się 
tw orzyć p ierw sze fo rm ac je  A rm ii P olskiej w  ZSRR, gen. Św ier­
czew ski jed en  z p ierw szych  zn a jd u je  się w śród  o rgan izato rów  
i k ierow ników  te j A rm i. N a polach b itew  zadzierzgn ięte  zo­
s ta ją  w ięzy b ra te rs tw a  b ron i niezw yciężonej A rm ii R adziec­
k iej i Odrodzonego W ojska Polskiego, k tó rego  jednym  z do­
wódców je s t  w łaśnie gen. Św ierczew ski.

Gen. Św ierczew ski w sw ej n iestrudzone j w alce i p racy  
w ychow uje żołnierzy n a  p rzodu jących  zasadach  radzieck ie j 
n au k i w o jennej, uczy ich w ładan ia  n a jlep szą  b ro n ią  w świecie, 
b ro n ią  A rm ii R adzieckiej, te j A rm ii, k tó ra  zdruzgo tała  f a ­
szyzm i p rzyn iosła  nam  wolność.

G enerała  W a lte ra  ch arak te ry zo w ała  zawsze głęboka zna­
jom ość psychik i żołnierza, jego  tro sk  i sp raw . Zaw sze um iał
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znaleźć z żołnierzem  w spólny język  —  dlatego  też kochali Go 
wszyscy.

G enerał Św ierczew ski b ierze czynny udział w o rgan izo­
w aniu  1 K orpusu  Polskich Sił Z b ro jn y ch  w ZSRR  i 1 A r­
m ii W ojska Polskiego.

L atem  1944 roku  w raz  z 1 A rm ią  w raca  do Polski. 
W  sierp n iu  1944 roku  gen. Św ierczew ski zo sta je  m ianow any  
dowódcą 2 A rm ii i p ra cu je  nad  je j o rganizow aniem .

N a now ym  odcinku z w łaściw ym  m u zapałem  i ta len tem  
o rgan izacy jnym  bierze się do p racy . W k ró tk im  czasie A rm ia  
osiągnęła gotow ość bojow ą i ju ż  w lu tym  1945 roku  w yruszy ła  
n a  fro n t.

W  k w ie tn iu  tegoż roku  2 A rm ia  za jm u je  pozycje nad  
N ysą. 16 kw ie tn ia  oddziały gen. Św ierczew skiego ru sz a ją  do 
sz tu rm u . 2 A rm ia  fo rsu je  w ciężkich w alkach  N ysę i w dziera  
się w głąb  te ren ó w  n iep rzy jacie la . N aprzec iw  2 A rm ii z n a j­
dow ały się najlepsze dyw izje niem ieckie, sk ierow ane n a  po­
moc okrążonem u B erlinow i. W ciężkich w alkach, toczonych 
p rzez 2 A rm ię u boku b o h atersk ie j A rm ii R adzieckiej, zostały 
pokrzyżow ane p lany  h itle row sk ie. Były m om enty, kiedy w y­
daw ało się, że n iek tó re  oddziały 2 A rm ii będą zm uszone ulec 
p rzew ażającym  siłom  n iep rzy jacie la . Zaw sze w tedy  n a  n a j ­
cięższym  i najn iebezp ieczn ie jszym  odcinku z jaw ia ł się gen. 
Św ierczew ski i zachęcał żołnierzy  do w y trw an ia , budząc p rze­
św iadczenie o zw ycięskim  zakończeniu boju.

Gen. Św ierczew ski był n ie ty lko  Dowódcą 2 A rm ii, lecz 
też je j  politycznym  kierow nik iem . W  okresie fo rm ow an ia  
A rm ii, kiedy w yłoniły się tru d n o śc i gospodarcze, d y w ers ja  
polityczna, w roga p ro p ag an d a  n iedobitków  reak c ji polskiej, 
k iedy  daw ał się odczuw ać b ra k  k a d r  i tru d n o śc i w yszkolenio­
we —  g en era ł uczył, że te  tru d n o śc i m ożna rozw iązać przede 
w szystk im  p rzy  pom ocy dobrej p racy  politycznej. P odstaw ę 
dla przezw yciężenia tru d n o śc i w idział w polityce i ideow ej m o­
b ilizacji żołnierza. N ieu stan n ie  też żądał od w szystk ich  do­
wódców, a p rzede w szystk im  od a p a ra tu  politycznego, aby  t łu ­
m aczono i w y jaśn ian o  żołnierzom , że 2 A rm ia  m a h is to ry czn ą  
m isję  do spełnienia, osłan ia jąc  operację  b erliń sk ą  od południa. 
Gen. W alte r w ierzy ł niezłom nie, że politycznie uśw iadom iony 
żołnierz, k tó ry  w ie o co walczy, w ykona każde zadanie dowódz­
tw a. W ierzył w am bicję  żołnierza i jego  p a trio ty zm . I nie za­
w iódł się. M łody żołnierz pod jego  dowmdztwem w ypełnił po­
staw ione m u zadanie bojowe.

Pod dow ództw em  gen. Św ierczew skiego żołnierze 2 A r­
m ii i czołgiści 1 K orpusu  sforsow ali N ysę i Szprew ę, odnieśli
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św ie tn e  zw ycięstw a pod N iesky i Budziszynem , w  bo jach  do­
ta r l i  pod D rezno i P ra g ę  Czeską.

A rm ia  gen. Św ierczew skiego p o tra f iła  w ykonać nad  w y­
ra z  tru d n e  zadanie, osłonięcie lewego sk rzyd ła  operac ji b e r­
liń sk ie j, i p rzez to  w aln ie  p rzyczyn iła  się do ostatecznego roz­
b ic ia  Niem iec.

Po zakończeniu w ojny  gen . Św ierczew ski o rg an izu je  O sad­
n ictw o W ojskow e. Z osta je  D ow ódcą O kręgu W ojskow ego P o­
znań. W lu tym  1946 roku  u ch w ałą  K R N  m ianow any  zosta je  
I I  W icem in istrem  O brony N aro d o w ej. N a ty m  stanow isku  od­
d a je  się z ca łą  en e rg ią  w ielk ie j p racy  nad  organizow aniem  
w ojska. P ra c u je  z w ciąż niesłab.nącą energ ią , często w yjeżdża 
n a  in spekcje i osobiście sp ra w d za  s tan  n a jb a rd z ie j odległych 
jednostek . Jednocześnie b ierze czynny  udział w  życiu spo­
łeczno-politycznym . G enerał był n a jb a rd z ie j zdyscyplinow anym  
członkiem  P a r t i i  —  zaw sze p o d k reśla ł, że P a r t ia  go uzbroiła, 
że P a r t ia  postaw iła  p rzed  n im  z a d an ia  i pom ogła m u je  w yko­
n ać  dla dobra  m as p racu jący ch , dla d o b ra  n aro d u  i ojczyzny.

Poległ dn ia  28 m arca  1947 roku  śm ie rc ią  żołnierza, godną 
b o h a te ra  z nad  E b ro  i Nysy, spod M a d ry tu  i D rezna.

Gen. K aro l Św ierczew ski to  w sp an ia ły  w zór dowódcy, żoł­
n ie rza  i kom unisty , bezkom prom isow ego i n ieugiętego bojow ­
n ik a  o socjalizm  w  w alce z faszym em  i im peria lizm em .

N a polach b itew  z faszyzm em  genera  ł K aro l Św ierczew ­
sk i s ta ł się sym bolem  p ro le ta riack ieg o  in t e r  nacjonalizm u.

Im ię g en e ra ła  W altera-Ś w ierczew sk iego  będą pow tarzali 
z m iłością i szacunkiem  robo tn icy  i żo łn ierza  w ielu narodów , 
w idząc w  n im  n ieugiętego  szerm ierza  ich w spólnej w alki 
z m iędzynarodow ym  im perializm em  i re a k c ją  o lepsze ju tro  
dla m as p racu jący ch  —  o socjalizm .

Im ię g en e ra ła  W altera-Św ierczew skiego .je s t dla nas 
sym bolem  głębokiego p a trio ty zm u , k tó ry  —  ja k  m ówi P rezy ­
d en t B ie ru t —  je s t  nierozłącznie zw iązany  z in te rn a c jo n a ­
lizmem.

Być p a trio tą , to  kochać w łasny  k ra j,  w łasn ą  k u ltu rę , to 
zarazem  p rzyczyn iać się do ja k  najw iększego  w kłatdu p racy  
w łasnego k ra ju  w  w alkę o pokój i postęp  w  w ielkim  oDozie po­
k o ju  pod przew odnictw em  Zw iązku Radzieckiego.

G enerał Św ierczew ski w  okresie pow ojennym  n ies tru - 
dzenie p racow ał nad  um ocnieniem  siły  i gotow ości bo 'jow ej 
w o jska sto jącego  n a  s tra ż y  niepodległości i pokoju  u boku 
A rm ii R adzieckiej.

Lud polski słusznie szczyci się w sp an ia łą  tra d y c ją  t \ Talk 
za  naszą  i w aszą wolność. T rad y c ję  tę  w y tyczają  tak ie  p o s ta c ie
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ja k  K ościuszko, Ja ro s ła w  D ąbrow sk i —  dowódca a rm ii K o­
m uny P a ry sk ie j, g en e ra ł K aro l Św ierczew ski —  b o h a te r w alk  
w  H iszpan ii. T rad y c je  te  z n a jd u ją  swe pełne ucieleśnienie 
w M arszałku  K o n stan ty m  R okossow skim , w ielkim  dowódcy 
szkoły stalinow sk ie j, k tó ry  w alcząc w  szeregach  A rm ii R a­
dzieckiej, jak o  jed en  z je j czołow ych dowódców, p rzyczyn ił 
się w  dużej m ierze do wyzwolenia, Po lsk i z niew oli h itle ro w ­
skiej.

P olska L udow a zn a jd u je  s ic  obecnie n a  p ro g u  rea lizac ji 
w ielkiego p lan u  6-letniego, p la n u  budow y socjalizm u w  n a ­
szym  k ra ju . W brew  w ściekłej nagonce podżegaczy w ojennych 
z ang lo -am erykańskiego  obozu, im perializm u budu jem y  w y­
trw a le  lepsze ju tro  d la m as p racu jący ch . Odrodzone W ojsko 
Polskie w  so juszu  z A rm ią  R adziecką i a rm iam i k ra jó w  de­
m o k rac ji ludow ej, sto i m ocno n a  s tra ż y  zdobyczy m as p ra ­
cu jących  i ich pokojow ej tw órczej p racy .

Siły obozu pokoju  i rjo stępu  z ZSRR  na czele ro sn ą  i ro z­
w ija ją  się. S p raw a , za k tó rą  zg inął śm iercią  żołnierza gen. 
Św ierczew ski, je s t  niez.wyciężona. Im ię Jego  pozostanie na  
zaw sze w  pam ięci m f.s p racu jący ch , jak o  w ielkiego bojow ­
n ik a  o sp raw ę Polsk i S ocjalistycznej, o sp raw ę m as p ra c u ją ­
cych całego św iata .



W Y S Z K O L E N I E  I M E T O D Y K A

M jr ANTONI RUNIEWICZ 
M jr ANTONI FRANCZYSZYN

JA K  NALEŻY ORGANIZOW A Ć D W USTRO N N E ĆW ICZEN IA  
TA K TY CZN E NA SZCZEBLU PLU TO N U

G łów nym  przedm iotem  w  ogólnym  szkoleniu  bojow ym  
żołnierzy je s t w yszkolenie tak tyczne, wobec tego zrozum iałe się 
staje , dlaczego w łaśn ie n a  n ie k ładzie się tak  w ielk i nacisk  i n ie 
szczędzi się w ysiłków  nad  doskonaleniem  istn ie jących  sposobów 
szkolenia oraz nad  szukaniem  now ych, doskonalszych m etod.

Ćw iczenia z w yszkolena tak tycznego , w  zależności od e tap u  
szkolenia w  każdym  okresie lub podokresie, m ogą m ieć różne 
form y. W początkow ym  okresie  szkolenia, szczególnie na  szcze­
b lach  niższych, szkolim y n a jp ie rw  m usztrę  bojow ą, n astęp n ie  
p rzerab iam y  ćw iczenia jedn o stro n n e  z n iep rzy jacie lem  pozoro­
w anym  i w  końcu przechodzim y do ćw iczeń d w ustronnych , 
k tó re  są jak  gdyby uw ieńczeniem  danego okresu szkolenia.

D oceniając znaczenie dyskusji p rzeprow adzanych  na ła ­
m ach „P rzeg lądu  P iecho ty" p rzedstaw iam y  swój pogląd na  o r­
ganizację ćw iczeń dw ustro n n y ch  na szczeblu p lu tonu , b iorąc 
pod uw agę, że „P rogram  szkolenia dyw izji p iechoty", podając 
szczegółowe w skazów ki m etodyczne w yszkolenia tak tycznego, 
m ówi, iż „ćwiczenia z w yszkolenia tak tycznego  z reg u ły  p rze­
prow adza się dw ustronnie, a w  w y jątkow ych  w ypadkach  z n ie ­
p rzy jacie lem  pozorow anym ". Zasadę tę  cy tu jem y  tu  z ty m  za­
strzeżeniem , że ćw iczenia d w ustronne  n ie m ogą być stosow ane 
na szczeblu pojedynczego Strzelca lub  d rużyny , gdyż —■ rzecz 
ja sn a  —  n ie  m a w tym  okresie szkolenia żadnych k u  tem u  re a l­
ny ch  w arunków . Ćwiczenia d w ustronne  należy  więc rozpoczy­
nać od szczebla p lu tonu , poniew aż dopiero na  tym  szczeblu szko­
len ia  m ożna już  stw orzyć ćw iczącym  pododdziałom  w aru n k i 
działan ia  zbliżone do rzeczyw istości bojow ej, np. działan ia p lu ­
to n u  strzeleckiego (wzmocnionego) nac ie ra jącego  na  b ron iącą  się 
drużynę, to je s t p rzy  zachow aniu  realnego sto sunku  sił. U w aża­
m y, iż n ie  w ym aga udow adniania, że organizow anie ćw iczeń
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d w u stro n n y ch  na szczeblu niższym  od p lu to n u  byłoby  niecelo­
w e i n ie dałoby pożądanych w yników .

Ogólne cechy ćw iczeń d w ustronnych

Ćw iczenia dw ustronne są najw yższą, a zarazem  n a jtru d ­
niejszą, jeżeli chodzi o organizację, fo rm ą szkolenia pododdzia­
łów . C h arak te ry zu ją  je:

—  C ałkow ita zgodność czasu operacyjnego z czasem  astro ­
nom icznym  oraz na jbardz ie j zbliżony do rzeczyw istych  
w aru n k ó w  bojow ych obraz pola walki. Celem  uzyska­
nia m ożliw ie pełnego obrazu  w aru n k ó w  bojow ych, 
w  ćw iczeniach ty ch  konieczny je s t udział środków  
w zm ocnienia, jak : ckm, działa tow arzyszące, p lecakow e 
m iotacze ognia, saperzy  itp .

—  W ystępow anie w ćw iczeniu dw óch stron , działających 
n a  podstaw ie p rzeciw staw nych  założeń tak tycznych , 
k tó ry ch  treść  pow inna uw zględniać cel i zagadnienia 
podane w „P rogram ie  szkolenia dyw izji p iech o ty 1' 
i s tw arzać w aru n k i do ich  zrealizow ania.

•— N ieskrępow ana in ic ja ty w a dowódców ćw iczących stron, 
gdzie na  pob ieran ie decyzji m a w pływ  nie sy tuacja  
stw orzona przez k ierow nika ćw iczenia, lecz fak tyczne 
działanie s tro n y  przeciw nej.

—  O graniczona in te rw en c ja  n a  przebieg  w ydarzeń  k ie ro w ­
n ik a  ćw iczeń, k tó ry  pow inien  in terw eniow ać ty lko  w te ­
dy, gdy is tn ie je  obaw a, że cel ćw iczenia m ógłby ulec 
w ypaczeniu. Na p rzy k ład  w ćw iczeniu dw ustronnym : 
n a ta rc ie  — obrona, gdy strona nac ie ra jąca  zm ienia k ie ­
ru n ek  na ta rc ia , co grozi n iedojściem  do s ta rc ia  w a l­
czących stron , lub  gdy is tn ie je  obaw a n aruszen ia  w a­
runków  bezpieczeństw a. Poza ty m  k ierow nik  ćw icze­
n ia uzgadnia działan ie obu stron  przy  pom ocy roz jem ­
ców, zadając s tra ty  lub  w p ływ ając  n a  tem po działania 
przez s tw arzan ie  dodatkow ych sy tuacji, w ystępu jąc  
w  ro li przełożonego dowódcy, sąsiada lub  podw ładnego 
m eldującego o zm ianie sy tuacji.

T ak więc, w  zależności od działań  dowódców obu stron, 
k ie ro w n ik  ćw iczenia może spow odow ać uzyskan ie pow odzenia 
jednej ze stron  lub  —■ w  razie  niepraw idłow ego działan ia  — 
s tra ty .

Cwńczenie dw ustronne, aby  osiągnęło zam ierzony cel, m usi 
być należycie przygotow ane w pododdziałach przez odpow iednie 
przeszkolenie strzelców  i dowódców, gdyż w przeciw nym  razie  
ćw iczenie n ie  da rea ln y ch  korzyści, a ty lko  s tra tę  czasu.
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Szkolenie tak tyczne  strzelców  należy  przeprov?adzić na 
ćw iczeniach m usztry  bojow ej i ćw iczeniach jed n o stro n n y ch  
z n ieprzy jacielem  pozorow anym ; szkolenie dow ódców  zaś w  r a ­
m ach  doskonalenia k ad ry  oficerskiej i podoficerskiej.

Przygotowanie pododdziałów do ćwiczenia dwustronnego
a) P r z y g o t o w a n i e  s t r z e l c ó w

Pierw szym  etapem  w  w yszkoleniu  strzelców  je s t nauczenie 
ich technicznych  czynności w ykonyw anych  w nożnych rodza­
jach  w alk i i w  różnym  położeniu bojow ym ; na przykład : dzia­
łan ie  Strzelca w  n a ta rc iu , podczas szturm u, na  rozpoznaniu , jako 
szperacza, obserw atora, łącznika itp. N auczenie jed n ak  Strzelca 
ty ch  działań  w ym aga kolejnego p rzerab ian ia  poszczególnych 
czynności, aż do osiągnięcia au tom atyzm u w  ic:h w ykonyw aniu . 
Tego rodzaju  ćw iczenia, w  k tó ry ch  specja lną uw agę zw racam y 
na nauczen ie strzelców  techn ik i działania, o k reślam y  term inem  
„m usztra  bojow a".

Szczególną cechą m usztry  bojow ej je s t oparcie ćw iczenia 
na  na jp rostszych  w swej treśc i założeniach tak ty czn y ch  (frag­
m entach), podających  jedynie, gdzie się znaj duje n iep rzy jacie l 
i jak i je s t k ie ru n ek  działania w łasnego pododdziału , zw łaszcza 
gdy chodzi o szkolenie tak ich  czynności, jak:: należy te czołga­
nie się, padanie, podryw anie się do w y k o n an ia  skoku, okopy­
w anie się, p rzecinanie sieci z d ru tó w  ko lczastych  itp .

W m usztrze bojow ej k ierow nik  ćw iczen ia w ykonuje  n a j­
p ierw  w zorow y pokaz, n astęp n ie  ćwiczy d a n e  czynności ze 
strzelcam i, aż do całkow itego ich opanow ania.

M usztra bojow a je s t w ięc zasadniczo ćw iczeniem  techn icz­
nym , przygotow aw czym  do taktycznego.

N astępnym  etapem  je s t p rak tyczne  szko len ie  zasad dzia­
łan ia  Strzelca, w e współczesnej walce, ze szczególnym  uw zględ­
n ien iem  um iejętności w spółdziałania w  nespole najm niejszego  
pododdziału (w spółdziałanie m iędzy strze.-lcami a  p rzydzielony­
mi im  środkam i ogniowym i). U m ieję tnośc i te  strzelcy  n ab y w ają  
n a  ćw iczeniach tak tycznych  pododdziałów  z pozorow anym  nie­
przyjacielem . W ćw iczeniach ty ch  szkohi się strzelców  w opa­
now yw an iu  tak tycznych  zasad d z ia łan ia  w  różnych rodzajach  
i fazach w alki, doskonaląc przy ty m  cz ynności techniczne.

Podobnie jak  w  m ustrze  bojow ej, rów nież w ćw iczeniach 
tak tycznych  z pozorow anym  n iep rzy ja  cielem, k ierow nik  ćw i­
czenia w razie po trzeby  pow tarza poszczególne fazy ćw iczenia, 
-aż do osiągnięcia praw idłow ego ich w y konan ia .
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N ależy rów nież pam iętać, że do ćw iczenia dw ustronnego  
m uszą być strzelcy  odpow iednio przygotow ani także  z innych  
działów , ja k  np. z w yszkolenia strzeleckiego, saperskiego, fizy ­
cznego itp.

b) P r z y g o t o w a n i e  d o w ó d c ó w
W aru n k iem  uzyskan ia dobrych  w yników  w ćw iczeniu 

dw u stro n n y m  jest n ie  ty lko  w yszkolenie tak tyczne  i techniczne 
strzelców , lecz rów nież, i to przede w szystkim , w ysoki poziom 
w yszkolenia dowódców. Dowódców szkoli się n a  zajęciach w ra ­
m ach  doskonalen ia oficerów  i podoficerów  craz podczas zajęć 
program ow ych, n a  k tó ry ch  oficerow ie i podoficerow ie dowo­
dzą pododdziałam i. Ćw iczenia przygotow aw cze do dowodzenia 
na ćw iczeniu , d w u stro n n y m  m ogą być ap likacy jne , in s tru k ­
torsko - m etodyc zne, epizodyczne, szkieletow e lub  m ogą nosić 
ch a rak te r g ier w o jen n y ch , k tó re  są rów nież ćw iczeniam i dw u ­
stronnym i, z tą  ty lk o  różnicą, że n a  g rach  w ojennych  szkoli s ię  
jed y n ie  dowódco w i sztaby, nie zaś pododdziały.

W arunk iem  dobrego  przygotow ania pododdziałów' (tak  do­
wódców jak  i strzelców ) do ćw iczenia dw ustronnego jes t w cze­
śniejsze p rze ro b ien ie  w  ram ach  m usztry  bojow ej działań  na 
ty m  szczeblu, k tó ry  jes t p rzew idziany  w danym  ćw iczeniu. N a 
p rzyk ład  przed ć wiczeniem  dw ustronnym  n a  tem at: „P lu ton  
strze leck i w  n a ta r c iu 1' —  „D rużyna strzelecka w obronie" n a­
leży n a jp ie rw  p rzero b ić  w szystk ie ćw iczenia m usztry  bojow ej 
i tak tyczne  z pozorow anym  nieprzy jacielem , zarów no z n a ta r ­
cia jak  i z ob rony  na szczeblu —  drużyna, plu ton.

Nie należy  je d n a k  sądzić, że ćw iczenia dw ustronne są ce­
lem  sam ym  w  sob ie  i że d ługie przygotow anie, k tó re  je  po­
przedza, m iało na ce lu  jedyn ie  ich udan ie  się. K ażde ćw iczenie 
poprzedzające m ia ło  w łasny  cel szkoleniow y; ćw iczenie zaś 
dw ustronne , jako  n a jw y ższa  form a ćw iczeń tak ty czn y ch  z pod­
oddziałam i, sum uje  p rzero b io n e  elem enty  szkoleniow e w jednej 
całości i je s t o b razem  bojowego przygotow ania pododdziałów . 
Celem  w ięc ćw iczeń d w u stro n n y ch  jest: dla pododdziałów  —  
doskonalenie i pogłębi anie w  p rak ty ce  zasad wralki, d la dow ódz­
tw a zaś — kontro la  op an o w an ia  przez pododdziały pew nych 
rodzajów  w alk i na d a n y m  szczeblu. Ćw iczenia d w ustronne  m oż­
na by  w ięc sch a rak te r yzować jako  ćw iczenie doskonaląco-kon- 
tro lne.

Planowanie ćwiczenia dwustronnego

W ynik  szkolenia Należy rów nież w  znacznym  stopn iu  od’ 
p lanow ania w yszko len ia . P lanow an ie  zaś n ie  je s t sp raw ą ła tw ą .
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W ym aga ono oprócz znajom ości ogólnych zasad p lanow ania w y ­
szkolenia rów nież należytego teoretycznego i m etodycznego 
przygotow ania, zdolności p rzew idyw an ia  i analizow ania fak tów , 
m ających  zw iązek ze szkoleniem .

M usi ono być rea ln e  —  to znaczy oparte  n a  tw ard y ch  pod­
staw ach  i m ożliw e do realizac ji oraz elastyczne, a w ięc dosto­
sow ane do w arunków  lokalnych  i po trzeb  w yn ikających  z za­
dań  szkolenia.

Z w racam y uw agę na te rm in  „p lanow anie e lastyczne '1, a lb o ­
w iem  w  ko n k re tn y m  p rzyk ładzie  m om ent ten  uw ypuk lim y , 
zw łaszcza że będzie to dotyczyć n ie ty lko  sam ego p rzestaw ian ia  
zagadnień, lecz rów nież zgran ia czasu poszczególnych ćw iczeń 
tak tycznych  pododdziałów  spec ja lnych  do ćw iczeń pododdzia­
łów  strzeleckich.

Z uw agi na  to, że now oczesną w alkę cechuje udział i w sp ó ł­
działan ie różnych rodzajów  broni, w inniśm y już  od najn iższego  
szczebla przyzw yczajać dowódców i strzelców  do te j w sp ó łp ra­
cy. Oznacza to, że w  ćw iczeniach n aw et na  najn iższym  szczeblu 
m uszą obok sąsiadów  w ystępow ać w łasne ckm -y i działa p rz e ­
ciw pancerne jako środki w zm ocnienia, k tó re  zawsze będą p rzy ­
dzielone do p lu tonu. D otyczy to szczególnie ćw iczeń d w u stro n ­
nych.

P lanow anie ćw iczeń dw ustronnych  już na  najn iższym  szcze­
blu w inno odbyw ać się w  ram ach  pułku , gdyż dowódca pu łku  
dysponuje n iezbędnym i środkam i w zm ocnienia. Ć wiczenia dw u­
s tro n n e  należy p lanow ać w p ierw szym  podokresie letn iego ok re­
su szkolenia, w  k tó ry m  „P rogram  szkolenia D P “ nakazu je  u zu ­
pełnić n iek tó re  tem aty .

P lan u jąc  poszczególne ćw iczenia d la pododdziałów  należy 
uw zględnić:

— udział środków  w zm ocnienia we w spólnych  ćw icze­
niach;

—• określić n u m ery  ćw iczeń z „P ro g ram u  szkolenia D P “ , 
k tó re  będzie się p rzerab iać  w  ram ach  ćw iczenia dw u­
stronnego;

—  ustalić  kolejność ćw iczeń tak, aby  ćw iczenie d w u stro n ­
ne mogło być przeprow adzone po przerob ien iu  ćw iczeń 
z m usztry  bojow ej oraz po p rzerob ien iu  tak ich  rodza­
jów  działań, k tó re  um ożliw iłyby zestaw ienie dw óch 
przeciw nych  stron, jak  n a  p rzyk ład  n a ta rc ie  i obrona, 
m arsz ubezpieczony itp .;

—  określić fazy ćw iczenia i zagadnienia do przerobien ia.
Jako  w zm ocnienie p lu to n u  strzeleckiego w  n a ta rc iu  m oże­

m y p rzy jąć  d rużynę ckm  i działo przeciw pancerne.
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Do d rużyny  w obronie n ie p rzydzielam y rzeczyw istych  
środków  w zm ocnienia, lecz pozoru jem y je  odpow iednim i figu ­
ram i bojow ym i. Rów nież za pom ocą figu r i m ak ie t m ożem y po­
zorow ać działanie sąsiadów.

P oniew aż tem at ćw iczenia dw ustronnego obejm uje  n a ta r ­
cie p lu to n u  strzeleckiego i obronę drużyny , p rob lem  p lanow a­
nia tego tem atu  rozw iążem y op iera jąc  się na  „P rogram ie szko­
len ia  D P “ . Z tem atów  w yszkolenia tak tycznego zaw artych  
w  „P ro g ram ie"  n ad a ją  się jako ćw iczenie dw ustronne , b iorąc 
pod uw agę ich zgodność, następ u jące  tem aty :

—- T em at 9 — ćw iczenie 1 i 2 —  7 godz. —  „D rużyna strze­
lecka w obronie".

—  T em at 6 —  ćw iczenie 5 —  3 godz. —  „D rużyna ckm  
w  n a ta rc iu " .

—• T em at 14 —  ćw iczenie 3 — 4 godz. —  „P lu ton  strzeleck i 
w  n a ta rc iu " .

—  T em at 16 —  ćw iczenie 1 (cz. II) —■ „Czynności działa 
tow arzyszącego w  czasie w alk i w głębi obrony  n iep rzy ­
jacie la  w  dzień" —  czas 4 godz. z godzin dyspozycyj­
n ych  dowódcy.

J a k  w idać na p ierw szy  rz u t oka, zachodzi tu  jedyn ie  roz­
bieżność w czasie. Jed n ak  przez odpow iednie elastyczne p lan o ­
w anie i przez częściowe uzupełn ien ie godzin z czasu dyspozy­
cyjnego dowódcy uzyskam y zgran ie całości w  czasie.

P odstaw ow ym  ćw iczeniem  w y d a je  się nam  ćw iczenie 
„P lu to n  strze leck i w n a ta rc iu " , n a  k tó ry  p rog ram  przew idu je 
4 godziny. Do tego w ięc ćw iczenia należy  dopasow ać inne. Jeśli 
chodzi o ćw iczenie „D rużyna strzelecka w  obronie", to prze­
w idziane 6 godzin um ożliw ią nam  w ykorzystan ie  dw óch godzin 
na  p rzerob ien ie  p racy  dowódcy oraz częściowe przygotow anie 
re jo n u  obrony. C ztery  zaś pozostałe godziny zostaną zuży te  
w  ścisłej zależności od n a ta rc ia  p lu tonu . Ćwiczenie „D rużyna 
ckm  w  n a ta rc iu " , n a  k tó re  p rzew idu je  „P rogram " ty lko  3 go­
dziny, uzupełn iam y  do czterogodzinnego jed n ą  godziną z czasu 
dyspozycyjnego dowódcy.

Na ćw iczenie „Czynności działa tow arzyszącego w  czasie 
w alk i w  głębi obrony n iep rzy jac ie la  w  dzień" przeznaczam y 
4 godziny rów nież z czasu dyspozycyjnego dowódcy. Sam o 
brzm ienie tem atu , k tó re  nasuw a pozornie pew ne rozbieżności, 
w  istocie rzeczy potw ierdza zgodność zagadnień z ćw iczeniem  
zasadniczym . D ziałanie w  g łębi obrony należy  rozum ieć jako 
działanie po p rzełam aniu  pozycji obronnej, w  k tó ry m  o rgan i­
zu je  się n a ta rc ie  zw ykle po chw ilow ym  ty lko  zatrzym aniu , 
a dalszą drogę to ru je  się ogniem  na poszczególnych lin iach 
ogniowych.
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A żeby zm ieścić się z p rzeprow adzeniem  ćw iczenia dw u­
stronnego w e w łaściw ym  czasie, kolejność p rzerab ian ia  ćw i­
czeń tak tycznych  m ożna zaplanow ać następująco:

—  tem at 9 —  ćw iczenie 1 i 2;
—  tem at 14 —• ćw iczenie 1 i 2;
—  ćw iczenie 3 tem a tu  9 i ćw iczenie 3 tem atu  14 —  p lano­

wać rów nocześnie jako  ćw iczenie dw ustronne.
W idzim y więc, że p lanow anie ćw iczeń dw ustro n n y ch  w y­

m aga odpow iedniego przygotow ania. D latego też byłoby w ska­
zane, aby sztab  p u łk u  narzucił z góry, k tó re  ćw iczenia należy  
p rzerab iać  m etodą ćw iczenia dw ustronnego, dowódcom  b ata lio ­
nów  zaś pozostaw ił dalsze ich rozplanow anie w  szczegółach.

P raca  ta  w ym aga jed n ak  w szechstronnego p rzestudiow ania 
całorocznego p rog ram u  szkolenia. D aje  to ogrom ne korzyści. 
Pozw ala bow iem  n a  odpow iednio w czesne zaplanow anie ćw i­
czeń, co podczas szkolenia z m usztry  bojow ej m oże być z kolei 
w ykorzystane w ćw iczeniach pojedynczego Strzelca i g ru p y  
strzelców  na p rzygotow anie i rozplanow anie re jonów  i podstaw  
w yjściow ych do ćwiczeń.

Na p rzyk ład  w ćw iczeniu „D rużyna strzelecka w obronie1' 
— p rzerab iam y  kolejno w  zaplanow anym  do ćw iczenia dw u ­
stronnego te ren ie  ćw iczenia z m usztry  bojow ej, z w yszkolenia 
saperskiego i rozbudow ujem y um ocnienia polowe, poczynając 
od w nęków , poprzez rów  o pełnym  profilu , łącząc całość row a­
m i łączącym i i uzupełn ia jąc  przeszkodam i. W ten  sposób uzy ­
sku jem y p raw ie  zupełn ie  gotow y plac ćw iczeń do ćw iczenia 
dw ustronnego. W ym aga on jedyn ie  dostosow ania do u g ru p o ­
w ania drużyr.y  w  k o n k re tn y ch  w a ru n k ach  ćw iczenia.

Przygotowanie ćwiczenia dwustronnego
Ćw iczenie d w ustronne  na  szczeblu p lu ton  —  drużyna o p ra­

cow uje i przeprow adza dow ódca kom panii strzeleck iej. P o d ­
staw ą do tego opracow ania są:

1. w ytyczne opracow ane przez sztab pułku;
2. opracow any przez dowódcę bata lionu  szczegółowy plan 

lekcy jny , w  k tó ry m  podany jes t tem at ćw iczenia, cele w y ­
szkoleniow e dla obu stron , fazy ćw iczenia, czas, m etoda, 
m iejsce oraz pom oce naukow e. N a podstaw ie tego m ate ­
ria łu  należy  opracow ać ćwiczenie. W pom ocach naukow ych  
podaje się n u m ery  tem atów  i ćw iczeń tak tycznych  z „P ro ­
gram u  szkolenia D P “ , k tó re  należy  przerobić w  ram ach  
ćw iczenia dw ustronnego;

3. dokładne w ytyczne dowódcy ba ta lionu , udzielone dowód­
cy kom panii na odpraw ie w yszkoleniow ej.
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P rzy stęp u jąc  do opracow ania ćw iczenia, k ierow nik  ćw i­
czenia (dowódca kom panii) pow inien:

—  przeanalizow ać głęboko zadania podane w  „P rogram ie 
szkolenia D P “ oraz w ytyczne i w skazów ki o trzym ane 
ze sztabu  p u łk u  i na podstaw ie tego dokładnie określić 
sw oje zadanie i cel do osiągnięcia;

—  przestud iow ać odnośne p u n k ty  regu lam inu , zw iązane 
z tem atem  ćw iczenia, zaznajom ić się z odpow iednią Lite­
ra tu rą  w ojskow ą oraz w ybrać  ch a rak te ry sty czn e  p rzy ­
k łady  z dośw iadczeń m inionej w o jny  św iatow ej, k tó re  
n ad a ją  się do w ykorzystan ia  p rzy  opracow yw aniu  tła  
tak tycznego ćw iczenia.

Zasadnicze p race odbyw ają  się w  te ren ie , wobec czego w y ­
chodząc w  te ren  należy  m ieć p rzy  sobie już  gotow y zarys ćw i­
czenia w  form ie szkicu z u sta len iem  faz ćw iczenia, p lan  jego 
przeb iegu  oraz m ieć sporządzony oprócz tego p lan  p racy  w  fo r­
m ie n o ta tek  określa jących  kolejność p rac  w  teren ie.

Po p rzy jśc iu  w  te ren  należy rów nież zanotow ać cz«s do- 
m arszu , k tó ry  będzie po trzebny  później do obliczenia całości 
czasu ćw iczenia oraz ostatecznie usta lić  k o n k re tn y  re jo n  ćw i­
czeń, sporządzając szczegółowy szkic, n a  k tó ry  należy nanieść 
rozw iązanie poszczególnych faz ćw iczenia w fo rm ie  graficznej. 
W idzim y więc, że dopiero w  te ren ie  początkow y p ian  nab iera  
w łaściw ych form , poniew aż po dok ładnym  rozpoznaniu  te ren u  
m ożem y w prow adzić szereg popraw ek  i opracow ać w  szczegó­
łach  każda fazę ćw iczenia, dostosow ując ją  do konkretnego  
m iejsca w  teren ie.

W te ren ie  należy  ustalić:
—  działanie s tro n  z uw zględnieniem  stosunku  sił i koniecz­

ności uzupełn ien ia ich środkam i pozorow ania;
—  fazy ćw iczenia, w y n ik a jące  z przew idyw anego działania 

obu stron, p u n k ty  w yjściow e do ćw iczeń oraz k ie ru n k i 
i re jo n y  działań;

—  podstaw ę w yjściow ą, lin ie  ogniowe, podstaw ę sz tu rm o­
wą, przeszkody saperskie, p rzedn i sk ra j obrony prze 
ci w nika;

-— m iejsca i sposoby pozorow ania fig u ram i bojow ym  p rze­
w idzianego p rzeciw uderzenia  s tro n y  broniącej się;

—  sposób pozorow ania działań  ogniow ych obu stron ,
— drogę posuw ania się sąsiadów  i ich czynności;
— oś łączności k ierow nic tw a oraz sposób k ierow ania  ć w i­

czeniem ;
—  p u n k t obserw acy jny  k ierow nika ćw iczenia;
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—  przygotow anie sapersk ie  re jo n u  ćw iczenia;
—  m iejsce na om ów ienie ćw iczenia.
N ajisto tn ie jszą  p racą  w  przygo tow aniu  ćw iczenia dw u­

stronnego  je s t usta len ie  ilości faz ćw iczenia i p rzy jęcie  odpo­
w iedniego stosunku  sił, w ynikającego  z rodzaju  działań.

O kreślenie ilości faz ćw iczenia zależy od ilości p rzew idzia­
n y ch  do p rzerob ien ia zagadnień.

Z agadnien ia dotyczące sam ej organizacji, zarów no n a ta rc ia  
jak  i obrony, będą w ystępow ały  obok siebie bez specja lnej za­
leżności, na to m iast poszczególne m om enty  w alk i będą zależne 
od  działania stron , a ściślej m ów iąc —  od decyzji dowodców 
i w ykonyw an ia  poszczególnych czynności przez ich  podw ład­
n y ch  oraz będą u ję te  w ram y  nakreślone założeniem  tak ty cz ­
nym , u jm u jący m  zadania i k ie ru n k i działań.

W zw iązku z ty m  k ierow nik  w  p lan ie przeprow adzenia 
ćw iczenia pow inien dokładnie odtw orzyć przew idyw any  p rze­
bieg działań  obu stron  oraz m ożliwe decyzje dowódców w róż­
n y ch  m om entach  w alk i, celem  u sta len ia  czynności k ierow ni­
ctw a ćw iczenia podczas p rzeb iegu  działań. Należy rów nież p rz e ­
w idzieć m ożliw e odstępstw a od m yśli p rzew odniej ćw iczenia, 
jak ie  dowódcy stron  m ogą poczynić w  pob ieranych  przez siebie 
decyzjach, oraz ustalić  reagow anie k ierow nic tw a ćw iczenia na  
b łędy  popełn iane przez w ykonaw ców .

P rzy  opracow yw aniu  ćw iczenia dw ustronnego k ierow nik  
ćw iczenia w ykonuje  ponadto  następ u jące  czynności:

1. U zgadnia zagadnienia szkoleniow e zaw arte  w  „P ro g ra ­
m ie szkolenia D P “ z fazam i ćw iczenia podanym i w  prog ram ie 
lekcy jnym  (należy ustalić, jak ie  zagadnien ia szkoleniow e będą 
p rzerab ian e  w  ram ach  każdej z poszczególnych faz ćw iczenia 
dla p lu to n u  strzeleckiego, d rużyny  ckm  i działa przeciw pan­
cernego).

2. O pracow uje p lan  o rganizacji ćw iczenia i w skazów ki 
m etodyczne.

3. O pracow uje założenie dla obu stron  i szkic ilu s tru jący  
przebieg  ćw iczenia.

4. O pracow uje p lan -k o n sp ek t z uw zględnien iem  faz ćw i­
czenia, zagadnień  w yszkoleniow ych dla obu stron, zg ranych  ze 
sobą w  czasie; czynności k ierow nika, rozjem ców  oraz p rzew id y ­
w ania co do m ożliw ych czynności stron. P lan -k o n sp ek t może 
być podany w form ie tabeli lub  w  fo rm ie  rozw iniętej (patrz 
załącznik 4 i 5).

5. O pracow uje n iezbędne załączniki (organizacja k ierow ­
nictw a, łączności, in s tru k c ja  dla rozjem ców  itp.).
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Organizacja ćwiczenia dwustronnego

Po opracow aniu  ćw iczenia i za tw ierdzen iu  go przez dow ód­
cę ba ta lio n u  k ierow nik  ćw iczenia pow inien w odpow iednim  cza­
sie w ykonać n astęp u jące  czynności:

— przygotow ać rozjem ców  i żołnierzy  do pozorow ania;

U w a g a .  Na rozjemców stron można wyznaczyć dwóch dow ódców  
plutonów  (z w yjątk iem  dowódcy ćwiczącego plutonu); na rozjem ców  
zaś ogniowych w skazane jest przewidzieć dowódców plutonów, ze składu 
których biorą udział w  ćwiczeniu środki ogniowe (w konkretnym  w y­
padku; dowódcę plutonu ckm i dowódcę plutonu dział 76 mm). Jeżeli 
w  kom panii b rak  oficerów, funkcje rozjemcy strony czerwonej obej­
m uje k ierow nik ćwiczenia.

—  zorganizow ać pododdziały (ustalić sk ład  strony  czerw o­
nej i n iebieskiej);

—■ przygotow ać sp rzę t i środki sygnalizacji;
—  przeprow adzić in s tru k ta rz  z rozjem cam i i pozoro­

w aniem ;
— podać pododdziałom  w skazów ki do przygotow ania się 

do ćw iczeń;
—  zorganizow ać i skontro low ać łączność.

Przeprowadzenie ćwiczenia dwustronnego

P rzed  p rzystąp ien iem  do przeprow adzenia ćw iczenia k ie­
row nik  ćw iczenia p rzy  pom ocy rozjem ców  organ izu je i sp raw ­
dza łączność. Po p rzybyciu  pododdziałów  na p u n k ty  w yjścio­
we do ćw iczenia rozjem cy stron  zaznajam ia ją  dowódców  strony  
czerw onej i n ieb iesk iej z położeniem  tak tycznym , k tó re  jes t 
podstaw ą działan ia obu stron , po czym  dowódcy stro n  p rzy stę­
p u ją  do działań, a rozjem cy przy  pom ocy łączności przew odo­
w ej p rzekazu ją  k ierow nikow i ćw iczenia decyzję dowódcy oraz 
p rzebieg  działan ia  kon tro low anych  p rzez siebie pododdziałów .

W  w ypadku  gdy decyzje dowódców są b łędne, rozjem cy 
w  m yśl in s tru k c ji k ierow nika ćw iczenia m ogą in terw eniow ać 
bądź drogą zadawTania s tra t, bądź też w ystępu jąc  w roli p rzeło­
żonych, sąsiadów  lub dowódców środków  w zm ocnienia; za po­
m ocą odpow iednich rozkazów  i in fo rm acji nap row adzają  oni 
dowódców na w łaściw e rozw iązanie.

Ta ingerencja  rozjem ców  nie pow inna dotyczyć drobiazgów , 
lecz ty lko  ty ch  m om entów , w k tó ry ch  zachodzi obaw a w y p a­
czenia m yśli przew odniej ćw iczenia lub też n aruszen ia  w a ru n ­
ków  bezpieczeństw a; na p rzyk ład  p rzy  bezpośrednim  starc iu  
dw u stron.
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Podczas p rzeb iegu  ćw iczenia k ierow nik  zn a jd u je  się 
w  m iejscu, z k tórego  może obserw ow ać p rzebieg  działań  obu 
stron , lub  też p rzy  jed n y m  z pododdziałów . Nie zaw sze jednak  
przebieg  działań  je s t w idoczny z jednego m iejsca, toteż koniecz­
ne jest, aby k ierow nik  ćw iczenia ciągle inform ow ał się u  roz­
jem ców  o decyzjach pob ieranych  przez dowódców stro n  i o dzia­
łan iu  pododdziałów.

N apływ ające od rozjem ców  stron  m eldunk i są dla k ie ­
row nika ćw iczenia n iezbędną podstaw ą o rien tow ania  się w  p rze­
biegu działań  jak  rów nież n a jb ard z ie j m iaroda jnym  m ateria łem  
om ów ienia ćw iczenia. Na podstaw ie m eldunków  rozjem ców  
i osobistej obserw acji, k ierow nik  ćw iczenia może określić sto­
p ień  opanow ania poszczególnych zagadnień  szkoleniow ych tak  
przez pododdziały jak  i dowódców.

W  om ów ieniu końcow ym , k tó re  je s t jed n ą  z w ażniejszych 
czynności k ierow nika ćw iczenia, należy  odtw orzyć przebieg 
działań  podkreśla jąc  p rzy  ty m  m yśl przew odnią ćw iczenia, 
om ówić poszczególne jego frag m en ty  z rówmoczesnym uw zględ­
nien iem  stopn ia  ich opanow ania. W skazane je s t p rzy  tym  p rzy ­
toczyć p rzyk ład  bojow y i na  jego tle  uw ypuklić  cel szkole­
niow y.

N a zakończenie om ów ienia należy  dać ocenę poszczegól­
ny ch  pododdziałów  jak  rów nież strzelców  (w ym ienić tych, k tó ­
rzy  się w  ćw iczeniach w yróżnili).

O m aw iając ćw iczenie z dow ódcam i d rużyn  i rozjem cam i 
(dowódcy plutonów ) trzeba postaw ić k o n k re tn e  zadania, w k tó ­
ry c h  należy  określić te rm in  i sposób usun ięcia  stw ierdzonych 
u strzelców  i dowódców d rużyn  niedociągnięć.

Jak o  p rzy k ład  ćw iczenia dw ustronnego przytoczym y opra­
cow anie ćw iczenia na  tem at „P lu ton  strzelecki w  n a ta rc iu “ 
i „D rużyna strzelecka w  obronie11.

Plan przeprowadzenia ćwiczenia dwustronnego
Strona czerwona:

T e m a t :  „P lu ton  strzeleck i w n a ta rc iu 11.
Strona niebieska:

T e m a t :  „D rużyna strzelecka w obron ie11.
Strona czemu ona:

C e l :
—  D oskonalić dowódcę p lu to n u  w  organizow aniu  w sp ó ł­

działania i dow odzeniu p lu tonem  w natarc iu .
—  D oskonalić dowódców d rużyn  i strzelców  w  ścisłym  

w spółdziałaniu  ze środkam i ogniow ym i i sąsiadam i oraz 
w  w ykonan iu  sz tu rm u  i w alk i w  głębi obrony.
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■—- D oskonalić dowódcę d rużyny  w  k ierow aniu  p racam i 
w  czasie okopyw ania się i m askow ania, w  sporządzeniu  
szkicu ogniowego oraz w k ierow an iu  w alk ą  w obronie.

—  Doskonalić strzelców  w  prow adzeniu  ognia i odp ieran iu  
sz tu rm u  piechoty  n ieprzyjaciela.

Strona niebieska:

1. S tro n a  czertu ona:
—• Nie b ierze udziału.
S tro n a  n ieb ieska:
—  O rganizacja  obrony . . . . . .  120’

2. S tro n a  czemuona:
—  Z ajęcie podstaw y w yjściow ej do n atarc ia .
S tro n a  n ieb ieska:
—  P row adzen ie obserw acji i organizacja służby 90’

3. S tro n a  czerw ona:
—  N atarc ie  do podstaw y szturm ow ej.
S tro n a  n ieb ieska:
—  Zw alczanie nacierającego  n iep rzy jac ie la  . . 30’

4. S tro n a  czemuona:
—  Zajęcie podstaw y szturm ow ej i szturm .
S tro n a  n ieb ieska:
—  Niszczenie n iep rzy jacie la  na podstaw ie szturm ow ej 

i w  czasie sz tu rm u  . . . . . .  30’
5. S tro n a  czerw ona:

—  W alka o p rzedn i sk ra j i w  głębi obrony.
S tro n a  n ieb ieska:
—  M anew r żyw ą siłą i środkam i ogniow ym i . . 30’
O m ów ienie i dom arsze . . . . . .  60’

R a z e m :  S tro n a  czerw ona 240’
S tro n a  nieb ieska 360’

M etoda i m iejsce: Ćw iczenie d w ustronne  z pododdziałam i —  
plac ćw iczeń n r  2.

Pom oce naukow e: RW P cz. I §§ 88— 102, 175— 185, 253— 280, 
231— 234.

F a z y  ć w i c z e n i a :

Sprzęt

a) K i e r o w n i c t w o  ć w i c z e n i a :
A p ara ty  telefoniczne
K abel
C horągiew ki czerw one

3 sztuk i 
2,5 km  
3 sztuk i
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C horągiew ki b iałe  
R ak ietn ice  
R ak ie ty  b iałe 
R ak iety  czerw one 
R ak iety  zielone 
F ig u ry  bojow e —  ckm  

—  działa

P e ta rd y

—  popiersie
— biegnący

3 sztuki
2 sztuki 

15 sztuk
1 sztuka 
1 sztuka
3 sztuki 
1 sztuka
4 sztuki 
3 sztuki

20 sztuk

b) P o d o d d z i a ł y :
Strona czerwona:

A m unic ja  ślepa —E 700 sztuk, w tym  do ckm  500 sztuk (dwie 
taśm y) i na  p lu to n  strzeleck i 200 sztuk.

G ran a ty  dym ne —  10 sztuk.
K ołatk i —• 3 (dla pozorow ania ognia km).
Nożyce do cięcia d ru tó w  —■ 6 sztuk.

Strona niebieska:
A m unicja  ślepa —■ 70 sztuk  (po 10 sztuk  na Strzelca).
K ołatka  —  1 sztuka (dla pozorow ania ognia rkm ).

Kierownictwo ćwiczenia
K ierow nik  ćw iczenia (dowódca kom panii)
R ozjem cy stro n  (dowódcy plu tonu) .
Telefoniści . . . . . .
Goniec k ierow nika ćw iczenia (trębacz)
S an itariu sz  . . . . . .

Skład pododdziałów:
Strona czerwona:
—- p lu ton  strzeleck i
—  drużyna ckm
—  działo p rzeciw pancerne 76 mm.
Strona niebieska:
—  d rużyna  strzelecka.

Skład  pododdziałów  obu stro n  — etatow y.
U zbrojenie, oporządzenie i um undurow an ie  —  etatow e.

Wskazówki organizacyjno-metodyczne
1. O r g a n i z a c j a  ć w i c z e ń :

P rzed  ćw iczeniam i:
—  przygotow ać częściowo re jon  do obrony,
—  przeprow adzić in s tru k ta rz  z rozjem cam i,
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U w a g a .  Na instruk tarzu  kierow nik ćwiczenia w ydaje rozjem ­
com p lan  przebiegu ćwiczenia lub nakazuje robienie no ta tek  w  terenie 
na podstaw ie załącznika n r  4.

— w yznaczyć pododdziały ćwiczące i dowódców, zorgan i­
zować strony ,

—  dać dowódcom  w ytyczne odnośnie p rzygotow ania się do 
ćw iczenia (źródła do przestudiow ania) oraz polecić ak­
tyw istom  i członkom  ZM P przygotow ać strzelców .

W  dniu  ćwiczeń:
—  skontrolow ać skład stron, sprzęt, w yposażenie podod­

działów,
—  podczas m arszu  doskonalić szyki luźne p lu tonu  i d ru ­

żyny, .
-— przed ćw iczeniem  zorganizow ać łączność, pozorow anie 

sąsiadów  strony  nieb iesk iej i środków  ogniow ych 
w u g rupow an iu  ćw iczącej drużyny.

2. W s k a z ó w k i  m e t o d y c z n e :
— pierw szą fazę ćw iczenia (2 godz.) —  organizację obrony 

— strona n ieb ieska p rzerab ia  sam odzielnie,
—  fazy następne p rzerobić jako  ćw iczenie dw ustronne ,
—  ogień a rty le rii, m oździerzy i dział p rzeciw pancernych  

pozorować petardam i,
—  k ie ru n k i ognia broni m aszynow ej rozjem cy pozoru ją  

rak ie tam i białym i,
•— łączność k ierow nic tw a —  telefoniczna, gońcam i i przy 

pom ocy chorągiew ek.

PRZEPROW ADZENIE ĆWICZENIA.
Zgodnie z p lanem  przeb iegu  ćw iczenia rozjem cy s tro n  na  

p u n k tach  w yjściow ych zaznajam iają  s trony  z położeniem  ta k ­
tycznym  (załącznik n r  1, 2).

Poszczególne fazy ćw iczenia k ierow nik  p rzeprow adza po­
sługu jąc  się p lanem  przebiegu  ćw iczenia —  załącznik n r  4 —  
i szkicem  orien tacy jnym  (załącznik n r  3).

Załącznik n r 1.
Z A Ł O Ż E N I E  

do ćw iczenia dw ustronnego „D rużyna w  obronie1'
(strona niebieska)

I
D nia 3.04 w  godzinach p o rannych  3 p lu ton  4 kom panii 150 

p u łk u  piechoty  p rzyby ł na  wzgórze „S zerokie11 z zadaniem  zor-
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g arażo w an ia  obrony w  re jon ie  wzgórz: „M ałe", „O górek11, „Sze­
rok ie". W re jon ie  w ym ienionych  wzgórz zostały w cześniej w y­
konane n iek tó re  p race  ziem ne i zbudow ana dw urzędow a sieć 
:z d ru tu  kolczastego.

II

O godzinie 8.00 dowódca 3 p lu to n u  4 kom panii; w  re jo n ie  
"wzgórza „T ró jk ą t"  w ydał rozkaz, z którego dowódcom  drużyn  
w iadom o:

1) N ieprzyjacie l p rzełam ał naszą obroną na k ie ru n k u  las 
„K arłow aty", a w te j chw ili w alczy z naszym i w ojskam i 
b roniącym i sam odzielnego p u n k tu  oporu na  południow ym  
sk ra ju  lasu  „K arłow aty" , w odległości około 3 km  od nas.

2) 3 p lu ton  4 kom panii z d ru ży n ą  ckm  i 76 m m  działem  prze­
ciw pancernym  bron i re jonu: —  w zgórza: „M ałe", „O górek", 
„Szerokie", o rganizu jąc p u n k t oporu w  re jon ie  wzgórz: 
„T ró jką t" , „O górek", „Szerokie".
Gotowość ognia o godzinie 8.30.

-3) 1 d rużyna  b ron i stanow isk ogniow ych w re jon ie  w zgórza 
„M ałe". 2 drużyna (ćwicząca) broni stanow isk ogniow ych 
w  re jon ie  w zgórza „T ró jką t" .
P as ostrzału: jam a —■ kam ień , pojedyncze drzew o — 
kurhan .
D odatkow y k ieru n ek  ognia przed  w zgórzem  „O górek". Za­
pasow e stanow iska ogniowe przygotow ać w  re jon ie  wzgórza 
„Szerokie".
3 d ru ży n a  b ron i stanow isk  ogniow ych w  re jon ie  wzgórza 
„O górek";
—  drużyna ckm: stanow isko ogniowe w re jon ie  południo­

wo - zachodnich stoków  wzgórza „O górek"; k ie ru n ek  
ognia przed  w zgórze „T ró jk ą t";

— działo przeciw pancerne: stanow isko ogniowe w re jon ie 
zachodnich stoków  w zgórza „T ró jką t"; k ie ru n ek  zagro­
żenia czołgów — w zdłuż drogi polnej;

— m oździerze za jm u ją  stanow iska ogniow e na  zachodnim  
sk ra ju  w ydm y piaszczystej.

4) O Plot —■ do w alk i z sam olotam i w yznaczona została 3 d ru ­
żyna.
O Ppanc —  w  drużynach  zorganizow ać po jednym  patro lu , 
w składzie dw óch strzelców  każdy, do zw alczania czołgów. 
O Pchem  •—■ m ieć w  gotowości sp rzęt indyw idualny
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5) Sygnały:
—- P o jaw ien ie  się n iep rzy jac ie la  —  głosem  —  „a la rm 11.
— W yw ołanie ognia 2 d rużyny  —  głosem  —  „druga ogn ia14.
—  O Plot —  głosem  —  „lo tn ik 11.
—  O Ppanc —  głosem  —• „czołgi11.
—  O Pchem  —- długi gw izdek.
SD dowódcy 3 p lu to n u  —  w  re jon ie  w zgórza „T ró jk ą t11.
K PA  —  w  lesie — za w zgórzem  „S zerokie11.
Gniazdo ran n y ch  —  za w zgórzem  „Szerokie11.
Z astępcy  —  dowódcy 2 i 3 drużyny.

Załącznik n r 2„

. Z A Ł O Ż E N I E

do ćw iczenia dw ustronnego „P lu ton  strzeleck i w  n a ta rc iu 11 
(strona czerw ona)

I

(Podać na punkcie  w yjściow ym  do ćw iczenia 
w  lesie „K arło w aty 11)

2 p lu ton  1 kom panii 222 p u łk u  piechoty  z d rużyną  ckm  
i działem  p rzeciw pancernym  76 m m , działający w  składzie kom ­
panii, zdobył p u n k t oporu n iep rzy jac ie la  na  południow ym  sk ra ­
ju  lasu  „K arło w aty 11 i zgodnie z o trzym anym  zadaniem , jak o  
p lu ton  k ierunkow y, nac iera  w  k ie ru n k u  —  p raw y  sk ra j skarpy , 
w zgórze „T ró jk ą t11.

II

(Podać na  południow ym  sk ra ju  lasu  „K arło w aty 11 po ostrzela­
n iu  p lu to n u  przez stronę niebieską).

O 10.00 p lu to n  osiągnął północny sk ra j lasu  „K arłow a­
ty 11, gdzie został za trzym any  ogniem  broni m aszynow ej z re jo ­
n u  wzgórz: „O górek11, „T ró jk ą t11. Dowódca 1 kom panii 222pp 
posuw ający  się za 2 p lu tonem , postaw ił następu jące  zadanie:

1. N ieprzy jacie l b ron i się na lin ii wzgórz: „O górek11, „T ró j­
k ą t11, „M ałe11.
W ykry to  środki ogniow e (jak szkic).
P rzed  p rzedn im  sk ra jem  dw urzędow a sieć kolczasta (w ska­
zać w  terenie).
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Załącznik nr 3;
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2. 2 p lu ton  1 kom panii z d rużyną ckm  i działem  przeciw pan­
cernym  76 mm , jako  k ierunkow y  z podstaw y w yjściow ej 
—  sk ra j zarośli w  granicach: szeroki k rzak  —- ścieżka, n a ­
cierać w  k ie ru n k u  D -l, p rzydrożny  krzyż.
Z adanie bliższe: w spółdziałając z sąsiadam i zniszczyć n ie ­
p rzy jacie la  w  re jon ie  w zgórza „T ró jką t".
Z adanie dalsze: nac ierać w k ie ru n k u  w schodnie stoki wzgó­
rza „Szerokie".
Gotowość do n a ta rc ia  za 30 m inut.

3. Na praw o 1 p lu ton  1 kom panii n ac ie ra  w  k ie ru n k u  zachod­
n ie stoki w zgórza „O górek".
Na lewo 3 p lu ton  1 kom panii nac iera  w  k ie ru n k u  w schod­
n ie stoki w zgórza „M ałe".

4. N atarcie  1 kom panii w sp iera p lu to n  m oździerzy 82 m m , 
k tó ry  obezw ładnia n ieprzy jacie la  w  re jon ie  w zgórza 
„T ró jką t".

5. L in ie ogniowe:
p ierw sza —• na w ysokości skarpy , 
d ruga  —• na wysokości w ydm y piaszczystej, 
podstaw a szturm ow a —- n a  w ysokości m ałych  kopców. 

8.- Sygnały:
w yruszen ie  do n a ta rc ia  —  rak ie ta  zielona,
sz tu rm  — rak ie ta  czerw ona,
w skazyw anie celów —  pociskam i sm ugow ym i.
Ja  posuw am  się za 2 plutonem .

K PA  —  w lesie „K arłow aty" na k ie ru n k u  2 p lu tonu . 
Gniazdo ran n y ch  —  północny sk ra j lasu  „K arłow aty". 
BPO — w  lesie „K arłow aty"  na  k ie ru n k u  1 p lu tonu .

7. Zastępcy: dowódca 1 i 2 p lu tonu.

III
Ponadto dowódcy 2 p lu to n u  1 kom panii w iadom o:

1. N atarc ie  1 bata lionu  2pp w sp iera 1 dyw izjon lp a l  dw iem a 
ba te riam i (trzecia w  trak c ie  zm iany SO).

2. N apotkane przeszkody przeciw  piechocie p lu ton  m a poko­
nyw ać w łasnym i środkam i.
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PLAN PRZEBIEGU ĆWICZENIA
Załącznik nr 4

S 1 r o n a  c z e r w o n a S t r o n a  n i e b i e s k a

Fazy
ćw iczenia

• Z a g a d n i e n i a  d o p r z e r o b i e n i a Z a g a d n i e n i a  d o  p r z e r o b i e n i a

C zas C zynności
kierow nika dla plutonu 

strzeleckiego
dla drużyny ckm dla działonu 76 mm

oczekiw ane rozw iązania 
dców  i działanie 

pododdziałów
dla dow ódcy drużyny dla strzelców

oczekiw ane rozwiązani 
dcy i działanie 

strzelców

Wskazówki dla rozjem ców

120'
8,00 — 

10,00

1. O rgan izacja 
obrony

Spraw dza fun kcjo­
now anie łączności 
kierow nictwa, dzia­
łanie strony n iebies­
k ie j oraz gotowość

— O rgan izacja ubezpie­
czenia i obserw acji.

— Postaw ienie zadania.
— Sporządzenie szkicu 

ogniowego.
— O rganizacja i kiero­

w anie pracam i sap er­
skimi,

— Prow adzenie o b serw a ­
cji.

— K opanie i m askow a­
nie SO  i rowów o peł­
nym  profilu.

D ca drużyny w ystav 
obserw atora i daje zać 
nie dla rkm.
W ydaje rozkaz dla di
żyny. ,

Rozjemca strony n ieb ie sk ie j :
— p odaje  sytuację taktyczną i kon­

troluje przebieg prac dcy  i strzelców 
p odczas organizacji obrony.

— o 10,00 sk łada m eldunek k ie­
rownikowi ćwiczenia.

do ćw iczenia strony 
czerwonej. — O dm ierzenie odległoś­

ci do dozorów.
O rganizuje prace sape 

skie i sporządza szli 
ogniowy.

Strzelcy  okopują s 
i prow adzą obserw ację

90'
10,00
11,30

2. Zajęcie p od ­
stawy w yjścio­
w ej do natar­
cia. Prow adze­
nie obserw acji.

K ontroluje działanie 
stron, w ysłuchuje 
in form acji rozjem ­
ców o przebiegu 
działania obu stron.

— O trzym anie i w y jaś­
nienie zadania.

— Rozpoznanie npla i te­
renu.

— O rgan izacja w spół­
działania.

— W ydanie rozkazu.
— Zajęcie podstaw y w y j­

ściowej.

— O rgan izacja obserw a­
cji.

— Rozpoznanie npla i j e ­
go SO .

— Postawienie zadania.
— W ysunięcie się na pod­

stawę w yjściow ą,

— Otrzym anie zadania.
— W ykorzystanie terenu 

dla skrytego manewru
— Zajęcie SO  na p odsta­

wie w yjściow ej.

D ca plutonu, po ostrze­
laniu przez npla, rozw ija 
pluton i prow adzi roz­
poznanie przez obser­
w ację.

Po otrzym aniu zadania 
w ydaje  rozkaz do natar­
cia ; w ysuw a pluton na 
podstaw ę w yjściow ą. 

Strzelcy  okopują się. 
środ k i ogniowe zajm u­

ją  SO .

— Prow adzenie rozpo­
znania npla.

— O rganizacja służby ob­
serw acy jnej.

— W spółdziałanie z są ­
siadam i' i środkam i 
ogniowymi.

— M askow anie prac i ru­
chów.

— Składanie m eldunków 
z prow adzonej obser­
w acji,

— Przygotowanie się do 
prow adzenia ognia.

— Rkm  prow adzi ogień 
do npla w lesie „K ar­
łow aty".

D ca drużyny rozpozn 
je  npla przez obserwac, 
m elduje dcy  plutonu (rc 
jem cy) o w ykrytych c 
lach.

Inform uje sąsiadów .
Strzelcy  prow adzą o 

serw ację; uzupełniają m 
skow anie.

Rozjemca strony czerw onej:
— w prow adza w położenie ogólne 

w szystkich a dcę w szczegółow e 
(rozkazy przełożonych),

— kontroluje działanie pododdzia­
łów,

— inform uje kierow nika o prze­
biegu prac.

Rozjemca strony n ieb ie sk ie j :
— (w roli dcy  plutonu) daje  roz­

kaz do otw arcia ognia rkm  do npla 
w lesie „K arłow aty",

— śledzi prow adzenie obserw acji 
i składanie praw idłow ych m eldun­
ków.

30'
11,30 — 
12,00

3. Natarcie do 
podstaw y sztur­
m owej.
Zwalczanie na­
c i e r a j ą c e g o  
npla.

D aje  rozkaz rozjem ­
cy  do rozpoczęcia 
natarcia.
O bserw uje działa­
nie obu stron.

— W ysunięcie środków 
ogniowych do przodu.

— N atarcie plutonu; po­
suw anie się od jedn ej 
linii ogniow ej do na­
stępnej.

— Kierow anie ogniem i 
ruchem  plutonu.

— Postaw ienie zadań do 
szturmu.

— W sparcie w yruszenia 
do natarcia,

— Niszczenie celów prze­
szkadzających  w po­
suwaniu się drużynom  
strzeleckim.

— Zmiana SO.
— W spółdziałanie ze śro 

dkam i ogniowymi.

— Podtrzym anie ogniem 
natarcia piechoty.

— W spółdziałanie ze śro 
dkam i ogniowym i plu­
tonu strzeleckiego.

— W sparcie plutonu strze­
leckiego ogniem.

— Wybór i kolejność 
zm iany SO.

Dca plutonu w ysuw a 
ckm i działo do przodu; 
d a je  rozkazy : do natarcia, 
prow adzenia obserw acji, 
ognia i ruchu.

W skazuje dla środków 
w zm ocnienia cele do o- 
strzelania.

Czuwa n ad  utrzym a­
niem tem pa n atarc ia ; re­

— K olejne w prow adza­
nie środków  ognio­
wych do walki.

— W ydawanie kom end 
ogniowych.

— M eldowanie d cy  plu­
tonu o w ykrytych ce­
lach.

— M anewr ogniowy i 
zm iana SO wzdłuż

— Prow adzenie obserw a­
cji i ognia.

— M eldow anie o w ykry­
tych celach,

— Zm iana SO.

D ca drużyny wprow 
dza kolejno środki ogni 
we do walki — rkm , 1 
w yborow e, kbk.

M elduje dcy  (rozjei 
cy) o w ykrytych celai 
i stosuje m anew r ogniov 
(ześrodkow anie ogn: 
przenoszenie z jedne, 
celu na drugi oraz m

Rozjemca strony czerw onej:
— d aje  sygnał do natarcia,
— pozoruje ogień artylerii strony 

n iebieskiej petardam i,
— w skazu je rakietam i białym i k ie­

runki ogni broni m aszynow ej strony 
czerw onej,

— kontroluje prace dcy i strzelców, 
w zależności od działania ćw iczących 
pododdziałów  określa tem po natar­

• '
•

guluje przesuw anie się 
plutonu i środków  wzmo 
cnienia na kolejne linie 
ogniowe.

W skazuje stanow iska 
ogniowe.

frontu. new r środkam i ogni 
wym i).

c ia ; w m iarę potrzeny zauajc o u a i;.
— inform uje kierow nika ćw iczenia 

i rozjem cę strony niebieskiej.

Rozjemca strony n ieb iesk iej:
— pozoru je ogień m oździerzy stro­

ny czerw o n e j; w skazuje rakietam i 
kierunek ognia rkm  i ogni ześrodko- 
w anych,

— m eldu je kierow nikowi o decy­
zjach  dcy  i inform uje rozjem cę stro­
n y  czerw onej.

30'
12,00 — 
12,30

4. Zajęcie podsta­
wy szturm o­
w ej i szturm. 
N iszczenie npla 
na podstaw ie 
szturm ow ej i 
podczas sztur­
mu.

O bserw uje działanie 
obu stron. Daje roz­
kaz rozjem cy do roz­
poczęcia szturmu,

— W ysunięcie się na 
podstaw ę szturm ową 
i okopyw anie się.

— Przygotowanie się do 
szturmu.

— Prowadzenie ognia do 
środków  ogniowych 
npla.

— Szturm  na kom endę 
lub sygnał.

— Zabezpieczenie ognio­
we zajm ow ania pod­
staw y ogniowej przez 
drużyny strzeleckie.

— Zajęcie SO  na podsta­
wie szturm owej.

— Przygotowanie sztur­
mu ogniem,

— U bezpieczenie sztur­
mu drużyn strzelec­
kich ogniem środków 
w sparcia.

— N iszczenie ckm  i dział 
npla.

— W spółdziałanie z p lu­
tonem  strzeleckim .

— W sparcie szturmu plu­
tonu strzeleckiego.

D ca plutonu podciąga 
środki ogniowe i obez­
władnia npla ogniem.

D cy  drużyn staw iają 
zadania do szturmu.

Na rozkaz dcy  plutonu 
drużyny w yruszają do 
szturmu, prow adząc o- 
gień w marszu.

Środki ogniowe w spie­
ra ją  szturm , prow adząc 
ogień z podstaw y sztur­
m owej.

— K om endy do otwarcia 
ognia ześrodkow anego 
i salw owego.

— Zwalczanie granatam i 
szturm ującego npla.

— Zwalczanie npla na 
podstaw ie szturm ow ej 
ogniem  ześrodkow a- 
nym.

— Zwalczanie szturm ują­
cego npla ogniem  sal- 
wowym  i granatam i.

Drużyna zw alcza ny 
na podstaw ie szturmów 
ogniem  ześrodkowany 
a w czasie szturmu p] 
wadzi ogień salwowy.

Po podejściu  npla 
odległość rzutu granatt 
— zarzuca go granatai

WM

Rozjemca strony czerw one j:
— kontroluje działanie plutonu 

strzeleckiego na podstaw ie szturm o­
wej,

— d a je  sygnał do szturmu,
— pozoruje ogień strony niebies­

k ie j i w skazu je kierunek ognia stro­
ny czerw onej (jak  wyżej).

Rozjemca strony n ieb ie sk ie j:
— kontroluje działanie drużyny,
— pozoruje ogień strony czerw o­

nej i w skazuje kierunek ognia stro­
ny niebieskiej.

O bydw aj rozjem cy m eldu ją k ie­
rownikowi i inform ują się w zajem nie 
o decyzjach  dców  i przebiegu działań.

30'
12,30 — 
13,00

5. W alka o przed­
ni sk ra j i w 
głębi obrony. 
Zwalczanie 
npla w gtębi 
w łasnej obro­
ny (m anew r 
żyw ą siłą i 
środkam i og­
niow ym i).

O bserw uje działanie 
obu stron i w pływ a 
przy pom ocy roz­
jem ców  na przebieg 
walki w głębi obro­
ny. W ywołuje prze- 
ciw uderzenie. D aje 
sygnał zakończenia 
ćwiczenia.

— Uporczywe, parcie do 
przodu i niszczenie 
żyw ej siły  i środków 
ogniowych npla.

— W alka w głębi obrony.
— Zastosowanie grana­

tów dym nych do m as­
kowania.

— O dparcie przeciw  rde- 
rzenia.

— Przejście na SO  w re­
jon zajęty  przez dru­
żyny strzeleckie.

— Zabezpieczenie walki 
w głębi obrony npla.

— O dparcie przeciw ude- 
rzenia.

— Zaopatrzenie w am u­
nicję.

— Zm iana SO .
— Pokonyw anie prze­

szkód przeciw  piecho­
cie i przeciw czołgo- 
wych.

— O dparcie przeciw ude- 
rzenia piechoty i czoł­
gów npla.

— Zaopatryw anie w am u­
nicję.

Pluton szturm uje i prze­
kracza pierw szy rów 
strzelecki npla,

środk i ogniowe zm ie­
n iają  SO .

D ca plutonu organizu­
je  dalsze natarcie, zwal­
cza gniazda ogniowe npla 
w głębi obrony.

Zwalcza ogniem  prze- 
ciw uderzającego npla.

Strona n iebieska w yłączona z ćw iczenia.

W ystępuje przeciw uderzenie pozorow ane figuram i bojow ym i.

R ozjem cy obu stron działa ją  w 
m yśl w ytycznych kierow nika ćw i­
czenia.

Przygotow ują sw oje uwagi do om ó­
w ienia ćwiczenia.

60'
13.00 —
14.00

6. Omówienie W ysłuchuje m eldu­
nków rozjem ców . 
Przeprow adza omó­
wienie z pododdzia­
łam i, dcam i i k ie­
rownictwem.

S ł u c h a j ą o m ó w i  e n i  a

D okonują przeglądu broni. 
M eldują kierow nikow i sw oje uwagi.
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Załącznik  n r 5 
OPIS PRZEBIEGU ĆWICZENIA DWUSTRONNEGO

Rozpoczynając ćw iczenie konieczne jes t w prow adzenie 
■działających stron  w  sy tu ac ję  i poinform ow anie, a naw et za­
dem onstrow anie ćw iczącym  pododdziałom  sposobów pozorow a­
n ia  ognia pola walki.

Z położeniem  ogólnym  należy zapoznać całość pododdzia­
łów; natom iast z położeniem  szczegółow ym  ty lko  dowódców 
stron. Położenie szczegółowe należy  podać w postaci rozkazu 
wyższego przełożonego.

N ieodzowne jest, aby k ierow nik  ćw iczenia lub  rozjem cy 
po zapoznaniu pododdziałów  z sy tu ac ją  tak tyczną  spraw dzili 
znajom ość je j u dowódców i strzelców .

W k o n k re tn y m  w y padku  należy dopilnować, aby zarów no 
dowódca jak  i strzelcy  zdaw ali sobie spraw ę, że w alka  ćw iczą­
cych stron  odbyw a się w głębi obrony n ieprzy jaciela . Tego ro ­
dzaju  działanie w ynika z tego, że n iek tó re  tem aty  „P rogram u 
szkolenia D P “ zaw iera ją  w sobie zagadnienia, dla k tó ry ch  prze­
robien ia s trona nac ie ra jąca  m usi w ykonać n a ta rc ie  bezpośred­
nio z m arszu  po k ró tk im  przygotow aniu . Są to działania typo­
w e dla w alk  w  głębi obrony n ieprzy jaciela , przy k tó ry ch  w y­
m aga się już od dowódców najn iższych  szczebli dokładnej i sa­
m odzielnej um iejętności organizacji natarcia .

Czynności kierownictwa podczas przebiegu ćwiczenia
I f a z a  ć w i c z e n i a  —  O r g a n i z a c j a  o b r o n y

W pierw szej fazie ćw iczenia działa zasadniczo tylko strona 
niebieska, k tó ra  na  podstaw ie o trzym anego założenia przygoto­
w u je  obronę, po legającą na organizacji obserw acji, ubezpiecze­
nia, w ydan iu  przez dowódcę d rużyny  rozkazu bojowego, spo­
rządzeniu  szkicu, określen iu  przez strzelców  odległości, udosko­
nalen iu  stanow isk  ogniow ych głów nych i, zapasow ych, u zu p e ł­
n ien iu  am unicji itp.

Rozjem ca s tro n y  n iebieskiej i k ierow nik  ćw iczenia k o n tro ­
lu ją  czynności dowódcy d rużyny  oraz strzelców.

R ozjem ca s trony  czerw onej, na rozkaz k ierow nika ćw icze­
n ia (przekazany telefonicznie), oddaje k ilka strzałów  oraz rzuca 
dw ie p e tard y  w lesie „K arłow aty"  w  celu zapozorow ania w a l­
ki oddziałów czerw onych i n iebieskich na południow ym  jego 
sk ra ju . Pozorow anie w alk i n a  p rzedpolu  m a w sw ych sku tkach  
przyczynić się do jak  na jbardz ie j sk ry tego  działania, n a ty ch ­
m iastow ego m askow ania się i w ytężonej obserw acji ze s trony  
niebieskiej.
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O 9.55 k ierow nik  ćw iczenia p rzy  pom ocy łączności p rze­
w odowej spraw dza za pośrednic tw em  rozjem cy s trony  czerw o­
n ej, czy pododdział ćw iczący n a ta rc ie  zn a jd u je  się na nunkcie 
w yjściow ym , oraz in fo rm uje  się o stan ie  jego gotowości.

II f a z a  ć w i c z e n i a
S tro n a  czerw ona: Z a j ę c i e  p o d s t a w y  w y j ś c i o ­

w e j  do n a t a r c i a .
S trona niebieska:' P r o w a d z e n i e  o b s e r w a c j i  

i o r g a n i z a c j a  s ł u ż b y .
Podczas d rug iej fazy ćw iczenia k ierow nik  ćw iczenia m oże 

znajdow ać się w  m iejscu  najw ygodniejszym  do k ierow ania 
ćw iczeniem . W skazane je s t jednak , aby z gońcem  (tręb a­
czem) i te lefon istą  ud ał się na  p u n k t w yjściow y do ćw iczenia 
s trony  czerw onej, poniew aż p lu ton  ćw iczący n a tarc ie  będzie 
w ykonyw ał cały szereg czynności, p rzy  k tó ry ch  pożądana je s t 
obecność k ierow nika  ćwiczenia.

O 10.00 na  sygnał (rozkaz) k ierow nika ćw iczenia roz jem ­
ca s trony  czerw onej w prow adza p lu ton  w  położenie ogólne, po­
dając  p ierw szą część założenia.

Na podstaw ie otrzym anego założenia dow ódca p lu tonu  
p rzy jm u je  odpow iednie ugrupow anie (może być rom bem , ty ra -  
lierką , w  lin ię  d rużyn  lub  w  kolum nie dw ójkow ej czy czw ór­
kow ej; w skazuje w  ug rupow aniu  m iejsce dla ckm  i działka 
p rzeciw pancerne, n ie  zapom inając przy  tym  o ubezpieczeniu się 
od czoła i na  boki), przeprow adza podział bojow y, organ izu je 
obserw ację, w yznacza d rużynę k ierunkow ą, staw ia zadanie 
drużyncm , k o n tro lu je  gotowość p lu to n u  i m eldu je  o n iej roz­
jem cy.

W w ypadku  jeśli dowódca p lu tonu  nie zorganizu je obser­
w acji ubezpieczenia, rozjem ca pozoruje ogień z zasadzki (daje 
strzał) i zadaje  s tra ty  (lekko ranni).

Po skon tro low aniu  przez rozjem cę gotowości p lu to n u  i po 
uzgodnieniu  z k ierdw nik iem  ćw iczenia, n ak azu je  rozpocząć 
działanie.

K iedy  p lu ton  nac ie ra jący  osiągnie sk ra j lasu  „K arłow aty" , 
je s t m ożliwe, że obserw atorzy  w y k ry ją  n iep rzy jacie la  w  re jo ­
n ie  w zgórza „T ró jk ą t"  i zam eldu ją o tym  dowódcy p lu tonu ; 
w  w ypadku  n iezauw ażenia n iep rzy jacie la  w kracza rozjem ca 
przez podanie dodatkow ego położenia.

Po o trzym aniu  m eldunku  dowódca p lu tonu  może:
—  zatrzym ać p lu ton  i prow adzić rozpoznanie obserw acją, 

m eldu jąc  o sw ych decyzjach przełożonem u (w tym  w y­
p adku  rozjem cy),
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— przegrupow ać p lu ton  i prow adzić natarcie ,
—  prow adzić n a ta rc ie  w uprzednio  p rzy ję ty m  u grupow a­

n iu  (jeśli n ac ie ra ł ty ra lie rą ) lub  rozw inąć się z m arszu 
i nac ie rać  dalej.

U w a g a .  We w szystkich .tych w ypadkach decyzje dowódcy p lu ­
tonu  są do przyjęcia.

Z chw ilą o tw arcia  ognia rkm  i ckm  do nacierającego  p lu ­
to n u  przez stronę n ieb ieską —  p lu ton  może:

—  zaleć, okopyw ać się, prow adzić rozpoznanie i ogień 
z rkm , ckm  i działa przeciw pancernego,

— w ykorzystyw ać p rzerw y  w  ogniu  n iep rzy jac ie la  celem  
w znaw iania ru ch u  do przodu,

—  nacierać dalej,
— przegrupow ać się i nacierać.

U w a g a .  W w ypadku niereagow ania strony czerwonej na ogień 
broni maszynowej nieprzyjaciela (pozorowanego kołatką), rozjem ca 
przed nacierającym  plutonem  rzuca dwie petardy, zm uszając plu ton 
do zatrzym ania się i okopania, po czym w  roli dowódcy kom panii daje 
dowódcy plu tonu rozkaz do dalszego natarcia  (jak założenie część II).

Po o trzym aniu  rozkazu od dowódcy kom panii, dowódca 
p lu to n u  daje  rozkaz dowódcom  d rużyn  i środków  w zm ocnie­
nia; w ysuw a do przodu  środki ogniowe, p rzeg rupow uje  p lu ton  
oraz k o n tro lu je  gotowość do n atarc ia .

P rzez cały ten  czas p lu ton  prow adzi obserw ację, a środki 
ogniowe: rkm , ckm  i działo p rzeciw pancerne zw alczają
ogniem  w y k ry te  cele.

W w y padku  niebojow ego zachow ania się p lu to n u  n a  pod­
staw ie  w yjściow ej, rozjem ca s trony  czerw onej może rzucić p e­
ta rd ę  (pozorując ogień m oździerzy n ieprzy jaciela) i zadać lek ­
k ie  stra ty .

Dowódca s tro n y  nieb iesk iej w idząc n iep rzy jacie la  na  pod­
staw ie  w yjściow ej m oże go zw alczać ogniem  rk m  z zapasow ych 
stanow isk  ogniow ych (pozorow anie ognia —  kołatka).

Rozjem ca strony  n ieb iesk iej k o n tro lu je  praw idłow ość m el­
dow ania przez strzelców  o w y k ry ty ch  celach, w ydaw an ie  ko­
m end ogniow ych przez dowódcę d rużyny  oraz bojow e zacho­
w an ie  się całej drużyny.

W w ypadku  praw idłow ego o tw arcia  ognia, rozjem ca s trze ­
la rak ie tę  b ia łą  w k ie ru n k u  celu, ostrzeliw anego ogniem  strony  
n iebieskiej.

W ystrzelona przez rozjem cę ra k ie ta  b ia ła  pozoru je sku tecz­
ny  ogień do tego celu, w  którego k ie ru n k u  została w ystrzelona.
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W inno to  zm usić ostrze lany  cel do lepszego zam askow ania się 
lub  zm iany stanow iska ogniowego.

W w ypadku  gdy ostrzelany  cel n ie reag u je  n a  skuteczny 
ogień przeciw nika, rozjem ca s trony  czerw onej może go u k arać  
uszkodzeniem  lub  zniszczeniem  sprzętu , ran ien iem  lub  zabi­
ciem  obsługi i dowódcy.

W e w szystkich  w ym ienionych  w ypadkach  is tn ie je  koniecz­
ność in te rw en c ji rozjem cy n a  przykład: ckm  został uszkodzo­
ny ; karab inow y ściąga obsługę w ukrycie , z w y ją tk iem  obser­
w atora, k tó ry  pozostaje na stanow isku, przeprow adza n ap raw ę  
lub zam ianę uszkodzonej części, po czym  w raca do walki.

P rzez cały czas k ierow nik  ćw iczenia pow inien być in fo r ­
m ow any (telefonicznie) przez rozjem ców  o p rzeb iegu  działań  
obu stro n  i decyzjach dowódców.

III f a z a  ć w i c z e n i a

S trona czerw ona: N a t a r c i e  d o  p o d s t a w y  s z t u r ­
m o w e j .

S trona niebieska: Z w a l c z a n i e  n a c i e r a j ą c e g o
n i e p r z y j  a c i e l a .

Podczas p rzebiegu  trzeciej fazy ćw iczenia, k ierow nik  zn a j­
du je  się na  w y b ran y m  przez siebie dogodnym  punkcie  obser­
w acyjnym , zna jdu jącym  się z p raw ej s trony  od osi działania 
nacierającego  p lu to n u  lub  też w  re jo n ie  działań  s tro n y  n ieb ies­
k iej. W tym  osta tn im  w ypadku  k ierow nika ćw iczenia, tak  sa­
m o ja k  i rozjem ców  obow iązuje zachow anie się bojow e, aby nie 
dem askow ać ćw iczących pododdziałów .

Po o trzym aniu  od rozjem cy strony  czerw onej m eldunku  
o gotowości p lu to n u  do n a ta rc ia  k ierow nik  ćw iczenia zez waha 
na rozpoczęcie n atarc ia .

R ozjem ca s tro n y  czerw onej, w y stęp u jący  w ro li dowódcy 
kom panii, da je  sygnał do n a ta rc ia  przez w ystrzelen ie  rak ie ty  
zielonej.

R ozjem ca strony  n iebieskiej rzuca w  re jo n ie  stanow isk  
ogniow ych d rużyny  dw ie p e ta rd y  (pozoruje ogień m oździerzy 
s trony  czerw onej), co zm usza dowódcę d rużyny  do przejścia  na  
stanow iska zapasow e (w praw o lub  w  lew o od głów nych). 
W  w ypadku  niezareagow ania na  ogień m oździerzy s tro n y  czer­
w onej rozjem ca zadaje s tra ty  (lekko rannych).

S tro n a  n ieb ieska p rzy  zm ianie stanow isk  ogniow ych dla 
zm ylenia n iep rzy jacie la  m oże n a  swoim  m iejscu  pozostaw ić 
m anek iny  (figury bojowe). U tru d n i to bow iem  k ierow anie  
ogniem  dla strony  czerw onej.
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Po osiągnięciu przez p lu ton  n ac ie ra jący  p ierw szej lin ii 
ogniow ej, obie s trony  prow adzą w alkę ogniow ą przy  użyciu  
b ron i m aszynow ej. Dopuszczalne je s t rów nież prow adzenie 
ognia ześrodkow anego strzelców .

W w y padku  zb y t długiego pozostaw ania p lu to n u  na p ie rw ­
szej lin ii ogniow ej (dłużej niż 3 m inu ty ) rozjem ca s tro n y  czer­
w onej rzuca n a  w ysokości ugrupow an ia  d ru ży n  (nieco w tyle) 
dw ie p e ta rd y  (pozorow anie ognia m oździerzy s tro n y  n ieb ie­
skiej), co pow inno zm usić stronę czerw oną do gw ałtow nego 
skoku naprzód.

W skazane jest, aby do w spółdziałan ia z działem  przeciw ­
pancernym , szczególnie przy zm ianie stanow isk  ogniow ych była 
w yznaczona jedna d ru ży n a  strzelecka. Jeżeli jed n ak  nie zosta­
n ie  to zrobione, ingerencja  k ierow nika lub  rozjem cy n ie je s t 
w skazana, w  ty m  w ypadku  w ystarczy  bow iem  poczynienie no ­
ta tek , k tó re  należy w ykorzystać przy  om ówieniu.

Rozjem ca s trony  czerw onej pow inien zw rócić uw agę na:
—■ prow adzenie ciągłego rozpoznania n iep rzy jacie la  przez 

s tro n ę  n ac ie ra jącą  (obserw acja i m eldow anie o w y k ry ­
ty ch  celach),

— um iejętność stosow ania m an ew ru  ogniowego,
—• um iejętność w ykorzystan ia  ognia w łasnych  m oździerzy 

i innych  środków  ogniow ych do ru ch u  naprzód,
—  osłonę ogniem  d rużyn  strzeleck ich  zm iany  stanow isk 

ogniow ych ckm  i działa przeciw pancernego,
—- w spółdziałanie m iędzy d rużynam i i środkam i w zm oc­

nienia,
— rozkazodaw stw o dowódców d rużyn  i środków  ognio­

w ych (kom endy ogniowe oraz kom endy do ru ch u  n a ­
przód; postaw ienie dodatkow ych zadań n a  podstaw ie 
szturm ow ej),

—- w spółdziałanie m iędzy strzelcam i,
— decyzje dowódcy p lu tonu ,
—  rozkazodaw stw o dowódcy p lu to n u  (rozkazy ogniowe do 

ru ch u  nap rzód  i zm iany stanow isk  ogniow ych, posta­
w ienie zadania do sz tu rm u  na p rzedosta tn ie j lin ii 
ogniowej),

—  techn ikę  w ykonyw anych  czynności przez strzelców  
i obsługę broni.

Rozjem ca s tro n y  nieb iesk iej zw raca uw agę na:
—  zachow anie ciągłości obserw acji i m eldow anie o w y­

k ry ty ch  celach,
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—  um ie ję tn e  k ierow anie  ogniem  przez dowódcę d rużyny  
(ześrodkow anie ognia, rozdzielanie, przenoszenie ognia 
z jednego celu na drugi, stosow anie ognia salwowego, 
p rzeryw an ie  ognia),

—  m an ew r siłą żyw ą i środkam i ogniow ym i,
—  techn ikę  podaw ania kom end i rozkazów ; praw idłow ość 

w y k o n y w an ia  przez strzelców  n akazanych  czynności.
W dalszym  ciągu  rozjem cy oznaczają skuteczny  ogień k on­

tro low anych  przez siebie środków  ogniow ych rak ie tam i b ia ły ­
m i w  k ie ru n k u  ostrzeliw anych  celów. N iezależnie od tego no­
tu ją  sw oje uw agi oraz m eldu ją  przebieg  działań  i decyzje do­
w ódców  stron  k ierow nikow i ćw iczenia.

IV  f a z a  ć w i c z e n i a

S tro n a  czerw ona: Z a j ę c i e  p o d s t a w y  s z t u r m o ­
w e j  i s z t u r m .

S tro n a  n ieb ieska: N i s z c z e n i e  n i e p r z y j a c i e l a
n a  p o d s t a w i e  s z t u r m o w e j  i w c z a s i e  s z t u r m u .

W okresie poprzedzającym  sz tu rm  rozjem ca strony  n ie ­
b iesk iej rzuca trzy  p e ta rd y  (pozorow anie ognia m oździerzy 
stro n y  czerw onej).

Dowódca s trony  czerw onej na podstaw ie szturm ow ej pod­
ciąga środki ogniowe, k o n tro lu je  gotowość do sz tu rm u, m eld u ­
je  o gotowości dowódcy kom panii (rozjem cy).

Po osiągnięciu przez p lu ton  gotowości rozjem ca strony  
czerw onej d aje  sygnał do szturm u.

W  ty m  m om encie rozjem ca s tro n y  nieb iesk iej da je  rozkaz 
dow ódcy d rużyny  do zakończenia działania, podając rów no­
cześnie, że d rużyna n ie  b ierze dalszego udziału  w  ćw iczeniu. 
W  ty m  celu nakazu je  n a ty ch m iast odprow adzić d ru ży n ę  sk ry ­
cie row em  łączącym  i u k ry ć  ją.

P rzez cały czas rozjem cy k o n tro lu ją  działanie stron , m el­
d u ją  o p rzeb iegu  działań  kierow nikow i ćw iczenia oraz in fo r­
m u ją  się w zajem nie.

V f a z a  ć w i c z e n i a

S trona czerw ona: W a l k a  o p r z e d n i  s k r a j  i w  g ł ę ­
b i  o b r o n y .

S trona niebieska: W y ł ą c z o n a  z ć w i c z e n i a .
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Podczas p iątej fazy ćw iczenia rozjem ca s tro n y  n ieb iesk iej 
p rzy  pom ocy fig u r bojow ych pozoru je p rzeciw uderzenie  n ie ­
przyjaciela.

Rozjem ca strony  czerw onej rzuca dw ie p e ta rd y  (pozoruje 
ogień m oździerzy s trony  nieb iesk iej, w sp iera jący  p rzeciw ude­
rzenie).

P lu to n  nac ie ra jący  może:
—  zająć dogodne stanow iska ogniowe i ogniem  śalw ow ym  

zw alczać przeciw uderzającego  n ieprzy jacie la , a po od­
p arc iu  p rzeciw uderzen ia  w znow ić dalszy sz tu rm  (roz­
w iązanie dobre),

—  nac ie rać  dalej (rozw iązanie złe),
—  nacierać w  k ie ru n k u  przeciw uderzającego  n iep rzy jac ie ­

la (rozw iązanie złe).
W pierw szym  w ypadku  rozjem ca daje  stron ie  czerw onej 

pow odzenie a w  dwóch osta tn ich  zadaje ciężkie s tra ty .
Z arów no k ierow nik  ćw iczenia jak  i rozjem cy, m ający  na  

uw adze zachow anie w arunków  bezpieczeństw a n ie  pow inni do­
puścić do zetknięcia się z sobą ćw iczących stron  i zapobiec 
w szelkiem u grożącem u n iebezpieczeństw u.

O m ów ienie

P rzed  om ów ieniem  rozjem cy stron  dokonują p rzeglądu  
ćw iczących pododdziałów  oraz p rzeg lądu  broni: n ak azu ją  ode­
b ran ie  n iew ystrzelonej am unicji, po czym  polecają dowódcom 
zaprow adzenie pododdziałów  na w yznaczone m iejsce przez k ie ­
ro w n ik a  ćw iczenia. Sam i zaś na podstaw ie poczynionych n o ta ­
tek  sk ład a ją  k ierow nikow i dokładne m eldunki, uw zględniając 
w  n ich  rozw iązania poszczególnych faz ćw iczenia. Dowódców 
i strzelców , k tó rzy  zasługu ją  na pochw ałę, należy  w yróżnić 
w  sk ładanych  pisem nie spraw ozdaniach.

Na podstaw ie o trzym anych  m eldunków  k ierow nik  ćw icze­
n ia  przeprow adza om ówienie, którego kolejność w inna być n a ­
stępu jąca:

— om ów ienie z całością pododdziałów  ćw iczących,
—  om ów ienie z dow ódcam i drużyn ,
— om ów ienie z dowódcą plu tonu ,
—  om ów ienie z k ierow nictw em .
Podczas pow ro tu  do koszar pododdziały p rze rab ia ją  zap la­

now ane na pow ró t ćw iczenie (m arsz ubezpieczony).
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UWAGI O WSPÓŁDZIAŁANIU W PLUTONIE 
STRZELECKIM W NATARCIU *

W spółczesną obronę o rgan izu je  się na  dużą głębokość. J e s t  
ona nasycona różnorodnym  sprzętem  i m ate ria łem  technicznym , 
znaczną ilością czołgów, dział, b ron i au tom atycznej p iechoty , 
um ocnieniam i betonow ym i i pancern y m i oraz rozbudow anym  
system em  różnego rodzaju  przeszkód. Ja sn e  jest, że dla p rze­
łam an ia  tak ie j obrony  nac ie ra jący  m usi rozporządzać dużą ilo­
ścią żyw ej siły  i technicznych  środków  w alki. Na pew nych  od­
cinkach  nasycenie ty m i środkam i będzie szczególnie duże. Nie 
ty lko  w ielk ie  jednostk i i oddziały, lecz i m niejsze pododdziały 
p iechoty  (pluton, drużyna) działać będą w spólnie z czołgami, 
a rty le rią , m oździerzam i i innym i środkami, w alki. Z adanie bo­
jow e na polu  w alk i w ypełn ia  się w spólnym  w ysiłk iem  w szyst­
k ich  rodzajów  broni, z czego w ynika n ieodparta  konieczność 
organizow ania m iędzy n im i w spółdziałania.

Pow odzenie drobnych  pododdziałów  w e w spółczesnej w a l­
ce zależy w  znacznym  stopn iu  od dokładnego i n ieprzerw anego  
w spółdziałania . P lu to n  strzeleck i n ac ie ra  zw ykle w  składzie 
kom panii i może być w zm ocniony różnego rod zaju  środkam i 
ogniow ym i. Na k ie ru n k u  jego n a ta rc ia  będ ą  działać czołgi i dzia­
ła  pancerne , a ponadto  będzie prow adzić ogień a rty le ria  i m oź­
dzierze, w sp iera jąc  n a ta rc ie  p iechoty  i czołgów.

Z nając  w aru n k i, w  jak ich  działa n ac ie ra jący  p lu ton , roz­
pa trzm y  z kolei, n a  czym polega w spółdziałanie w ew n ątrz  p lu ­
to n u  strzeleckiego, w spółdziałanie p lu tonu  strzeleckiego ze środ­
kam i w sparcia  i w zm ocnienia oraz z sąsiadam i.

P rzydzie lone i w sp iera jące  środki ogniow e to ru ją  drogę 
n ac ie ra jącem u  plu tonow i lub  też posuw ają  się w ew n ątrz  jego 
ugrupow an ia  bojow ego —  są w  stałej gotow ości do o tw arcia  
ognia przeciw ko żyw ej sile i środkom  ogniow ym  broniącego się 
n ieprzy jacie la . D latego też dowódcy przydzielonych  środków

* Opracowano na podstaw ie źródeł radzieckich.
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w zm ocnienia pow inni ściśle w spółdziałać z p lu tonem , nie od ry ­
w ać się od niego, prow adzić n iep rzerw an ą  obserw ację pola w al­
k i oraz o rien tow ać się w sygnałach  usta lonych  przez dowódcę 
p lu tonu , a dotyczących tak  w skazyw ania celów  jak  i k ierow ania 
ruch em  plu tonu . Ze sw ej s trony  p lu ton  strzeleck i obow iązany 
je s t ubezpieczyć przydzielone środki w zm ocnienia ogniem  d ru ­
żyn  strzeleck ich  oraz pom agać im  p rzy  p rzesuw aniu  się do przo­
du, zw łaszcza przez tru d n e  do p rzek raczan ia  przeszkody (rowy 
strzeleckie, zapory itp.), oczywiście w  ram ach  jego ugrupow ania 
bojowego.

Czołgi działa jące na  k ie ru n k u  n a ta rc ia  p lu tonu , ogniem  
i gąsienicam i niszczą gniazda ogniowe i żyw ą siłę n ieprzy jacie la  
oraz w y k o n u ją  przejścia  w d ru tach  kolczastych. P lu to n  strze lec­
k i pow inien  pom agać sz tu rm u jący m  czołgom — niszcząc ogniem  
w łasnych  i przydzielonych  środków  ogniow ych przeciw pancerne 
środki n ieprzy jaciela .

Jeżeli czołgi podczas n a ta rc ia  za trzy m u ją  się na przeszko­
dach przeciw czołgow ych, p lu ton  strzelecki, w ykorzystu jąc  ich 
ogień oraz ogień środków  w zm ocnienia, p rzesuw a się do przodu, 
pokonuje  przeszkody przeciw czołgow e i k o n ty n u u je  szturm , 
ubezpieczając p racę  saperów , m ającą  na celu um ożliw ienie dal­
szego ru ch u  czołgów.

D la zapew nien ia w spółdziałania p iechoty  z czołgam i usta la  
się sygnały , służące do w skazyw ania celów i u trzy m y w an ia  łącz­
ności. Sygnały  te  w inny  być znane tak  załogom  czołgów jak  
i w szystk im  żołnierzom  nacierającego  p lu tonu . Dowódca p lu ­
to n u  podaje  każdej d rużyn ie  strzeleck iej, z k tó ry m  czołgiem 
m a ona w spółdziałać i na jak ie  okoliczności m usi zw racać szcze­
gólną uw agę.

Z adan ia  dla w sp iera jące j a r ty le rii postaw i dow ódca w yż­
szego szczebla. Dowódca p lu to n u  pow inien  znać zadania w yko­
n y w an e  przez a r ty le rię  n a  korzyść kom panii, w  składzie k tó re j 
on naciera. Z adanie p lu to n u  w  odniesien iu  do w spółdziała­
n ia  z a r ty le r ią  sprow adzi się głów nie do jak  n a jb ard zie j celo­
wego w ykorzystan ia  sku tków  je j ognia a w ięc szturm ow ania 
w  ślad  za w ybucham i pocisków, aby z chw ilą przeniesien ia  
ognia a r ty le rii w  głąb obrony n iep rzy jacie la , od razu  w edrzeć 
się w  głąb jego u g rupow an ia  i, n ie pozw alając m u  na przygo to­
w an ie  się do odparcia sz tu rm u, zniszczyć go g ranatam i, ogniem  
z b liska i w  w alce w ręcz.

Dowódca p lu to n u  pow inien  znać sygnały  w yw ołania, p rze­
rw an ia  i p rzen iesien ia  ognia a rty le rii. Jed n ak że  w  okresie a r ty le ­
ry jsk iego  p rzygo tow ania  i w  czasie sz tu rm u  sygnały  te  m a 
praw o podać jed y n ie  dow ódca batalionu , a ty lko  w  w y ją tk o ­
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w ych w ypadkach  n iek tó re  z n ich  m ogą być podane przez do­
wódcę kom panii. B ędą w ypadki, gdy dow ódca p lu tonu  będzie 
w skazyw ał a r ty le rii cele do ostrzelan ia, chociaż w w iększości 
w ypadków  będzie to m iało m iejsce dopiero podczas w alk i w  g łę­
bi obrony n ieprzy jaciela .

Dow ódca p lu to n u  n ie  b ierze bezpośredniego udziału  w o rg a­
n izac ji w spółdziałania z lo tn ictw em , jed n ak  obow iązkiem  jego 
je s t w  odpow iednim  czasie w ykorzystać sk u tk i tego w spółdzia­
łan ia  (zwłaszcza odnośnie do lo tn ic tw a szturm ow ego). Sygnały  
dla w spółdziałan ia z lo tn ic tw em  podaje  dowódca kom panii lub  
bata lionu , a znajom ość ich obow iązuje w szystk ich  żołnierzy p lu ­
tonu. Z adaniem  p lu to n u  strzeleckiego będzie natychm iastow y  
sz tu rm  ob iek tu  bezpośrednio po w ykonan iu  a tak u  lo tn ic tw a 
szturm ow ego.

W w alce w głębi obrony n iep rzy jac ie la  i w pościgu p lu ton  
n iek iedy  n a  żądane w łasnego lo tn ic tw a będzie podaw ał sygnały  
rozpoznaw cze (znaki tożsamości). W zw iązku z ty m  pow inien 
znać te sygnały , a ponadto  wiedzieć, jak ie  zadania w ykonyw ać 
będzie lo tn ictw o na k ie ru n k u  n a ta rc ia  p lu tonu.

W spółdziałanie p lu tonu  strzeleckiego (działającego na 
sk rzyd le kom panii) z sąsiadam i polega na w ykorzystyw an iu  
pow odzenia sąsiada dla w ykonan ia  w łasnego zadania jak  ró w ­
nież na  udzielen iu  pom ocy sąsiadow i, k tó rem u  nie udało  się 
osiągnąć sukcesu, pam ięta jąc  p rzy  tym , że najlepszą  pom ocą b ę­
dzie zdecydow ane parcie  naprzód  d la  w ykonan ia  swego zadania.

W spółdziałanie z sąsiadem  m oże w yrazić się rów nież w e 
w spólnie uzgodnionym  sztu rm ie  po jedynczych  obiektów  obron ­
nych  n ieprzy jacie la , zw łaszcza podczas w alki w  głębi jego obro­
ny. Dowódca p lu to n u  obow iązany je s t znać zadanie w ykonyw a­
ne przez sąsiada, n iep rzerw an ie  obserw ow ać jego działanie, aby 
być dokładnie zorien tow anym  w  jego położeniu.

O rganizacja w spółdziałania z innym i p lu tonam i w ram ach  
kom panii n ie  p rzedstaw ia dla dowódcy p lu to n u  spec ja lnych  
trudności, poniew aż sp raw ę tę  reg u lu je  dowódca kom panii. Dla 
organizacji w spółdziałania z p lu tonem  sąsiedniej kom panii (gdy 
p lu ton  nac iera  na  skrzydle), dowódca p lu to n u  pow inien  osobi­
ście spotkać się z jego dowódcą, uzgodnić z n im  w szystkie szcze­
góły w spólnego działan ia  podczas w alk i oraz ustalić  n iek tó re  
sygnały .

W spółdziałanie w ew nątrz  p lu to n u  organ izu je  jego dowódca. 
W szystkie d rużyny  w y k o n u ją  uzgodnione działanie, k tórego  ce ­
lem  je s t w ykonan ie zadania p lu tonu . K ażdy dow ódca drużyny  
pow inien jasno zdaw ać sobie sp raw ę z ro li jego d rużyny  przy  
zdobyw aniu  poszczególnych um ocnień  obrony n ieprzy jaciela . 
D rużyny  w inny  w spierać się w zajem nie ogniem. W w alce w g łę ­
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bi obrony  n iep rzy jac ie la  pow staną n ie jed n o k ro tn ie  ko rzystne  
w a ru n k i do w ykonan ia  przez tę  czy in n ą  drużynę m an ew ru  na 
skrzydło  lub  n aw et ty ły  szturm ow anego gniazda ogniowego 
w  celu szybszego złam ania przez p lu ton  oporu n ieprzy jaciela . 
Dowódca p lu to n u  usta la  sygnały  k ierow ania  ogniem  i ruchem  
d ru ży n y  na  cały okres w alk i, co oczywicie n ie  oznacza, ogran i­
czenia dowódców d rużyn  w p rze jaw ian iu  ich w łasnej in ic ja ty ­
w y odnośnie do w ykonan ia  zadania p lu to n u  jako  całości.

W szystkie zagadnienia zw iązane ze w spółdziałaniem  do­
w ódca p u to n u  rozstrzyga na rozpoznaniu  przeprow adzonym  
z dow ódcam i d rużyn  i środków  w zm ocnienia. P rzep row adzając  
rozpoznanie dowódca p lu to n u  pow inien  znać dozory ustalone 
przez dowódcę kom panii, położenie n iep rzy jac ie la  przed fron ­
tem  p lu to n u  kom panii, zadanie kom panii, p lu tonu  i sąsiadów , 
zadanie a rty le rii i czołgów na k ie ru n k u  n a ta rc ia  p lu tonu , m ie j­
sce, w ykonaw cę i czas w ykonan ia przejść w przeszkodach n ie­
p rzy jacie la , sposób, działania p lu tonu , sygnały  dla w skazyw ania 
celów  pom iędzy czołgam i i piechotą, sygnały  w yw ołania, p rze­
rw an ia  i przenoszenia ognia oraz sygnały  łączności z lo tn i­
ctw em .

R ozpatrzm y z kolei w spółdziałanie w ew nątrz  p lu to n u  strze­
leckiego oraz ze środkam i w zm ocnienia w  poszczególnych fazach 
n a tarc ia .

W okresie przygotow ania n a tarc ia , k iedy a r ty le ria  i lo t­
n ic tw o  silnym  ogniem  obezw ładnia i niszczy obronę n iep rzy ja ­
ciela, p lu to n  strzelecki, działa jący  w p ierw szym  rzucie baonu, 
będzie siię znajdow ał na podstaw ie w yjściow ej do n a tarc ia  
(szturm u). W ty m  okresie, o ile p lu ton  prow adzi ogień do row ów  
n iep rzy jac ie la  lub  do w yznaczonych celów, należy  w ziąć pod 
uw agę, że dym  i k u rz  pow stały  od w ybuchu  pocisków —  u tru d ­
n ia ją  obserw ację  i celne prow adzenie ognia. D latego też ogień 
b ron i strzeleck iej należy zaw czasu przygotow ać do strze lan ia  
w w aru n k ach  ograniczonej w idoczności. Również wcześniej n a ­
leży podzielić cele pom iędzy przydzielone do p lu to n u  środki 
ogniow e, a odcinki row ów  ciągłych pom iędzy poszczególne d ru  
żyny. O gień o tw iera się na  rozkaz lub sygnał wyższego przeło­
żonego.

Dowódcy d rużyn  w okresie przygotow ania a rty le ry jsk iego  
pow inni prow adzić n ieu stan n ą  obserw ację sku tków  jego ognia 
oraz celów, k tó re  w  ty m  okresie m ają  być obezw ładnione lub 
zniszczone. W ynik i sw ej obserw acji dowódcy d rużyn  m eldu ją  
dowódcy p lu tonu , k tó ry  zarządza obezw ładnienie n ienaruszo ­
n ych  przed sz tu rm em  celów. Na cele te  ześrodkow uje się ogień 
przydzielonych  p lu tonow i środków .
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S ztu rm  je s t to gw ałtow ny ru ch  i zdecydow ane uderzen ie  
p iechoty  i czołgów na ugrupow an ie  n iep rzy jac ie la  p rzy  w sp ar­
ciu ogniem  arty le rii. W okresie tym  m ożliw ości m anew ru , u d e­
rzen ia  na  sk rzyd ła n iep rzy jacie la  lub  obejścia jego p u n k tu  opo­
ru  —  są p raw ie  w ykluczone. J a k  w ykazało  dośw iadczenie w o j­
ny, szturm  ch a rak te ry zu je  się p rosto lin ijnym  ruchem  w  n ak a ­
zanym  k ieru n k u . G łów nym  zadaniem  piechoty  w ty m  okresie 
w alki je s t posuw anie się do przodu  w  ślad  za czołgam i lub  
ogniem  a rty le rii. Gdy ty lko czołgi zbliżą się do p rzedm io tu  
sz tu rm u  p lu tonu , ten  osta tn i niezw łocznie rozpoczyna sz tu rm  
i po p rzy jęc iu  odpow iedniego ugrupow ania  dla pokonyw ania 
przejść w polach m inow ych i innych  przeszkodach —  przysp ie­
szonym  krokiem , prow adząc ogień w  m arszu, podąża za czołga­
mi. Ś rodki w zm ocnienia rozpoczynają ru ch  jednocześnie z p lu ­
tonem , część ich m oże n a  rozkaz dowódcy kom panii pozostać 
na  podstaw ie szturm ow ej i ubezpieczać ru c h  piechoty  i czołgów 
przez przejścia  w  przeszkodach n ieprzy jaciela .

Po przekroczeniu  przeszkód, p lu ton  rozw ija  się w  ty ra lie rę  
i sz tu rm u je  p rzedn i sk ra j obrony  n ieprzy jaciela .

P rzy  dostatecznej ilości a r ty le rii i dobrze przeprow adzo­
nym  arty le ry jsk im  przygotow aniu , żyw a siła i środki ogniow e 
n ieprzy jacie la  zostają  zw ykle rozbite. Nie znaczy to oczywiście, 
aby poszczególne g rupy  żołnierzy  i p u n k ty  ogniow e n iep rz y ja ­
ciela n ie m ogły ,,ożyć“ , staw ić oporu, a n aw e t za trzym ać sz tu rm  
p lu to n u  i zadać m u stra ty .

P lu ton , sz tu rm u jący  w  p ierw szym  rzucie, niszczy n iep rzy ­
jacie la  g ran a tam i i ogniem  z b liska, n ie  za trzy m u jąc  się dla 
zupełnego oczyszczenia row ów  ciągłych i łączących (zadanie to 
w y k o n u ją  n astępne rzu ty) i posuw a się dalej w  n akazanym  k ie­
ru n k u .

G niazda ogniowe n iep rzy jacie la , prow adzące ogień ze zna­
cznych odległości, obezw ładnia się środkam i przydzielonym i lub  
w skazu je  się je  czołgom.

Ze sw ej s trony  dow ódca p lu to n u  w łasnym  ogniem  obez­
w ładn ia środki p rzeciw pancerne n iep rzy jacie la , zapew niając  
przez to ciągłość ru ch u  czołgów.

W alka w głębi obrony n iep rzy jacie la  je s t przedłużeniem  
i- rozw inięciem  sztu rm u. W w alce te j sz tu rm u je  się lub  b loku je  
poszczególne p u n k ty  oporu n iep rzy jacie la  oraz odpiera przeciw - 
uderzen ia  jego odwodów.

C h arak te ry sty czn ą  w łaściw ością w alk i w  głębi obrony je s t 
n ierów nom ierne tem po posuw ania się n ac ie ra jący ch  podod­
działów. Jed n e  pododdziały posuw ają  się n ap rzód  n ap o ty k ając  
n ieznaczny ty lko opór, inne zaś za trzy m u je  ogień n iep rzy ja ­
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cielsk ich  punk tów  oporu lub  w alka z przeciw uderzaj acym i od­
w odam i. W ty m  okresie w w ielu  w ypadkach  p lu ton  strzeleck i 
będzie zm uszony prow adzić w alkę w yłącznie w łasnym i śro d ­
kam i.

D uże znaczenie w te j fazie w alk i posiada w spółdziałanie 
m iędzy przydzielonym i do p lu to n u  środkam i ogniow ym i a d ru ­
żynam i strzeleckim i. Ś rodk i ogniow e w sp ie ra ją  ru c h  plu tonu , 
p rzesuw ając  się skokam i od jednej lin ii terenow ej do drugiej.

D rużyny  strzeleck ie w spółdziałając m iędzy sobą, ubezp ie­
czają swoim  ogniem  przesuw anie się przydzielonych  do p lu tonu  
środków  ogniowych. D la zapew nienia szybkiego i zdecydow a­
nego p arc ia  naprzód, dowódca p lu tonu  w in ien  w ykorzystyw ać 
ogień w sp iera jące j a r ty le rii i sąsiadów  oraz prow adzić n iep rze­
rw an ą  obserw ację n iep rzy jacie la  i sąsiadów.

W spółdziałanie z sąsiadam i, n ab iera  specjalnego znaczenia, 
zw łaszcza w  te ren ie  u tru d n ia jący m  obserw ację —  n ierów nym  
i urozm aiconym .

P row adząc w alkę w  głębi obrony n iep rzy jacie la , p lu ton  
strze leck i m oże znaleźć się na  o d k ry ty m  skrzyd le kom panii, 
lub  też w ysuw ać się przed ugrupow anie  n ac ie ra jące j kom panii 
m ając  obydw a skrzyd ła o tw arte . W ty ch  w ypadkach  należy  się 
liczyć z nag łym  przeciw uderzeniem  drobnych  pododdziałów  n ie ­
p rzy jacie la , wobec tego należy  zw rócić baczną uw agę na ubez­
pieczenie skrzydeł, a szczególnie zaś w  te ren ie  o ograniczonej 
w idoczności. W ykryw szy p rzeciw uderzen ie drobnych  sił n ie­
p rzy jacie la , dowódca p lu to n u  ześrodkow uje n a  n ie ogień broni 
ręcznej i m aszynow ej, a następn ie  —  zdecydow anym  śm iałym  
.szturm em  — niszczy je.



Płk KONSTANTY SZEWCZENKO

UŻYCIE PODODDZIAŁÓW PANCERNYCH W SKŁADZIE 
ORGANÓW ROZPOZNAWCZYCH PIECHOTY

W ubiegłej w ojn ie  św iatow ej dość często w  skład organów  
rozpoznaw czych, w ysy łanych  przez w ielk ie jednostk i, w łączano 
pododdziały czołgów, a r ty le rii pancerne j, sam ochodów  p an cer­
nych  lub  transportow ców  pancernych . Z asadniczym  zadaniem  
przydzielonych  pododdziałów  p ancernych  było w z m o c n i e ­
n i e  s i ł y  u d e r z e n i o w e j  j ą d r a  o r g a n u  r o z ­
p o z n a w c z e g o .  Zdarzało się rów nież, że zależnie od poło­
żenia i sk ładu  o rganu  rozpoznawczego pododdziały b ron i p a n ­
cernej w yznaczano do służby pa tro li w celu szybkiego rozpozna­
n ia  ściśle określonych przedm iotów  terenow ych.

Pododdziały  pancerne  m ogą w zm acniać organa rozpoznaw ­
cze piechoty  zw ykłej i p iechoty  zm otoryzow anej, a w  szczegól­
ności je j oddziały rozpoznaw cze (OR). W czasie przygotow ania 
p rzełam an ia  obrony n ieprzy jacie la , pododdziały b ron i p an cer­
nej m ogą w chodzić w sk ład  organów  rozpoznaw czych piechoty 
prow adzących  rozpoznanie w alką.

W a rty k u le  n in iejszym  om ów im y pokrótce sposób użycia 
i działanie pododdziałów  p ancernych  w składzie oddziału roz­
poznawczego (OR) piechoty  zm otoryzow anej.

^  ^

Ja k  już w spom nieliśm y, użycie czołgów do pełn ien ia  służby 
p a tro li może być celowe ty lko  przejściow o, ażeby szybko roz­
poznać ściśle określone p rzedm io ty  terenow e. N atom iast głów ­
ny m  przeznaczeniem  czołgów je s t w zm ocnienie ją d ra  oddziału 
rozpoznawczego dla prow adzenia rozpoznania w alką. Oprócz 
tego m ężna ich użyć do odparcia nieoczekiw anego napadu  n ie ­
p rzy jacie la  i osłony spieszenia się p iechoty  oraz je j ładow ania 
się na transportow ce. W razie zetknięcia się oddziału rozpoznaw  -
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czego piechoty  ze zm otoryzow anym  rozpoznaniem  przeciw nika, 
czołgi szybko w ysuw ają  się n a  czoło i sw ym  ogniem  o tw iera ją  
drogę piechocie (szkic 1).

Szkic. 1. Działanie czołgów w  składzie oddziału rozpoznawczego pie­
choty zmotoryzowanej, przy zetknięciu się ze zm otoryzowanym  rozpo­

znaniem  nieprzyjaciela.

Z ależnie od te re n u  i posiadanych  przez n iep rzy jacie la  środ­
ków  p rzeciw pancernych  (dział ppanc, a r ty le rii, w y rzu tn i ppanc, 
itp.), czołgi u d erza ją  od czoła (szkic 2) lub  — w  czasie, k iedy  
piechota za trzy m u je  i zw iązuje p rzeciw nika sw oim  ogniem  od 
czoła —  w ychodzą na je j sk rzyd ła i ty ły  (szkic 3).

Szkic 2. Działanie czołgów w  składzie oddziału rozpoznawczego pie­
choty zmotoryzowanej, przy zetknięciu się z nieprzyjacielem  w  lesie.

W e w szystk ich  w ypadkach  rozkaz do sz tu rm u  dowódcy od­
działu  rozpoznaw czego piechoty  dla dow ódcy pododdziału p an ­
cernego w in ien  zaw ierać następ u jące  w skazów ki:

—  czy i jak ie  n iep rzy jacie l posiada środki przeciw pancerne 
(działa ppanc, arty le rię , w y rzu tn ie  ppanc, czołgi, działa 
pancerne); gdzie się one zn a jd u ją  (jeżeli zostały w y­
kry te);

• O
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—  zadanie bojow e, to  je s t bliższe przedm ioty  sz tu rm u  
i dalsze działanie;

—  k ie ru n ek  sz tu rm u ;
—  m iejsce zbiórki po w ykonan iu  szturm u.
P u n k t zb iórki czołgów po w ykonan iu  zadania pow inien być 

osłonięty  przez piechotę.
W  w y padku  gdy n iep rzy jac ie l posiada środki p rzeciw pan­

cern e  (z czym  zaw sze trzeb a  się liczyć) i zdążył zorganizow ać 
system  ogni, to sz tu rm  należy  zorganizow ać w podobny sposób, 
ja k  organ izu jem y n a ta rc ie  p iechoty  z czołgami.

V

Szkic 3. Działanie czołgów w  składzie oddziału rozpoznawczego pie­
choty zmotoryzowanej, przy .zetknięciu  się z silnym rozpoznaniem

nieprzyjaciela.

Po złam an iu  oporu n iep rzy jacie la , k iedy  zaczyna on wyco­
fyw ać się, czołgi w ychodzą n a  jego drogi odw ro tu  i niszczą go. 
P iech o ta  sw oim  ogniem  w sp iera  sz tu rm  czołgów. Jeżeli w  sk ła­
dzie oddziału rozpoznaw czego je s t a rty le ria , to  pow inna być 
całkow icie w ykorzystana do w sparcia  sz tu rm u  czołgów. W razie 
b ra k u  a rty le rii, dowódca pododdziału  pancernego pow inien w y­
znaczyć działa pancerne  do w sparc ia  ogniow ego sz tu rm u  czoł­
gów.

W  czasie w alk i z szybkim  n iep rzy jacie lem  (np. p iechotą 
zm otoryzow aną), czołgi w y k o rzy stu ją  sw ą szybkość i dużą zdol­
ność pokonyw ania przeszkód, dopędzają i n iszczą n iep rzy ja ­
ciela, po czym  bądź czekają n a  podejście w łasnej p iechoty  zm o­
to ryzow anej, bądź w raca ją  do niej.

3 1 8



W w y padku  po jaw ien ia się czołgów i sam ochodów  p an cer­
ny ch  n iep rzy jacie la , czołgi p row adzą ogień z m iejsca lub  sz tu r­
m u ją  je  (zależnie od położenia i terenu), osłan iając ty m  sam ym  
odejście w łasnej p iechoty  i sam ochodów  poza przeszkodę p rze- 
ciw czołgową (szkic 4). Gotowość bojow a piechoty  zm otoryzo­
w anej, w ykonującej m arsz na  sam ochodach znacznie obniża się. 
D latego p rzy  nieoczekiw anym  napadzie n iep rzy jacie la , dowódca 
pododdziału pancernego je s t  obow iązany osłonić spieszanie się 
p iechoty  i je j rozw inięcie. T ak  sam o pow inien  on osłonić wo­
zam i bojow ym i w ycofanie się p iechoty  z w alk i i je j za ładow a­
n ie  się n a  sam ochody.

Szkic 4. Działanie czołgów w  składzie oddziału rozpoznawczego pie­
choty zm otoryzowanej, przy zetknięciu się z rozpoznaniem  pancernym

nieprzyjaciela.

W teren ie  o tw arty m  n iep rzy jacie l może dalek im  ogniem  
arty le ry jsk im  lub  ogniem  z karab inów  m aszynow ych i ręcz­
n y ch  u tru d n ić  piechocie w ykonan ie  m arszu  na  sam ochodach, 
a naw et w  u g rupow an iu  bojow ym . W ówczas czołgi pow inny, 
pom im o ognia n ieprzy jacielsk iego , w ysunąć się naprzód , osło­
n ić  p iechotę i uzyskać dane o n iep rzy jac ie lu  (szkic 5).

Jeżeli w  sk ład  oddziału  rozpoznaw czego p iechoty  zm otory­
zow anej w chodzą sam ochody pancerne  lub  transportow ce p an ­
cerne, to zadan ia  sw oje w y k o n u ją  one analogicznie do czołgów 
z tym , że należy  w ziąć pod uw agę m niejszą zdolność sam ocho­
dów  pan cern y ch  do pokonyw ania przeszkód, to  je s t w iększy 
stopień ich  zw iązania z drogam i. L ekk ie  sam ochody pancerne 
w ygodniej je s t używ ać w  składzie p a tro lu  głów nego (czołowego) 
lu b  do p rzeszuk iw ania  przedm iotów  terenow ych, zna jdu jących
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się po bokach drogi posuw ania się oddziału rozpoznawczego, 
podczas gdy czołgi, działa pancerne  i transportow ce  pancerne , 
k tó re  w chodzą w  sk ład  oddziału rozpoznawczego piechoty  zm o-

Szkic 5. Działanie czołgów w  składzie oddziału rozpoznawczego pie­
choty zm otoryzowanej w  w ypadku gdy zostanie on zatrzym any ogniem 

karabinów  maszynowych i dalekim  ogniem arty lerii.

to ryzow anej, n ie m a ją  w yznaczonego stałego m iejsca w u g ru ­
pow aniu  m arszow ym  (to je s t m ogą zaw sze w yprzedzać na p rze­
łaj naw et sam ochody piechoty, k tó re  za trzym ały  się z przodu 
na drodze). N atom iast sam ochody p an cern e  n ie  m ają  ty ch  m oż­
liwości, dlatego też w  ug rupow an iu  m arszow ym  w inny  posu­
w ać się na  czele ugrupow ania.

W szczególnych w ypadkach , k iedy  n ie m ożna w ykorzystać 
do w y słan ia  w ażnego m eldunku  innych  środków  łączności, m oż­
na użyć do tego celu sam ochód p an cern y  lub czołg.

Dowódca oddziału rozpoznaw czego piechoty  zm otoryzow a­
nej może rów nież w ykorzystać sam ochód pan cern y  lub czołg 
do osobistego rozpoznania pod ogniem  n ieprzy jacie la . Jed n ak  
w żadnym  w ypadku  n ie  w olno używ ać wozów bojow ych (czołga, 
działa pancernego, sam ochodu pancernego  lub  transportow ca) 
j a k o  s t a ł y c h  ś r o d k ó w  o s o b i s t e g o  p o s u w a ­
n i a  s i ę  (transportu ), gdyż w  ten  sposób obniżylibyśm y siłę 
podstaw ow ego środka oddziału  rozpoznawczego.

Dopóki p iechota zm otoryzow ana posuw a się na  sam ocho­
dach, ruchliw ość sw ą i zdolność pokonyw an ia  przeszkód dosto­
sow uje ona do ruchliw ości sam ochodów  pancernych . G dy zaś 
spieszy się, m a w praw dzie m ożność działan ia w  każdym  teren ie , 
jed n ak  k ilk ak ro tn ie  obniża sw oją ruchliw ość. Sam ochody p an ­
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cerne m uszą w ówczas za trzym yw ać się co pew ien  czas, ażeby 
dostosow ać swój ru ch  do ru ch u  spieszonej piechoty. P rzy  za­
trzy m an iu  w re jon ie , w  k tó ry m  spo tkan ie z n ieprzy jacielem  
je s t m ało praw dopodobne, siln ik i m ożna gasić. Tam , guzie spo t­
kan ie  z n iep rzy jacie lem  je s t m ożliwe, należy  postępow ać zależ­
n ie od położenia. M ożna w pew nych w ypadkach  gasić siln ik i 
kolejno, dla pew nej części wozów na jed n y m  p rzystanku , dla 
pozostałej na następnym .

N iekiedy bardzo skuteczne je s t nie u jaw niać  przeciw niko­
wi do osta tn ie j chw ili posiadania czołgów lub  sam ochodów  
p an cern y ch  w  składzie oddziału rozpoznaw czego piechoty, a n a ­
stępn ie  w ykonać n im i nieoczekiw anie dla niego uderzenie.

Oddział rozpoznaw czy, w zm ocniony pododdziałam i broni 
p an cern e j, rozpoznaje obronę s ta łą  n iep rzy jacie la  przez walkę. 
Pozw ala to ustalić  n ie ty lko  siłę obrony, ale także jej ug ru p o ­
w anie , rozm ieszczenie środków  ogniow ych oraz p o zw ali z a ­
w czasu w ykonać p rzejścia  w  przeszkodach. W alką oddziału 
rozpoznaw czego m ożem y także zm ylić n iep rzy jac ie la  co do rze­
czyw istego czasu przejścia  naszych w ojsk  do n a tarc ia . Jednakże 
należy  podkreślić, że pow yższe zadania oddział rozpoznaw czv 
m oże w ykonać ty lko  w tedy , kiedy o trzym a pow ażne środki 
w zm ocnienia. Z adanie czołgów, w chodzących w sk ład  odJ n a 1 u 
rozpoznaw czego, sprow adza się przede w szystk im  do zapew nie­
n ia jego szybkiego podejścia do przedniego sk ra ju  obrony n ie­
p rzy jac ie la  i w darcia  się k linem  w tę  obronę.

Rozpoznanie obrony nieprzyjaciela przez oddział rozpoznawczy
piechoty wzmocniony pododdziałami broni pancernej
R ozpatrzym y teraz  k o n k re tn y  p rzy k ład  z m inionej w ojny 

św iatow ej, działan ia pododdziałów  bron i p ancernej podczas p ro ­
w adzenia rozpoznania obrony stałej n iep rzy jacie la  przez oddział 
rozpoznaw czy piechoty , w  którego  skład  pododdziały te  w cho­
dziły.

O brona N iem ców  w  rniędzyrzeczu rzek  R essety i W ytieb iet 
p rzygo tow yw ana była w  przeciągu  10 m iesięcy. M iała ona trzy  
row y ciągłe, połączone m iędzy sobą row am i łączącym i. W głębi 
obrony znajdow ały  się silne p u n k ty  oporu. P rzed n i sk ra j obro­
ny  osłonięty by ł przeszkodam i z d ru tu  kolczastego i polam i m i­
now ym i (szkic 6). D yw izja p iechoty  A rm ii R adzieckiej o trzy ­
m ała zadanie opanow ania pu n k tó w  oporu rozbudow anych n a  
w zgórzach obok m iejscow ości Dudino.

W czasie p rzygotow ania p rzełam ania obrony przez dyw izję, 
pow stała  po trzeba p rzeprow adzen ia rozpoznania w alką na  sze­
rokim  froncie. Do w ykonan ia tego zadania w yznaczono k ilka od-
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Szkic 6. Rozpoznanie obrony nieprzyjaciela przez oddział rozpoznaw ­
czy piechoty wzm ocnionej pododdziałam i broni pancernej.
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działów  rozpoznaw czych (OR). Skład  jednego z tych  OR b y ł 
n astęp u jący : bata lion  piechoty  w zm ocniony kom panią czołgów 
T-34, dw iem a b a te riam i dział pan cern y ch  SU-85, dyw izjonem  
a rty le rii dyw izy jnej i k ilkom a działam i a r ty le rii pułkow ej.

Na dw a dni p rzed  na ta rc iem  dow ódca dyw izji zaw ezw ał do­
w ódcę bata lionu , wyznaczonego na dow ódcę OR i postaw ił m u 
n astęp u jące  zadanie:
„1. N acierać w  k ie ru n k u  wzg. 226,9 —  D udino, spraw dzić p rze­

bieg przedniego sk ra ju  obrony n iep rzy jacie la  i u stalić  siły, 
k tó ry m i b ro n i się on w  pasie n a ta rc ia  dyw izji.

2. D ziałaniam i ak tyw nym i OR w yjaśn ić  system  ogni i roz­
m ieszczenie stanow isk  ogniow ych arty le rii.

3. W ykonać p rzejścia  w  polach m inow ych i przeszkodach, 
usta lić  przejścia, k tó re  m ogą być uży te  przez głów ne siły  
dyw izji podczas natarc ia .

4. W  razie  pom yślnego rozw oju w alki, opanow ać pierw szy  rów  
ciągły i p rzygotow ać go do w ykorzystan ia  w  cha rak te rze  
podstaw y szturm ow ej dyw izji.
D ziałan ie OR m a n astąp ić  w  przeddzień rozpoczęcia ogól­

nego n a ta rc ia '1.
Dowódca OR, po p rzeprow adzen iu  szczegółowego rozpozna­

n ia osobistego, p rzy stąp ił do o rganizacji w spółdziałania p ie­
choty z czołgam i, a r ty le rią  i saperam i. U stalono, że jeszcze przed 
św item  saperzy w y k o n a ją  przejścia  w  polach m inow ych, przez 
k tó re  przekroczy piechota, a n astęp n ie  czołgi oraz działa p an ­
cerne. P race  saperów  będzie osłaniać g ru p a  p isto le tów  m aszy­
now ych z rkm . Działa pan cern e  zbliżą się do przedniego sk ra ­
ju  obrony n iep rzy jac ie la  n a  odległość 400— 500 m, i za jm ą za­
w czasu przygo tow ane stanow iska ogniow e oraz będą gotow e do 
o tw arcia  ognia w  czasie posuw ania się w łasnej p iechoty  przez 
w ykonane p rzejścia  w  polach m inow ych i d ru tach  kolczastych. 
W  celu zam askow ania zajm ow ania przez działa pancerne  s ta ­
now isk ogniow ych, przew idziano napad  a rty le ry jsk i na p rzedn i 
sk ra j obrony n ieprzy jaciela . Oprócz tego w ysunięcie dział p an ­
cernych  pow inny osłaniać działa a r ty le rii pu łkow ej, k tó re  m iały  
w  ty m  celu zająć w  nocy stanow iska w ysun ięte . K om pania czoł­
gów zajm ie podstaw y w yjściow e jak  na jb liże j przedniego sk ra ju  
obrony; p iechota zaś skupi się w  nocy naprzeciw ko przejść 
w przeszkodach w  gotowości do działan ia  z n astan iem  św itu. 

U stalono n astęp u jący  porządek  działania:
Jako  p ierw si przechodzą przez przejścia  w  przeszkodach 

saperzy, za n im i piechota. W ty m  czasie działa p ancerne niszczą 
gniazda ogniow e n ieprzy jace la , p row adzące ogień do saperów  
i piechoty.
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K iedy piechota p rzejdzie  do sz tu rm u  pierw szego row u  cią­
głego, dyw izjon a r ty le rii przenosi ogień na  d rug i rów  ciągły.

Całe działanie w ym agało szczegółowego zastanow ien ia się 
nad  organizacją  w spółdziałan ia pom iędzy p iechotą i czołgami. 
Dowódca OR w ziął pod uw agę, że p rzed  p rzedn im  sk ra jem  
obrony n iep rzy jac ie l posiadał przeszkody n a tu ra ln e  i sztuczne, 
tru d n e  do pokonania przez czołgi i w  zw iązku z tym  postanow ił 
n ie  n arażać  ich na  s tra ty  na polach m inow ych i od ognia a r ty ­
lery jsk iego , a także, aby skryć ilość posiadanych  czołgów, zde­
cydow ał n ie  w ysuw ać ich od razu  na czoło p iechoty. Dopiero 
gdy piechota pokona przeszkody przed p rzedn im  sk ra jem  obro­
ny  n iep rzy jac ie la  i p rzejdzie  przez p rzejścia w polach m ino­
w ych, czołgi, na m aksym alnej szybkości, w yruszą do sz tu rm u  
i p rzed  pierw szym  row em  ciągłym  w yprzedzą piechotę, pom a­
gając je j w zaw ładnięciu  tym  row em . N astępn ie część cz o łg ó w  
stan ie  w uk ry c iu  za p ierw szym  row em  ciągłym  i ogniem  z m ie j­
sca zniszczy gniazda ogniowe, k tó re  o tw orzą ogień z drugiego 
row u ciągłego. Pozostałe czołgi poprow adzą za sobą p iechotę do 
sz tu rm u  na d rug i rów  ciągły.

D ziałanie OR m iało n astęp u jący  przebieg:
Na rozkaz dowódcy OR piechota z saperam i zaję ła  podsta­

w ę szturm ow ą.
O świcie, podczas krótkiego przygotow ania a rty le ry jsk iego , 

czołgi zaję ły  podstaw y w yjściow e bezpośrednio za u g ru p o w a­
n iem  bojow ym  piechoty. N a każdym  czołgu um ieszczono po 
dw óch fizy lierów  do w alki z niszczycielam i czołgów.

R ozpoznanie w alk i rozpoczęło się zgodnie z u sta lonym  p la ­
nem , przy  w sparciu  silnego ognia a r ty le rii i m oździerzy. OR, 
w spółdziałając z czołgam i i działam i pancernym i, p rzeby ł 
w ciągu dw óch godzin w alk i pola minowTe (przez przygotow ane 
przejścia) i zbliżył się do pierw szego row u ciągłego. Zgodnie 
z przew idyw aniam i, czołgi w yprzedziły  w tym  m iejscu piechotę. 
N aciera ła  ona dotąd  za nim i. Również a r ty le ria  pancerna  p rze­
kroczyła pola m inow e, za ję ła  w yznaczone stanow iska i ogniem  
z m iejsca zaczęła w spierać n a ta rc ie  p iechoty  i czołgów.

N ieprzy jacie l otw orzył do czołgów silny  ogień z dział p rze ­
ciw pancernych  —  a r ty le ria  zaś, m oździerze i k a rab in y  m aszy­
now e do piechoty, s ta ra jąc  się odciąć ją  od czołgów. K om pania 
czołgów, k tó ra  w iększością wozów w yprzedziła w łasną piechotę 
w  szyku rozczłonkow anym , w jednej linii, z odstępam i 100— 
150 m  m iędzy czołgam i, pokonała p ierw szy  rów  ciągły i w y­
przedzając cały czas piechotę, zaczęła posuw ać się n a  d rug i rów. 
M niejsza część czołgów, pozostaw iona na  skrzydłach , w sp ierała  
sz tu rm  ogniem  z m iejsca. Z chw ilą gdy rozm ieszczenie dział
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przeciw pancernych  n iep rzy jac ie la  zostało u jaw nione, czołgi 
w róciły  na  podstaw ę w yjściow ą, a piechota dalej prow adziła 
w alkę ogniową.

Celem  rozpoznania ugrupow an ia  n iep rzy jac ie la  w  głębi 
obrony, dowódca OR zdecydow ał pow tórzyć n a tarc ie . W tym  
celu rozw inął on kom panie piechoty , w yznaczył g rupę ubez­
pieczenia z saperów  i p isto letów  m aszynow ych, g rupę  ogniową 
i odw ód w  sile p lu to n u  strzeleckiego.

W tym  działan iu  czołgi posuw ały  się p rzed  p iechotą w  w ą­
skim  pasie n a  k ie ru n k u , na k tó ry m  przew idziane zostało użycie 
czołgów przydzielonych  do dyw izji piechoty, n a  korzyść k tó re j 
działał OR. N ieprzy jacie l postaw ił silny  opór. Czołgi zm uszone 
by ły  u k ry ć  się, lecz OR zdołał rozpoznać ugrupow an ie  n ie ­
p rzy jac ie la  i rozm ieszczenie środków  ogniow ych w  głębi jego 
pozycji obronnej.

W ówczas gdy OR rozpoznaw ał w alką, sztaby  pułków  pie­
choty i jednostk i pancerne j p row adziły  ciągłą obserw ację  pola 
w alki, spraw dzając  posiadane dane o n ieprzy jacielu .

W  w y n ik u  przeprow adzonej w alk i OR w ykonał należycie 
postaw ione przed  n im i zadanie. D zięki dobrze przeprow adzonym  
działaniom  OR, n a ta rc ie  dyw izji p iechoty  w zm ocnionej czoł­
gam i zostało uw ieńczone pow odzeniem .

W zw iązku z w yżej om aw ianym  przyk ładem  n asu w a ją  się 
następu jące  uw agi. P rzede w szystk im  należy  podkreślić, że roz­
poznanie w alką p rzed  rozpoczęciem  szczegółowo przygo tow ane­
go n a ta rc ia  przeprow adza się na korzyść dowódcy, k tó ry  o rga­
n izu je  n a ta rc ie  n a  danym  odcinku. P rzez w alkę zm usza się 
p rzeciw nika do u jaw n ien ia  swego system u ogni i rozm ieszcze­
n ia  jego stanow isk  ogniow ych arty le rii. O rgan izu jąc obserw ację 
w  ram ach  OR, dowódca m oże o trzym ać n iezbędne dane o n ie ­
p rzy jacielu , o jego środkach  ogniow ych i sile żyw ej. OR może 
prow adzić sw e działan ia ty lko  n a  w ąskim  odcinku fro n tu , obser­
w acja  zaś da  m ożność ustalić organizację obrony  n ieprzy jacie la  
n a  stosunkow o szerokim  froncie i w  głębi jego obrony.

N a przytoczonym  p rzyk ładzie  pokazaliśm y, ja k  m ogą być 
uży te  pododdziały czołgów i a r ty le rii pancerne j, przydzielone 
jako  w zm ocnienie oddziału rozpoznaw czego piechoty.

*  *  *

W a r ty k u le  naśw ietlono  w  skrócie, do tąd  n ieporuszane 
na łam ach  prasy  w ojskow ej zagadnienie udzia łu  i działania pod­
oddziałów  b ron i pancerne j w  składzie organów  rozpoznaw ­
czych p iechoty  zm otoryzow anej. Z rozum iałe jest, że p rzy to -
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czony p rzy k ład  n ie  w yczerpu je  w szystk ich  m ożliw ych sposobów 
użycia pododdziałów  bron i p ancernej w  rozpoznaniu , k tó re  za­
leżą przede w szystk im  od położenia bojow ego i terenu . N iem niej 
podaje on zasadnicze zadanie pododdziałów  b ron i pancerne j, 
określone n a  w stęp ie  jako w zm ocnienie siły  uderzeniow ej jąd ra  
o rganu  rozpoznawczego. N ależy jed n ak  zastrzec się, że użycie 
pododdziałów  bron i p ancerne j do celów  rozpoznania w ym aga 
ostrożności i pow inno być stosow ane ty lko  wówczas, k iedy  tego 
w ym aga położenie. N ależy pam iętać, że przedw czesne u jaw n ia ­
n ie  posiadania b ron i p ancerne j p rzek reśla  tak  w ażny a tu t w  je j 
użyciu, jak im  je s t zaskoczenie.
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M jr TEODOR ŁUKASIK

CZYNNIKI WPŁYWAJĄCE NA CELNOŚĆ STRZELANIA

D la zapew nienia rażen ia  celu, s trze lan ie  m usi być celne.
Celność strze lan ia  określam y zbliżeniem  średniego p u n k tu  

tra f ie n ia  (środka rozrzutu) 'do środka celu. W ypływ a z tego 
w niosek, że b roń  je s t ty m  celniejsza, im  b liżej środka celu zn a j­
dą się tra fien ia  i im  bardziej są one skupione.

Zarów no skup ien ie  jak  celność zależą od um iejętności od­
dania strza łu , od um iejętności dokładnego określen ia  odległości 
do celu i odpow iedniego n astaw ien ia  przyrządów  celow niczych, 
dobran ia p u n k tu  celow ania, dokładnego i przepisow ego obcho­
dzenia się z b ron ią  p rzy  strze lan iu  oraz odpow iedniego zapew ­
n ien ia  spraw ności b ron i i am unicji. Pow ażny w p ływ  n a  w yn ik  
strze lan ia  m a ją  też w aru n k i atm osferyczne, w  jak ich  odbyw a 
się strzelanie.

W iem y z teo rii strzelan ia, że n iem ożliw e je s t uzyskanie 
tra f ień  kilkom a pociskam i dokładnie w  jed en  p u n k t. Pom im o 
idealnych  w a ru n k ó w  zew nętrznych  strze lan ia , pociski ułożą się 
n a  p ew nej płaszczyźnie na  tarczy , tw orząc tak  zw any  ro z rzu t 
n a tu ra ln y . J e s t  to zjaw isko stałe. P rzy  bardzo  dobrym  stan ie  
b ron i i am unicji, w  najlepszych  w aru n k ach  atm osferycznych  dla 
strze lan ia , to znaczy p rzy  tem p era tu rze  + 1 5 °  C, w  pogodny, 
bezw ietrzny  dzień, bez w p ływ u  słońca oraz p rzy  ciśnieniu  750 
m m  uzyskam y, strze la jąc  do ta rczy  n r  6 n a  odległość 100 m, 
ro z rzu t pocisków  w  kole o p ro m ien iu  12 cm.

Dlaczego w  prom ien iu  12 cm?
T abela l d  „ In stru k c ji s trze lan ia  p iechoty  cz. IV  —  teo ria  

s trza łu " , w  ru b ry ce  9 podaje  nam  w ielkość środkow ego pasa 
ro zrzu tu  w  cen tym etrach . W iem y, że cały p ro sto k ąt rozrzu tu  
podzielony je s t na  trzy  tak ie  pasy, rów ne co do w ielkości. W n a ­
szym  przyk ładzie w ielkość pasa środkow ego na w ysokość i sze­
rokość rów na się 8 centym etrom . Z atem  cały p ro sto k ąt ro zrzu tu
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rów nać się będzie 24 cm  x  24 cm. A  w ięc zak reśla jąc  koło o p ro ­
m ien iu  12 cm  u zysku jem y  średn icę  24 cm.

W ynika z tego, że elim inu jąc  w pływ  Strzelca, uzyskam y 
50% tra f ie ń  w  kole o p rom ien iu  4 cm, w  obręb ie p ierśc ien ia 
dziesiątki. Pozostałe pociski u łożą się w  kole o p rom ien iu  12 cm, 
w ychodząc nieco poza p ierśc ień  dziew ią tk i (rys. 1).

P rzy  w ystrzelen iu  n a  p rzy k ład  10 pocisków, 5 z n ich  ułoży 
się w  obrębie p ierśc ien ia  dziesiątk i, reszta  zaś w  p ierśc ien iu  
dziew iątk i i część w  p ierśc ien iu  ósemki.

P rzy  w ystrze len iu  3 pocisków  jeden  (dwa) z n ich  pow inien 
paść w  p ierśc ien iu  dziesią tk i dw a (jeden) w  p ierśc ien iu  dzie­
w iątk i, lub  w  najgorszym  w y padku  —- ósem ki.

Z przytoczonego rozw ażania m ożna w yciągnąć p rak tyczny  
w niosek, a m ianow icie —  nigdy  n ie  należy  pozw alać n a  doko­
n yw an ie  popraw ek  celow ania w  w ypadku  uzyskan ia n a  p rzy ­
k ład  tra fien ia  w  g ó rną  część p ierśc ien ia  dziew iątk i albo n aw et 
ósem ki, w zględnie podobnego odchy len ia w  lew o lub  praw o.

O dchylenia tak ie  są w ynik iem  ro z rzu tu  na tu ra lnego . O ty m  
pow inni w iedzieć w szyscy dow ódcy i strzelcy . D okonyw anie 
popraw ek  w  ty m  w ypadku , szczególnie przez m niej dośw iad­
czonych strzelców , może dać gorszy w yn ik  od poprzedniego; 
n a to m iast oddanie n astęp n y ch  strzałów , p rzy  zachow aniu  po­
przedniego p u n k tu  celow ania, da nam , na zasadzie rozrzu tu  
n a tu ra ln eg o , tra fien ie  w  środek  lub  też w  pobliżu  środka celu.
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W idzim y, że e lim inu jąc  w pływ  strzelca, uzyskam y tra f ie ­
n ia  w  środek  lub  blisko środka celu, jednakże n ie  w  ten  sam  
punk t.

Jak ie  są p rzyczyny tego zjaw iska?
P rzyczyny  tego z jaw iska są następu jące:
a) w łaściw ości broni,
b) w łaściw ości am unicji,
c) w aru n k i atm osferyczne,
d) przede w szystk im  w pływ  strzelca.
O m ów iliśm y w yżej zjaw isko rozrzu tu  w  w aru n k ach  ideal­

nych, to znaczy p rzy  bardzo dobrym  stan ie  b ron i i am unicji, 
p rzy  dogodnych w aru n k ach  atm osferycznych  i bez w pływ u 
strzelca.

O becnie om ów im y w pływ  na celność strze lan ia  tak ich  czyn­
ników , ja k  n iew łaściw a p ielęgnacja  b ron i i dobór am unicji, w a­
ru n k i atm osferyczne oraz w pływ  strzelca. R ozpatrzm y je  po 
kolei.

Pielęgnacja broni
„ In stru k c ja  strze lecka kb  wz. 1891/30, lcbk wz. 1938 i 1944 

i kb  w yborow y" mówi: „S trzelec, bez w zględu  n a  w arunk i, 
w  jak ich  by się znajdow ał, obow iązany je s t u trzym yw ać swój 
k arab in  w  czystości, ostrożnie obchodzić się z n im , codziennie 
przeglądać, by  upew nić się o jego gotowości bojow ej".

N ie zaw sze jed n ak  strzelec p rzestrzega nakazów  in stru k c ji, 
d latego też w sk u tek  n iedbałe j p ielęgnacji, b ro ń  trac i sw ą sp raw ­
ność, pow odując zw iększenia ro zrzu tu  lub  przesunięcie  się śred ­
niego p u n k tu  tra fien ia .

Do najczęściej spo tykanych  niespraw ności b ron i należą:
a) rozkalib row anie  lu fy ,
b) zadraśn ięcia  w  przew odzie lufy ,
c) rozdęcie lufy ,
d) zam etalizow anie lufy ,
e) zaokrąg len ie k raw ędzi pól lufy ,
f) ślady  po uderzen iach  n a  części w ylotow ej lu fy ,
g) n ierów nom ierne p rzy legan ie  płaszczyzn oporow ych ko­

m ory  zam kow ej i opór ryg low ych  tłó k a  zaporowego,
h) za duża lub  też za m ała szczelina m iędzy ogonem  ko­

m ory  zam kow ej a łożem,
i) n iew łaściw ie w kręcone w k rę ty  górne: p rzedn i i ty lny ,
j) osadzenie bagnetu ,
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k) boczne odchylenie ram ien ia  celow nika, w adliw a praca 
sp rężyny  ram ien ia  celow nika, n ieu trzy m y w an ie  się su­
w aka  n a  podziałce,

1) słabe osadzenie m uszki.
R ozpatrzym y po kolei, w  jak i sposób w p ły w a ją  na  celność 

strze lan ia  w yżej w ym ienione niespraw ności, pow stałe  w sku tek  
n iedbalstw a Strzelca oraz niew łaściw ego nadzoru  przełożonych.

1. R ozkalibrow anie lu fy , zadraśn ięc ia  w  przew odzie lu fy , roz­
dęcie lufy , zam etalizow anie, zaokrąg len ie k raw ędzi pól lu ­
fy  w pływ a n a  zw iększenie ro zrzu tu  zarów no n a  w ysokość 
jak  i n a  szerokość.

2. S iady po uderzen iach  na  części w ylotow ej lu fy  pow o­
d u ją  odchylen ie się pocisku w  k ie ru n k u  przeciw nym  od 
m iejsca zbicia, to znaczy p rzy  w ylocie lu fy  zb itym  z p ra ­
wej (lewej) w ew nętrzne j strony , pociski odchy lają  się 
w  lew o (prawo); p rzy  zbiciu z dołu (góry) —• od ch y la ją  się 
w  górę (dół).

_ 3. N ierów nom ierne p rzy legan ie płaszczyzn oporow ych kom o­
ry  zam kow ej i opór ryg low ych  tłoka zaporow ego, pow o­
du je  n ie jednakow e uderzen ie gazów n a  dno pocisku, a co 
za ty m  idzie —  odchylenie środka rozrzu tu .

4. Za duża lub  za m ała  szczelina m iędzy ogonem  kom ory  zam ­
kow ej a ko lbą pow oduje w iększy lub  m niejszy  odrzu t b ro ­
ni. Zw iększony odrzu t pow oduje siln iejsze uderzen ie  w  r a ­
m ię Strzelca i w  następstw ie  —• w iększy rozrzu t pocisków.

5. W k rę ty  głów ne m ają  zadanie łączyć lufę z łożem. L ufa 
n ie pow inna jednakże przylegać ściśle do łoża. N ierów no­
m ierne przy legan ie zm ienia okresowość d rg an ia  lu fy  
i w pływ a w sk u tek  tego n a  zw iększenie rozrzu tu . T rzeba 
zatem  dokręcać w k rę ty  do oporu, po czym zw olnić zacisk 
o pół o b ro tu  w krę tu .
Często strze la jący  pow odują rozluźnien ie gw in tów  i stałe 
obluzow anie um ocow ania lu fy  przez przesadne m anipu lo ­
w anie p rzy  w krętach .

6. Zanieczyszczenie lu fy  pow iększa ro z rzu t o około 20%, 
a w ięc pociski, k tó re  przy  czystej b ron i pow inny ułożyć się 
w obręb ie p ierścien ia  dziesiątk i i dziew iątk i (w zględnie 
nieco poza nim i), m ogą ułożyć się n a  sk ra ju  p ierścien ia 
ósemki.

7. W pływ  bagnetu . K ażdy k b k  je s t p rzy strze lan y  z bagne­
tem , w obec czego w szelkie s trze lan ia  z k b k  należy  p rze­
prow adzać z b agnetem  w  położeniu bojow ym . P rzy  s trze ­
lan iu  z bagnetem  w  położeniu m arszow ym  pocisk odchyli
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się W lew o o 3— 3,5 tysięcznych  od średniego p u n k tu  t r a ­
fien ia  uzyskanego przy  s trze lan iu  z bagnetem  postaw io­
nym . S trzela jąc  n a  odległość 100 m  pocisk odchyli się
0 30— 35 cm w  lewo.

B agnet zg ięty  pow oduje przesunięcie  się środka cięż­
kości w  k ie ru n k u  zgięcia. B agnet zg ięty  w  praw o spowo­
d u je  p rzesun ięcie  się średniego p u n k tu  tra fien ia  w  lewo
1 odw rotn ie  —  b ag n e t zg ięty  w  lew o pow oduje odchylenie 
średniego p u n k tu  tra fien ia  w  praw o; zg ięty  w  górę lub 
w  dół —  spow oduje odchylenie średniego p u n k tu  tra fien ia  
w  dół lub  w  górę. N iew łaściw e osadzenie b ag n e tu  (koły­
san ie się) zw iększa ro zrzu t o 15— 20%.

8. Boczne odchylenie ram ien ia  celow nika, w adliw a p raca  
sp rężyny  ram ien ia  celow nika, n ieu trzy m y w an ie  się suw a­
k a  n a  podziałce spow oduje przesunięcie  średniego p u n k tu  
tra fien ia  lub  zw iększenie się rozrzu tu , gdyż p rzy  odchy le­
n iu  się ram ien ia  celow nika pociski będą uk ładać się w  bok 
od środka celu, n a to m iast n ieu trzy m y w an ie  się suw aka 
spow oduje ro z rzu t w  płaszczyźnie pionow ej.

9. S łabe osadzenie m uszki spow oduje p rzesuw an ie  się je j po 
każdym  strzale . W płynie to pow ażnie n a  zm niejszenie cel­
ności k arab ina . R ysa n a  m uszce m usi być dokładnie zg ra­
n a  z ry są  na  je j podstaw ie. P rzesun ięcie  m uszki o* jeden  
m ilim etr spow oduje p rzy  strze lan iu  n a  odległość 100 m  
odchylenie tra f ie n ia  o 24 cm.
A w ięc ta k  p rzedstaw ia  się pokró tce w pływ  niespraw ności 

b ron i n a  celność strze lan ia . Po bliższej analiz ie w yszczególnio­
ny ch  n iespraw ności dochodzim y do w niosku, że w szystkie te 
uszkodzenia p o w sta ją  jed y n ie  z  w iny  Strzelca, w sk u tek  n ie ­
w łaściw ej p ielęgnacji i obchodzenia się z bronią.

D użą w inę w  ty m  w y p ad k u  ponoszą dowódcy, k tó rzy  bądź 
to  przez b ra k  kon tro li, bądź też zb y t m ałe  za in teresow an ie  się 
b ro n ią  n ie  zapobiegli pow stan iu  uszkodzenia lub  też n ie  spo­
w odow ali natychm iastow ego jego usunięcia.

Jak i m ożem y z tego w yciągnąć w niosek? Otóż tak i, że n a ­
leży p rzestrzegać sk ru p u la tn ie  przepisów  o p ielęgnacji i ko n ser­
w acji broni, codziennie sp raw dzać s tan  gotowości bojow ej b ro ­
n i przez p rzeprow adzan ie codziennych przeglądów  oraz p rze­
glądów  okresow ych w  stan ie  rozłożonym .

D okładna znajom ość „ In s tru k c ji kb  wz. 1891/30, k b k  wz. 
1938 i 1944 oraz kb  w yborow y11, §§ 61— 84, pozw oli dowódcy na 
natychm iastow e stw ierdzen ie  n iespraw ności b ron i oraz należy ­
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te  w ychow anie i w yszkolenie żołnierzy w  obchodzeniu się 
z bronią.

P rzyczyn i się to rów nież do uzyskan ia dobrych  w yników  
strze lan ia, podniesien ia poziom u w yszkolenia strzeleckiego oraz 
w zm ocnienia zaufan ia do broni.

Amunicja
Stan, w  jak im  zn a jd u je  się am unicja , m a rów nież pew ien 

w pływ  na celność strzelan ia. S trzelec w praw dzie  n ie m a w p ły ­
w u n a  k sz ta łt czy w agę pocisku, an i n a  w ilgotność i w agę ła ­
dunku, n iem niej jed n ak  m oże w płynąć na  jakość am unicji po­
przez obejrzen ie każdego n ab o ju  celem  usun ięcia  b rudu , rdzy 
oraz spraw dzenie, czy pocisk n ie je s t zb ity , za głęboko osadzo­
ny  w  łusce lub  czy nie posiada za głęboko osadzonej spłonki. 
Po dokładnym  obejrzen iu  m ożna b ru d  usunąć, lekko naoliw ić, 
a am unicję  n ie n ad a jącą  się do strze lan ia  odrzucić.

O ddanie s trza łu  pociskiem  zardzew iałym  m oże spow odo­
wać porysow anie lu fy  lub  n aw e t je j rozdęcie. W idzim y więc 
że n a  pozór b łah a  czynność, jak  p rzegląd  am unicji, m oże w po­
w ażnym  stopniu  w p łynąć n a  zw iększenie ■ celności s trze lan ia  
i d latego każdy  strzelec, d bający  o w yn ik  strze lan ia , sk ru p u ­
la tn ie  obejrzy  każdy  nabój, zan im  go załaduje.

Warunki atmosferyczne

Pod pojęciem  „w aru n k i a tm osferyczne11 rozum iem y w iatr, 
te m p e ra tu rę  i ciśnienie barom etryczne.

Pow iedzieliśm y już, że b ro ń  pow inna być p rzystrze lana  
w  najlepszych  w aru n k ach  a tm osferycznych  to znaczy przy  
tem p era tu rze  + 1 5 °  C, p rzy  bezw ietrznej pogodzie oraz przy  
ciśnieniu 750 mm . W arunki, w  k tó ry ch  strze lam y, odbiegają 
często i znacznie od w yżej podanych, toteż należy  znać ich 
w pływ  n a  celność strzelan ia.

R ozpatrzm y je  po kolei:

A. W i a t r .

W  p rak ty ce  strze leck iej rozróżniom y w ia tr  słaby  (2— 3 
m /sek ), u m iarkow any  (4— 6 m /sek ) i silny  (8—-10 m /sek).

R ozpoznanie szybkości w ia tru  n ie  je s t rzeczą tru d n ą . W y­
starczy  w ziąć chusteczkę do nosa za oba końce i poddać ją  dzia­
łan iu  w ia tru . P rzy  słabym  w ie trze  chusteczka kołysze się lek ­
ko, p rzy  u m iarkow anym  u ch y la  się o 50° od pionu, p rzy  silnym , 
w ia tr  rozw iew a ją  poziomo (rys. 2). W ia tr w ie je  n ie  ty lk o  pod
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k ą tem  90°, ale rów nież z przodu lub  z ty łu , albo też pod katem  
135°, 225°, w zględnie 315°.

Ja k i w pływ  m a zatem  w ia tr?  —  B ardzo w ielki. P o tra fi on 
spowodow ać znaczne odchylenie pocisku.

D la p rzyk ładu  obliczym y, w  jak i sposób w płyn ie  w ia tr 
u m iarkow any  na  odchylen ie średniego p u n k tu  tra fien ia  na  od­
ległościach skutecznego s trza łu  z kbk.

W iem y, że po jedynczy strzelec razi skutecznie cel do odle­
głości 400 m. S trzela jąc  p rzy  w ie trze  u m iarkow anym  n a  odle­
głość np. 100 m , tra f im y  3 cm w  bok od środka celu. N a odleg­
łości 200 m  —  9 cm  i n a  odległości 300 m  —  20 cm, i na  odle­
głości 400 m  —  40 cm.

Z przytoczonych liczb w idać, że n a  odległości 100 m odchy­
len ie  średniego p u n k tu  tra fien ia  jes t n iew ielkie, to też p ra k ­
tycznie n ie  b ierzem y w ia tru  pod uw agę. Na odległości 200 m 
odchylenie spow odow ane przez w ia tr  w ynosić będzie 9 cm. 
I w  ty m  w ypadku  niedośw iadczony strzelec nie pow inien prze­
nosić p u n k tu  celow ania. Na odległości 300 i 400 m  odchylenie 
będzie w ynosić już  20 i 40 cm; dlatego też celu jąc np. do b ieg­
nącego b ierzem y popraw kę na  300 m, ce lu jąc  w  skra j figury ; 
n a  400 m  zaś o pół fig u ry  w  bok. W idzim y, że n a  odległości 
k ró tk ie  do 200 m  n ie  b ierzem y pod uw agę w ia tru  u m iark o w a­
nego i n ie zm ieniam y p u n k tu  celow ania; n a  odległości zaś 300 
i 400 m  m usim y b rać  popraw kę, poniew aż celując norm aln ie  
n ie  tra fim y  do celu.

W ia tr silny  (8 m /sek ) zm usi nas do przesunięcia  p u n k tu  ce­
low ania ju ż  począw szy od odległości 200 m, poniew aż średn i 
p u n k t tra fien ia  p rzesun ie  się o 18 cm.

Im  w iększe odległości strze lan ia, ty m  odchylenie średniego 
p u n k tu  tra fien ia  będzie w iększe. P rzekonam y się o ty m  n a jle ­
piej n a  przykładzie.

W iatr słaby 
2—3 m/sek.

W iatr um iark. 
4—6 m/sek.

W iatr silny 
8—10 m/sek.

Rys. 2.
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1 P r z y k ł a d :

S trzelam y  z rk m  n a  odległość 800 m  przy  w ietrze  u m ia r­
kow anym  (4 m /sek ) w iejącym  z p raw ej strony. O ile  przesunie 
się średn i p u n k t trafien ia?

R o z w i ą z a n i e :

Z tabeli odczytu jem y, że na  odległość 800 m  pocisk odchyli 
się o 2,1 m etra .

W idzim y zatem , że s trze la jąc  do ckm , czy też rk m  n iep rzy ­
jaciela , a w ięc do celu o szerokości 1,0 m etra , pow inniśm y ce­
low ać o 2 fig u ry  w  praw o, n ie b iorąc pod  uw agę zboczenia (de­
ry  w acji).

2 P r z y k ł a d :

S trzelam y  n a  odległość 300 m  przy  w ie trze  silnym  
(8 m /sek ) w iejącym  z lew ej. O ile  p rzesun ie  się średn i p u n k t 
tra fien ia?

R o z w i ą z a n i e :

Z załączonej tab e li odczy tu jem y, że na  odległość 300 m  
pocisk odchyli się o 20 cm p rzy  w ie trze  um iarkow anym  
(4 m /sek). Z atem  p rzy  w ie trze  silnym  —  o 40 cm.

W idzim y, że strze la jąc  do obserw atora  (cel szeroki na  0,5 
m) pow inniśm y celow ać o 1 fig u rę  w  praw o od środka celu.

W iatr silny  (8— 10 m /sek ) pow oduje odchy len ie śred n ie­
go p u n k tu  tra f ien ia  d w u k ro tn ie  w iększe od odchylenia przy 
w ie trze  um iarkow anym ; n a to m iast w ia tr  słaby  o połow ę m n ie j­
sze. W ia tr  w iejący  pod k ą tem  135°, 225° i 315° spow oduje od­
chylen ie o połow ę m niejsze w  sto sunku  do odchylen ia p rzy  
w ie trze  w iejącym  pod k ą tem  90°.

W ia tr  podłużny w iejący  w  k ie ru n k u  lo tu  pocisku lub  
w k ie ru n k u  przeciw nym  w pływ a też n a  donośność pocisku, 
a zatem  n a  w yższe lub  niższe położenie średniego  p u n k tu  t r a ­
fien ia  w  płaszczyźnie pionow ej. W ia tr w iejący  w  k ie ru n k u  lo tu  
pocisku w ydłuża jego donośność, n a to m iast w iejący  w  k ie ru n k u  
przeciw nym  —  skraca ją.

P r z y k ł a d :

S trzelam y  z ckm  n a  odległość 1000 m  p rzy  w ie trze  podłuż­
ny m  z ty łu . Szybkość w ia tru  4 m /sek . O ile  w ydłuży  się lo t 
pocisku i o ile  wyżej tra f i pocisk?
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R o z w i ą z a n i e :

Z tabeli 3 abcd, ru b ry k a  4 i 7 „ In stru k c ji strzeleck iej — 
teoria  s trza łu " , cz. IV, odczytujem y, że p rzy  w ietrze  podłuż­
n y m  o szybkości 10 m /sek  pocisk poleci dalej o 14 m  lub  tra fi 
w yżej o 42 cm. W naszym  przyk ładzie pocisk poleci o 7 m  dalej, 
w zględnie tra f i  21 cm w yżej od środka celu, poniew aż w ia tr  
je s t u m iarkow any  (4 m /sek).

Z przytoczonych p rzykładów  w idzim y, jak  w ielk i w pływ  
n a  celność s trze lan ia  m a w ia tr  i to szczególnie w ia tr  boczny. 
Oprócz znajom ości danych  tabela ry czn y ch  co do w prow adzenia 
popraw ek  n a  w ia tr, należy  w ykorzystać osobiste dośw iadcze­
nie. P ożądane jest, aby strze lec  czy też dowódca, n iezależnie od 
danych  u ję ty ch  w  tabelach , sam  system atyczn ie zapisyw ał 
w  sw ej książeczce strzeleck iej dane, dotyczące s trze lań  i od­
nośne spostrzeżenia osobiste.

W w y n ik u  tak ie j p racy  przez dłuższy okres czasu, n ab y ­
w a się pew nego dośw iadczenia co do oceny tak  siły  w ia tru  i je ­
go k ie ru n k u  ja k  rów nież dokonyw ania odpow iednich p opra­
wek.

B. T e m p e r a t u r a .

Z m iany tem p e ra tu ry  m a ją  znaczny w pływ  na rozrzut. O b­
niżenie tem p e ra tu ry  pow oduje w iększą gęstość pow ietrza, k tó ­
re  staw ia  z tego pow odu pociskow i w iększy opór, pocisk zatem  
poleci bliżej i po niższym  to rze . O dw rotnie , jeśli tem p era tu ra  
w zrośnie pow yżej no rm alne j (+ 1 5 ° C), spow oduje to w ydłuże­
n ie  to ru  pocisku i tra fien ia  wyżej.

P r z y k ł a d :

S trzelam y  n a  odległość 700 m  z ckm  (strzelan ie bojow e 
d rużyny  ckm  w  n atarc iu ) do k a rab in a  m aszynow ego. T em pera­
tu ra  —• 5° C. Jak i pow inien  być celow nik?

R o z w i ą z a n i e :

T em p era tu ra  różni się od norm alne j o — 20° C, a zatem  do- 
nośność będzie m niejsza. Z tabeli 3 abcd, ru b ry k a  2, wyżej 
w spom nianej In s tru k c ji odczytu jem y, że p rzy  zm ianie tem p e­
ra tu ry  o 10° C zm iana donośności w ynosić będzie 16 m.

W naszym  w y p ad k u  różnica tem p e ra tu r  =  —  20° C; a więc 
zm niejszen ie  donośności w yniesie 32 m. W obec tego, aby t r a ­
fić cel, trzeb a  strzelać p rzy  celow niku  7,5.

33 5



W  m iarę  w zrostu  odlległości strze lan ia , w zrasta  rów nież 
w pływ  zm iany tem p e ra tu ry  na  położenie średniego p u n k tu  
trafien ia .

C. C i ś n i e n i e  b a r  o m e t r y c z n e .
Z m iana ciśnienia barom etrycznego  w pływ a n a  celność 

strze lan ia  podobnie ja k  tem p era tu ra . Im  pow ietrze je s t b a r ­
dziej gęste, tym  ciśn ien ie w iększe i odw rotnie. W  naszych, n i­
zinnych  w aru n k ach  zm iany ciśnień są na  ogół n iew ielk ie, to też 
n ie  b ierzem y ich  pod uw agę. W  górach, w sk u tek  znacznych 
zm ian  wysokości, ciśnienie zm ienia się znacznie, to też w  tych  
w aru n k ach  należy  je  uw zględniać.

Załączona tab ela  obrazu je  n am  zm ianę ciśnienia w raz ze 
zm ianą wysokości.

Wysokość 
nad poziomem morza 

w metrach

Ciśnienie 
(wysokość słupka rtęci) 

w mm 
przy temperaturze 0° C.

0 760
100 751
200 742
300 733
400 724
500 716
600 707
700 699
800 690
900 682

1000 674
1200 658
1500 635
2000 598
3030 530
4000 470
5000 417

P r z y k ł a d :
S trzelam y  w  górach n a  w ysokości 1000 m  nad  poziom em  

m orza. Cel n a  odległości 700 m. Jak i pow inien  być celow nik?
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R o z w i ą z a n i e :
Na wysokości 1000 m, ciśnienie w ynosi 674 m m  przy  tem ­

p era tu rze  0° C; różnica ciśnień w ynosi zatem  76 m m  (750— 674).
Z tab e li 3 abcd w iem y, że p rzy  zm ianie ciśnienia o 10 m m  

n a  odległość 700 m  zm iana w ynosi 4 m, na to m iast p rzy  zm ianie 
ciśnienia o 76 m m  zm iana donośności w ynosi 30,4 m  (4 x  7,6), 
a w ięc należy  strzelać p rzy  celow niku 6,5, poniew aż p rzy  ciśnie­
n iu  m niejszym  od norm alnego  będzie przelot.

A  te raz  zobaczym y n a  przykładzie, jak i w pływ  na s trze la ­
n ie m ają  w yżej w ym ienione czynnik i atm osferyczne razem  
w zięte.
P r z y k ł a d :

S trze lam y  z kb  w yborow ego do obserw atora na  wysokości 
100 m  n ad  poziom em  m orza. Odległość do celu 700 m. T em pe­
ra tu ra  — 10° C. W ia tr silny  z p raw ej (8 m /sek). C iśnienie 
750 mm. Ja k i pow inien  być celow nik  i gdzie należy  celować?
R o z w i ą z a n i e :

R óżnica te m p e ra tu r  =  — 25° C (niedolot). Różnica ciś­
n ień  =  0 m m .

Rys. 3.

a) Z tabeli 3 abcd w iem y, że n a  odległości 700 m  przy  zm ia­
n ie  te m p e ra tu ry  o 10° C zm iana donośności w ynosić bę­
dzie 16 m. W  naszym  p rzyk ładzie  donośność będzie m n ie j-

3m /sek
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Sza o 40 m  (16x2,5), a w ięc należy  strzelać p rzy  celow niku 
7,5. C iśnienia n ie  b ierzem y pod uw agę, poniew aż różnica 
rów na się 0 mm.

b) P o p raw k a  k ie ru n k u  p rz y  w ietrze  o szybkości 4 m /sek  przy  
strze lan iu  n a  odległość 700 m  rów na się 1,5 m.

P rzy  w ie trze  silnym  (8 m /sek) w ynosić ona będzie 3 m, 
a w ięc w ia tr  odćhyli n am  pocisk od k ie ru n k u  s trza łu  o 3 m. 
T rzeba zatem  celować o 3 m  w  praw o, czyli o 6 fig u r 
(rys. 3). A by w ięc tra f ić  w  cel trzeba strze lać  p rzy  celow ­
n ik u  7,5 i celow ać o 6 fig u r w  praw o.
Z przytoczonego p rzy k ład u  w idzim y w yraźnie, że w aru n k i 

atm osferyczne m a ją  duży w pływ  n a  celność strze lan ia , toteż 
znajom ość ich  w pływ u  n a  strza ł je s t nieodzow na dla każdego 
dow ódcy, p rzygotow ującego dane do strze lan ia.

W iem y z dośw iadczenia, że za leżn ie od rodzaju  ośw ietlenia 
uzysku jem y różne tra fien ia  pocisków. Na p rzyk ład  w  dzień 
słoneczny tra fien ia  będą p rzew ażn ie za n isk ie  albo też w  praw o 
lub  w  lewo, podczas gdy w  dzień pochm urny  będą się one u k ła ­
dać wyżej. D laczego ta k  się dzieje? Słońce św iecąc z boku 
ośw ietla ściany m uszki i p rzez to ściana ta  w y d a je  się w iększą. 
S trzelec um ieszcza pozornie szerszą m uszkę w  środku  szczerbi­
ny , przez co rzeczyw istą  m uszkę um ieszcza w  lewo (prawo) 
i dlatego tra f ia  w  lewo (prawo). P o p u la rn ie  m ów iąc pocisk 
„ucieka w  cień“ (rys. 4).

.Podobnie rzecz się dzieje p rzy  ośw ietlen iu  z góry. S trzelec 
w idzi szczyt m uszki w yraźn iej, p rzez co s ta ra  się pozorny jej 
szczyt um ieścić n a  jednej w ysokości z k raw ędziam i szczerbiny. 
W ten  sposób uzysku je  tra fien ia  n iżej, poniew aż rzeczyw ista 
m uszka je s t um ieszczona w  szczerbinie niżej.

S trzela jąc  w  w a ru n k ach  słabej w idoczności (pochm urno), 
odnośnie wysokości rob i się b łąd  odw rotny. S trzelec n ie  w i­
dzi dokładnie szczytu  m uszki, to też n ie um ieszcza rzeczyw iste­
go szczytu rów no z kraw ędziam i szczerbiny, a nieco w yżej. S tąd  
i tra f ien ie  będzie w yżej i dalej.

D. O ś w i e t l e n i e .

Rys. 4.
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T echnika strze lan ia

N ajw iększy  w pływ , z dotychczas om ów ionych c z y n ­
n ików  w pływ ających  n a  celność strze lan ia, m a bezw arunkow o 
strzelec. B łędy popełnione przy  oddaniu  s trza łu  m ają  decydu­
jący  w pływ  n a  w yn ik  strzelan ia. Na celne oddanie s trza łu  
sk łada się szereg czynników , ja k  postaw a Strzelca, złożenie 
się, w ycelow anie, oddech, ściąganie języka spustow ego. P o ­
staw a strze lecka  w pływ a bardzo pow ażnie n a  celność strzału . 
S trzelec źle leżący, to znaczy n ie  op iera jący  się sw obodnie bez 
n ap rężen ia  m ięśni n a  pięciu p u n k tach  (nogi, łokcie, brzuch) n ie 
uzyska dobrego skupien ia. Zła postaw a strze lecka sto jąc lub 
klęcząc, spow oduje bądź to n ap rężen ie  m ięśn i i przez to d rg a­
n ie k arab in k a , bądź też chw ianie się tu łow ia i przez to odchyle­
n ia  tra f ie ń  w  p ionie lub  poziomie. Złożenie się w p ływ a znacznie 
na  w ielkość rozrzu tu . O parcie ko lby  oraz trzy m an ie  k bk  
w  środku  ciężkości m a duży w p ływ  n a  ułożenie się pocisków.

K arab in ek  w  początkow ych stad ium  odrzutu , cofając się, 
napo tyka n a  opór ram ien ia  Strzelca. Od sposobu, w  jak i będzie 
o p a rty  karab inek , zależy celność strzelan ia. O pierając kolbę 
o ram ię, pow inniśm y sta rać  się um ieścić ją  zaw sze jednakow o 
n a  jednej wysokości w  „dołku strze leck im ", to znaczy m iędzy 
obojczykiem  a m ięśn iem  barkow ym . O d sposobu oparcia kol­
by  o ram ię  zależeć będzie w ielkość k ą ta  w ylotu , k tó ry  pow inien 
być p rzy  każdym  strza le  jednakow y. W  w ypadku  n ie jednako­
wego op ieran ia  ko lby  o ram ię  (raz w yżej i raz niżej) uzyskam y 
n ie jednakow e k ą ty  w ylo tu , a co za ty m  idzie, spow odujem y 
m niejszą celność.

T rzym anie k b k  n ie pow inno być kurczow e, jed n ak  na ty le  
silne, aby tw orzy ł z tu łow iem  Strzelca jed n ą  całość. K arab in ek  
dobrze i p ew nie  um ieszczony w  „dołku  strzeleck im " n ie  spo­
w oduje  bolesnego uderzen ia , a co za ty m  idzie, pozw oli na spo­
ko jne oddanie celnego strzału .

N iektórzy  strzelcy , szczególnie m łodzi, m ając  fałszyw e w y ­
obrażenie o odrzucie kbk, bo ją  się „kopnięcia" itd ., d latego m a­
ją  często złe w ynik i, poniew aż w  obaw ie u derzen ia  w  ram ię, za­
m y k a ją  oko i oddają s trza ł na  oślep lub  też w  ostatn im  m om en­
cie w y su w ają  ram ię  w  przód. A  w ięc w skazane je s t zw rócenie 
uw agi na  ten  w ażny szczegół.

P odparc ie  broni w  środku  ciężkości m a znaczenie o ty le, 
że od m iejsca oparcia  łoża i jakości podpórk i zależy w ibracja , 
czyli d rgan ie  lufy . Poniew aż k b k  je s t p rzy strze lan y  z pod p ar­
ciem  w  środku  ciężkości, d latego też należy  strzelać podp iera­
jąc  k bk  pod sw orzniem .
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Poprawki na warunki m eteoro log iczn e  i zb oczen ie

pocisk iem

P o p r a w k a  d o n o ś n o ś c i  w  m Poprawka

Odchylenie 
temper atu ry 

o 10°

Odchylenie 
ciśnienia baro- 

metryeznego 
o 10 m

Wiatr 
podłużny 
10 m/sek.

Odchylenie 
temperatury 
o 10° mm

2 3 4 5

2

4

— —

0.01

6 1 1 0.02

8 1 2 0.04

10 2 3 0.07

13 3 4 0.12

16 4 6 0.21

19 5 8 0.35

22 6 11 0 54

26 7 14 0.80

30 7 17 1.1

33 8 21 1.6

36 9 25 2.1

39 10 29 2.7

42 11 34 3.4

45 11 39 4.2

48 12 44 5.2

52 13 50 6.5

56 14 56 8,1

60 15 62 10

64 16 68 12

68 17 75 15



przy strzelaniu  z karabinów m aszyn ow ych  kb i kbk 
lekkim 7 62 mm

Załącznik n r  2
nr 3 a b, c d

wywok' ści w m P o p r a w k a  k i e r u n k u  w m  i t y s .

Odchylenie
Ciśnienia 
ban m et­
rycznego  
o 10 mm

Wiatr 
podłużny 
10 m/sek.

V\ iatr boczny 
4 m/sek. 

pod kątem 90°
Z b o c z e n i e

m tys. ni t,v s.

6 7 8 9 10 11

— — 0.03 0.2 — —

— — 0 09 0.4 0.01 —

— 0.20 0.7 0.92 0.1

— 0.01 0 40 1.0 0.04 0.1

0.01 0.02 0 68 1.4 0.07 0.1

0.03 0.04 1.0 1.8 0.12 0.2

0.05 0.08 1.5 2.2 0.19 0.2

0.09 0.15 2 1 2.7 0.29 0.3

0.14 0.26 2.8 3.2 0.43 0.5

0.20 0.42 3.6 3.6 0.62 0.6

0.28 0.65 4.4 4.1 0.87 0 8

0.38 1.0 5 6 4.6 1.2 1.0

0.51 1.4 6.8 5.1 1.5 1.2

0.68 2.0 8.0 5.6 19 1.5

. 0.89 2.9 9.2 6.0 2.5 1.7

1.1 3.7 10 6.5 3.2 2.0

1.3 4.8 12 7.0 3.9 2.3

1.6 6.3 14 7.5 4.7 2 6

2.0 8.1 15 8.0 5-6 2.9

2.5 10 17 8 5 6.6 3.3

3.1 13 19 9.0 7.8 3.7

3.7 16 21 9.5 9.0 4.1

Przegląd Piechoty — 5.



Poza tym , aby stw orzyć jednakow e, n iezależne od tw ard o ­
ści podpórki, m iękk ie oparcie, należy  lew ą ręk ę  opierać n a  pod­
pórce i k łaść kb k  n a  dłoni.

U w zględnienie jed n ak  w szystk ich  w yżej om aw ianych  
czynników  n ie  da dobrego strza łu , jeśli b ro ń  będzie w adliw ie 
w ycelow ana. C elow anie m a na jw iększy  w p ływ  n a  celność 
strze lan ia.

N iejednakow e u łożenie szczerbiny i m uszki p rzy  każdym  
strzale , spow odow ane bądź złym  w yszkoleniem , bądź u łom no­
ścią w zroku, da nam  za każdym  razem  inne trafien ie .

D latego też należy  położyć na jw iększy  nacisk  w  czasie 
szkolenia n a  jed n o lite  i p raw id łow e celow anie. W ielu  s trze l­
ców skręca b roń  p rzy  celow aniu. W sku tek  sk ręcan ia  w  praw o, 
pociski u k ład a ją  się w  praw o i n iżej; p rzy  odw ro tnym  zaś sk rę ­
caniu  w  lew o i niżej.

Chociaż sk ręcan ie b ro n i m a n iew ielk i w pływ  n a  odległoś­
ciach bliższych —

(100 m  —  0,5 cm  —  w  poziom ie i 0,02 cm  w  pionie
200 m  —  2.4 cm  —  ,, 0.09 cm  „

300 m  —  6.0 cm —  „ 0,20 cm  “)
to  jed n ak  n a  odległościach dalszych m a ju ż  pew ne znaczenie. 
D latego też sk ręcan ie b ron i należy  tęp ić  jako  zjaw isko n iepo­
żądane i szkodliw e.

Ściąganie języka spustow ego pow inno być p ły n n e  i rów no­
m iern e  aż do odpalenia. O ddech pow inien być w strzym any  
praw idłow o. Z d arza ją  się w ypadki, że w  obaw ie uderzen ia  kol­
by  o ram ię, strzelec posuw a ram ię w  przód, przez co oczywiście 
zm ienia położenie k a rab in k a  w  m om encie oddania s trza łu , a co 
za ty m  idzie, pow oduje odchylenie pocisku od środka celu.

P rzy  „z ry w an iu 1* języ k a  spustow ego, pociski przew ażnie 
odchy lają  się w  praw o i w  dół.

O ddychanie w  czasie oddania s trza łu  pow oduje rozrzu t 
w  pionie. Z b y t d ług ie w strzym yw an ie  oddechu pow oduje drże­
n ie  ciała, a z n im  i karab inka .

Z przytoczonych p rzyk ładów  w idz;m y, że w iele je s t czyn­
n ików  m ających  w p ływ  n a  celność strze lan ia  i że n a jw ażn ie j­
szym  z n ich  je s t strzelec. Od stopnia p ie lęgnacji broni, od w y­
szkolenia strzeleckiego zależy celność strza łu , dlatego też n a  to 
zagadnienie trzeb a  położyć na jw iększy  nacisk.
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Kpt. STANISŁAW KUCIEL

TEORIA STRZAŁU A PRAKTYKA STRZELANIA
Teoria strzału jako jeden z działów wyszkolenia strzelec­

kiego, w yjaśniając w sposób rozum ow y większość zjaw isk za ­
chodzących przy strzelaniu, ma duży w pływ  na podniesienie 
świadomości strzeleckiej u żołnierzy, a przez to  i całokształtu 
wyszkolenia strzeleckiego.

Ponieważ pewne zjaw iska z tej dziedziny nie zawsze są 
uchw ytne w praktyce, dlatego też posługujem y się w niej pew­
nymi określonym i pojęciami z dziedziny fizyki, m atem atyki itp. 
jak wzory, wielkości liczbowe, kąty  itd.

P rzy  nauczaniu teorii strzału, szczególnie zaś gdy się m a do 
czynienia z szeregowcem, należy bardzo ostrożnie operować tymi 
pojęciam i i definicjami, aby nie stw orzyć z tego działu czysto 
formalnej dziedziny nauczania, nie tylko ze w zględu na należyte 
zrozum ienie podawanego m ateriału przez żołnierzy, lecz również 
ze względu na zastosow anie praktyczne teorii strzału  w  w yszko­
leniu strzeleckim .

Poczynione obserwacje w ykazują, że w większości wypadków, 
w ykładający nie zdają sobie sprawy, jak  wielką pomocą w wy­
szkoleniu jest dobre opanowanie tego działu, przy równoczesnym  
powiązaniu go z praktyką szkolenia na placu ćwiczeń.

Co się zaś tyczy sposobu nauczania teorii strzału, to  często 
popełnia się tu  zasadniczy błąd, a mianowicie żąda się często od 
żołnierza formalnego, bezdusznego wyuczenia się pewnych defi­
nicji na pamięć lub też przysw ojenia zbyt trudnych, często nie­
zrozum iałych dla przeciętnego żołnierza pojęć.

W  niniejszym  artykule postaram  się podać kilka praktycznych 
przykładów nieprawidłowego nauczania, względnie niewłaściwe­
go podejścia do zagadnień istotnych, oraz sposobów praktycz­
nego w ykorzystania pewnych, na pozór czysto teoretycznych, za­
gadnień.

Bardzo często m ożna spotkać się z następującym  sposobem 
podaw ania definicji ty s ięczn ej: „Tysięczna jest to kąt centralny
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oparty  na 1/6000 obwodu koła“ . Definicja taka (pom inąw szy 
pewne zaokrąglenia) jest oczywiście zupełnie słuszna z m atem a­
tycznego punktu  w idzenia; ale czy jest ona odpowiednia przy 
nauczaniu żołnierza? Czy żołnierz to zrozum ie?

Inna definicja również często stosow ana: brzm i „Tysięczna 
jest to kąt, pod którym  widzim y jeden m etr na odległości jednego 
kilom etra". Definicja ta  jest już dużo lepsza i moim zdaniem 
można jej używ ać przy szkoleniu żołnierza pod warunkiem , że 
przedtem  w yjaśnia się ją grutow nie, gdyż zdarzają się wypadki, 
że żołnierz, nie zrozum iaw szy jej należycie, pow tórzy ją 
w brzm ieniu następującym : /„Tysięczna jest to  jeden m etr wi­
dziany na odległości jednego kilom etra" — co oczywiście jest 
absurdem , gdyż 1 m etr, obojętnie na jakiej odległości od nas, 
zawsze pozostanie metrem.

I dlatego też nie należy rozpoczynać szkolenia od nauczania 
definicji. T rzeba żołnierzowi przede w szystkim  udowodnić — 
praktycznie lub na rysunku — istnienie tak  zwanej wielkości 
kątowej (kąta) zaw artej m iędzy dwoma prom ieniam i, w ychodzą­
cymi z oka obserw ującego do podstaw y i w ierzchołka względnie 
bocznych skrajów  obserwow anego przedm iotu.

Równocześnie należy mu praktycznie udowodnić, że w  mia­
rę w zrostu wielkości przedm iotu i zm niejszenia się odległości — 
kąt rośnie i odwrotnie.

P raktycznie m ożna to zrobić w ten sposób, że przedm iot 
(linia, drążek) o długości około 1 m, staw ia się przed nim na 
odległości 2—3 m i określa się linie, m iędzy którym i zaw arta 
jest wielkość kątowa. Potem  oddala się przedm iot na w iększą od­
ległość (kilkadziesiąt m etrów ), tak  że w ydaje się on pozornie 
dużo m niejszy i znów określa się kąt, pod którym  ten przed­
m iot jest widziany, podkreślając jego (kąta) zm niejszania się.

N astępnie staw iam y na pewnej niewielkiej odległości dwra 
przedm ioty o różnej wysokości i znów określam y wielkość ką­
tową, pod którą w idzim y każdy z nich, w ykazując przy tym 
w zrost kąta w zależności od wielkości przedm iotu obserwo­
wanego.

Gdy żołnierz praktycznie przekona się o istnieniu wielkości 
kątow ej i jej zależności od wielkości przedm iotu obserwowanego 
oraz odległości do niego, należy mu wytłum aczyć, że jako m iarę 
wielkości kątowej przyjęto wielkość kąta zaw artego m iędzy pro­
m ieniam i w ychodzącym i od oka obserw atora do podstaw y 
i  w ierzchołka 1 m etra na odległości 1 kilometra.

N ależy przy tym  podkreślić, że jest to w ielkość kątow a stała, 
gdyż obydwa czynniki m ające w pływ  na jej zmianę są też stałe 
(odległość — 1 km, wielkość — 1 m) i że ta  w ielkość jest jed­
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nostką m iary kąta, tak  jak  1 m jest m iarą długości, 1 kg miarą 
ciężaru itd.

Dopiero teraz m ożem y podać żołnierzowi definicję tysięcz­
nej np. „Tysięczna jes t to  kąt, pod którym  widzim y 1 m etr na 
odległości 1 kilom etra".

Jeżeli żołnierz dobrze zrozum ie nasze poprzednie w yw ody — 
nie ma obawy, aby pom ieszał on pojęcie wielkości kątow ej z wiel­
kością (wysokością lub szerokością) przedm iotu.

D la spraw dzenia, czy żołnierz całkowicie zrozum iał to  za­
gadnienie, m ożna mu postawić następujące py tan ie: „Pod jakim 
kątem (w  tysięcznych) zobaczym y przedm iot o wysokości 2 m 
na odległości 2 km ?"

T rafna odpowiedź na tego rodzaju 1 — 2 pytań, będzie dla 
nas spraw dzianem , że zagadnienie to jest należycie zrozum iane 
i opanowane przez żołnierzy.

Obecnie m ożna dodatkowo wyjaśnić, że ta ścisła zależność 
tysięcznej od wielkości i odległości została praktycznie w ykorzy­

stana do oceny odległości (w zór ^  ).
W . 1000

W  naszych instrukcjach w yszkolenia strzeleckiego znajdują 
się tabele przew yższenia toru  pocisku ponad linie celowania. 
Jakżeż często m ożna się spotkać z mniemaniem, że tabele po­
wyższe są użyteczne jedynie przy  przystrzeliw aniu broni (do 
wyznaczania punktu kontrolnego) — o praktycznej ich wartości 
przy strzelaniach szkolnych czy bojowych zapom ina się zu­
pełnie.

Aby udowodnić żołnierzowi praktyczne znaczenie znajomo- 
ści wysokości toru  pocisku ponad linią celowania na podstaw o­
wych odległościach, należy mu na początku dokładnie i w yczer­
pująco wyjaśnić, skąd się to przewyższenie bierze. N ależy więc 
wyjaśnić, że nie pow staje ono w skutek wznoszenia się pocisku 
ponad linie rzu tu  (jak  to często żołnierze sądzą), lecz w skutek 
nadania lufie pewnego kąta podniesienia przez nastaw ienie ce­
lownika. Aby to  żołnierzom praktycznie pokazać, należy karabin 
położyć na stojak, wyjąć zamek, nastaw ić celownik i skierować 
przyrządy celownicze na określony punkt. N astępnie nakazać 
żołnierzowi popatrzeć najpierw  przez przyrząd celowniczy a na­
stępnie przez otw ór lufy (zam ek winien być przedtem  w yjęty  — 
można w staw ić także diafragm ę Jankow skiego). W  ten sposób 
przekona się on, że oś przewodu lufy jest skierow ana wyżej od 
punktu celowania. N ależy mu przy tym  w yjaśnić, że pocisk wy­
chodzi z lufy i wznosi się lekko do góry (w  stosunku do linii ce­
lowania) w skutek odchylenia lufy w górę, lecz potem  stopnio­
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wo opuszcza się w dół i na odległości, na jaką nastaw iony jest 
celownik, to r pocisku przecina się z linią celowania.

Dla lepszego zrozum ienia tego faktu należy pokazać na w y­
kresie lub rysunku to r pocisku przy lufie ustaw ionej poziomo, 
gdzie widać wyraźnie, że pocisk tylko opada.

Dalej należy w yjaśnić, że przy broni przystrzelanej celowni­
kiem „3“ i przy strzelaniu tym że celownikiem na odległościach 
bliższych niż 300 m, to r pocisku musi się wznosić ponad linie ce­
lowania, gdyż dopiero na tej odległości przecinają się one wza­
jemnie.

Przewyższenie to na podstawowych odległościach m usi żoł­
nierz znać na pamięć.

M ożemy zadać sobie pytanie, jakie praktyczne znaczenie ma 
znajom ość tych danych przez żołnierzy.

Zam iast odpowiedzi na to pytanie przytoczę przykład z życia.
K ontrolując w czasie inspekcji strzelanie szkolne z kbk nr 2 

zauważyłem, że jeden ze strzelców  na stanow isku —• sądząc, że 
nikt go nie w idzi -—• począł coś m anipulować przy  celowniku. 
Podszedłem  do niego i stw ierdziłem , że zam iast celownika „3", 
jak  to nakazał oficer kierujący strzelaniem  — m iał nastaw iony 
celownik „2“. N a moje pytanie, dlaczego to uczynił, odpowie­
dział, że jego karabin „góruje".

Zażądałem m etryki strzeleckiej karabinu i cóż się okazało? 
P rzy  przystrzeliw aniu broni pociski ułożyły się nieco ponad 
punktem  kontrolnym  tak, że średni punkt trafienia znajdow ał się 
około 3 cm ponad punktem  kontrolnym .

Pom ijając już fakt, że dopuszczalne odchylenie średniego 
punktu trafienia w stosunku do punktu  kontrolnego w ynosi 
5 cm — o czym strzelec mógł nie wiedzieć, iż to nie powoduje 
potrzeby zm iany celownika —■ żołnierz ten zdradzał ignorancję 
znajom ości przew yższania toru  pocisku na podstaw ow ych odle­
głościach, gdyż w przeciwnym  wypadku nie popełniłby tego 
błędu, k tóry  w cyfrach przedstaw ia się następująco:

Punkt kontrolny dla kbk leży na wysokości 19 cm — od­
chylenie w tym  w ypadku wynosiło 3 cm, czyli średni punkt tra ­
fienia dla tego karabina w ypadał na wysokości 22 cm (na 100 m ). 
Przew yższenie toru  pocisku na 200 m wynosi 23 cm. D odając 
odchylenie 3 cm, średni punkt trafienia w ypadłby na wysokości 
26 cm i strzelec trafiłby w dolną część pierścienia „9“ (oczy­
wiście odchylenie to na 200 m w ynosiłoby trochę więcej niż 3 cm, 
lecz w tym  wypadku pomijam to, gdyż zaprow adziłoby to  nas 
zbyt daleko w dziedzinę rozw ażań teoretycznych, nie mających 
większego znaczenia praktycznego).
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O bniżając celownik na ,,2“, w spom niany strzelec, przesunął 
średni punkt trafienia o 23 cm w dół, przez co pociski jego uło­
żyłyby się w dolnej części tarczy  na pograniczu figury z białym 
tłem (pierścień „6“ ).

A więc w skutek nieznajomości danych balistycznych (lub 
też ich niezrozum ienia) swojej broni, strzelec ten popełnił duży 
błąd, bowiem m ając dobrą broń i dobrze dobrany celownik, szu­
kał na w łasną rękę lepszego w jego m niem aniu rozwiązania, co 
doprow adziłoby prawdopodobnie do niewykonania przez niego 
w arunków  strzelania (strzelec ten po mojej interw encji strzelał 
celownikiem ,,3“, uzyskując ocenę ,,dobrze“ ).

P rzykładów  takich m ożna by przytoczyć więcej. W spom nę 
tu chociażby znane w szystkim  zastosow anie celownika do tarczy 
n r 6 przy strzelaniu na 100 m.

Zagadnienie to zostało w praw dzie w ubiegłym  okresie w y­
szkoleniowym dokładnie przeanalizowane, jednak zbyt formalne 
podejście do tej spraw y i brak dokładnej analizy rodzi nowe 
niedociągnięcia. Po stw ierdzeniu, że do tarczy  nr 6 na odległość 
100 m najkorzystniej jest strzelać celownikiem „2“, ogólnie sto­
suje się bezkrytycznie na tej odległości pow yższy celownik, za­
pom inając, że o ile było zalecenie „nie trzym ać się kurczowo ce­
lownika ,,3“, to odnosi się to również i do celownika ,,2“.

A oto przykład, gdy użycie celownika „3“ będzie w tym  
strzelaniu korzystniejsze.

S trzelam y z karabina, którego m etryka wykazuje, że średni 
punkt trafienia leży o 5 cm niżej od punktu kontrolnego, czyli na 
wysokości 14 cm (m aksym alne dopuszczalne odchylenie).

S trzelając z tego karabina celownikiem ,,2“, przy którym  
przewyższenie toru  pocisku ponad linie celowania na 100 m w y­
nosi 8 cm, o trzym am y średni punkt trafienia na wysokości 3 cm 
(pierścień „9“) od dolnej krawędzi figury. Każde naw et nie­
znaczne odchylenie karabina w dół da nam trafienie poza figurę, 
co może mieć wpływ  na w ynik strzelania, gdyż o pozytywnym  
wyniku decyduje nie tylko sum a punktów , ale i co najm niej jedno 
trafienie w figurę.

Tym czasem  strzelając z tego karabina przy użyciu celowni­
ka „3“ trafim y na wysokości 14 cm w górny brzeg pierścienia 
„10“ . Ponadto w tej sytuacji możliwość „w yjścia" strzału  poza 
figurę jest dużo mniejsza, niż przy celowniku „2". W  konkretnym  
więc wypadku nie należy stosować szablonowo celownika „2“, 
a należy strzelać przy użyciu celownika „3“ .

Drugim  przykładem  zbyt form alnego podejścia do tego za­
gadnienia może służyć strzelanie szkolno-bojowe z kbk nr 1.
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Jak  wiadomo, użycie celownika „2“ przy strzelaniu szkol­
nym z kbk nr 1 zostało spowodowane niskim położeniem pier­
ścienia „10“ na tarczy  n r 6.

Jednak  niektórzy instruk torzy  nie biorąc tego pod uwagę 
stosują ten sam celownik (2) również przy strzelaniu do figury 
nr 11 w strzelaniu szkolno-bojowym.

A przecież w strzelaniu bojowym  chodzi przede w szystkim  
o trafienie i zniszczenie celu, co przy strzelaniu do figury bo jo ­
wej nr 11 łatw iej jest uzyskać celownikiem „3“ niż „2“ , ponieważ 
średni punkt trafienia w ypada wówczas w środek figury, tym 
bardziej, że w strzelaniu tym , gdy cel ukazuje się chwilowo, m a­
my mniej czasu na precyzyjne wycelowanie, niż to  ma miejsce 
przy strzelaniu szkolnym , w którym  czas jest nieograniczony. 
Ponadto  w ystępuje tu  często skłonność do „dołow ania“, gdyż 
strzelcy, czy to w skutek nie zawsze rów nom iernego ustawienia 
figury, czy też zlew ania się jej z terenem , chętnie biorą tzw. 
„prześw it", aby w yraźniej widzieć cel.

Nie chcąc szeroko rozwodzić się w ram ach niniejszego a r ty ­
kułu, ograniczam  się do tych kilku przykładów. Zresztą nie było 
moim celem podawanie niezawodnej recepty na wszystkie błędy 
czy też postępowanie w poszczególnych wypadkach. Chciałem 
tytko na tych przykładach udowodnić, że nie wolno niedoceniać 
teorii strzału.

Jakżeż często słyszy się powiedzenie: „ja jestem  stary  prak­
tyk  i sam strzelam  celnie, więc nikt mnie nie przekona. Co inne­
go teoria, a co innego praktyka".

Podejście takie jest z g run tu  błędne, nie każdy bowiem do­
bry  strzelec jest dobrym  instruktorem , chociaż każdy instruk to r 
wyszkolenia strzeleckiego powinien być dobrym  i zamiłowanym  
strzelcem .

A teoria musi iść zawsze w parze z praktyką. Inaczej nie 
ma w ogóle racji bytu. D latego też przy jej nauczaniu należy 
sobie zawsze postaw ić cel —- zastosow anie jej w praktyce.
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Por. ZYGMUNT JAWORSKI

UWAGI O PRZEPROWADZANIU INSTRUKTARZY 
DO ZAJĘĆ Z WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

O znaczeniu i konieczności przeprow adzania instruktarzy  
nie ma potrzeby szeroko się rozwodzić. Jest to  spraw a oczywista 
i nie podlega dyskusji. Jednak kontrole, przeprow adzane w róż 
nych jednostkach, w ykazały w tej dziedzinie szereg niedomagam 
In struk tarze  do zajęć z wychow ania fizycznego nie zawsze są 
przeprow adzane we właściwym  czasie i na należytym  poziomie, 
co — rzecz jasna —■ ujem nie odbija się na w ynikach w yszkole­
nia z tego przedm iotu.

W  tym  miejscu chcemy podkreślić, iż nie należy utożsam iać 
program ow ych zajęć z wychowania fizycznego kadry z instruk­
tarzem . Zadaniem program ow ych zajęć z w ychowania fizyczne­
go, przeprow adzanych z kadrą, jest nauczenie i doskonalenie 
praktycznego wykonywania ćwiczeń zaw artych w ,,Instrukcji 
W .F .“ oraz um iejętnego ich zastosow ania w działaniach bojo­
wych. N atom iast celem instruk tarzy  jest zaznajom ienie dowód­
ców plutonów  i drużyn z organizacją i m etodą przeprow adzania 
poszczególnych lekcji z w ychow ania fizycznego, na których m ają 
oni przekazać szeregowym  um iejętności i wiadomości nabyte 
w czasie w łasnych program ow ych zajęć z w ychow ania fizycz­
nego.

W  artykule niniejszym  zajm iem y się omówieniem podsta­
wowych zasad przeprow adzania instruk tarzy  do zajęć z w ycho­
wania fizycznego.

Kiedy należy przeprowadzać instruktarze?
In stru k tarz  z dowódcami plutonu powinno się przeprow a­

dzać przed rozpoczęciem każdego nowego tem atu  nauczania sze­
regowych, a dla dowódców drużyn — przed każdą lekcją. W y ­
nika z tęgo, że instruk tarz z dowódcami plutonów przeprow adza­
ny przez in struk tora  w ychow ania fizycznego oddziału, odbywać
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się będzie znacznie rzadziej niż in struk tarz  z dowódcami d ru ­
żyn. Praktycznie będzie to w yglądało w ten sposób, że instruk­
tarz  z dowódcami plutonów  może odbywać się raz w tygodniu 
a niekiedy naw et rzad zie j; natom iast z dowódcami drużyn dość 
często, to jest w przeddzień każdej lekcji.

Czas przeznaczony na przeprow adzanie instruk tarzy  z po­
szczególnymi grupam i dowódców plutonów  powinien być u jęty  
w planie kalendarzow ym  oddziału. Poszczególne pododdziały 
czy też organa sztabu, planując zajęcia dla dowódców plutonu, 
powinny uwzględnić również czas na przeprow adzanie instruk­
tarzy  z wychow ania fizycznego.

Przez grupę dowódców plutonów rozum iem y tych dowód­
ców plutonów, których pododdziały szkolą . się według tego sa­
mego program u, a poszczególne tem aty  są przerabiane w tych 
pododdziałach mniej więcej równolegle. W  w yjątkow ych w ypad­
kach —• za zgodą lub na prośbę dowódcy batalionu i instruktora 
wychow ania fizycznego — czas przeznaczony na instruk tarze do 
zajęć z wychowania fizycznego m ożna ustalać w ramach ba ta­
lionu. P rzy  tym  należy pam iętać, że instruk tarz dla dowódców 
plutonów  powinien być przeprow adzony na 3— 5 dni przed roz­
poczęciem każdego nowego tem atu. Dowódca plutonu m usi bo­
wiem mieć czas na opracowanie planu-konspektu, a następnie na 
przeprowadzenie instruk tarzu  z dowódcami drużyn.

Gdzie i jak przeprowadzać instruktarze do zajęć z wychowania
fizycznego ?

In stru k ta rz  do zajęć z wychowania fizycznego powinno prze­
prowadzać się w takich w arunkach, w  jakich będzie prowadzone 
zajęcie, to znaczy, że np. instruk tarz do lekcji gim nastyki przy­
rządowej musi być obowiązkowo przeprow adzony w sali gim na­
stycznej, gdzie będzie sprzęt gim nastyczny potrzebny do ćwi­
czeń, które dany in struk tarz  obejmuje.

W  żadnym  w ypadku nie należy przeprow adzać instruk tarzu  
do zajęć z w ychow ania fizycznego w kancelarii albo sali w ykła­
dowej, co niestety stosu ją jeszcze niektórzy dowódcy plutonów.

In stru k tarz  z dowódcami plutonów  będzie się różnił nieco 
formą i treścią od instruk tarzu  z dowódcami drużyn, dlatego też 
om ówim y każdy z nich oddzielnie.

Instruktarz z dowódcami plutonów
Jak  już powiedzieliśmy, in struk tarz  z dowódcami plutonów 

przeprow adza in struk to r w ychow ania fizycznego oddziału. N a 
wstępie podaje on dowódcom plutonów  tem at, k tóry  ma być omó­
w iony na in stru k tarzu ; ćwiczenie zasadnicze, które dany tem at
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o b e jm u je  o ra z  o b ja śn ia , ja k ie  n a le ż y  w o b ec  te g o  s to s o w a ć  ćw i­
cz en ia  p rz y g o to w a w c z e ; ja k ic h  ćw ic ze ń  g im n a s ty k i p o ra n n e j 
n a leż y  n a u c z y ć  sz e re g o w y c h  p o d c z a s  częśc i w s tę p n e j o raz  ja k ie g o  
ć w ic ze n ia  g im n a s ty k i p a r te ro w e j n a u c z y ć  w  częśc i g łó w n e j. 
T re ś ć  p o w y ż sz y c h  d a n y c h  d o w ó d c y  p lu to n ó w  z a p isu ją  w  sw o ich  
b ru lio n a c h .

W s k a z a n e  je s t,  a b y  in s t ru k to r  w y c h o w a n ia  fizy c zn e g o , o ile 
w a ru n k i n a  to  p o z w a la ją , n a p isa ł te  d a n e  n a  m a sz y n ie  w  od p o ­
w ied n ie j ilo śc i e g z e m p la rz y  i ro z d a ł je  p rz e d  in s t ru k ta rz e m  d o ­
w ó d co m  p lu to n ó w ; sk ró c i to  czas  p rz e p ro w a d z e n ia  in s t ru k ta rz u .

N a s tę p n ie  in s t r u k to r  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  p o k a z u je , ja k  
n a le ż y  w y k o n y w a ć  n o w e (p o d a n e  p o p rz e d n io )  ćw iczen ia . N a j­
p ie rw  p o k a z u je  ć w ic ze n ia  z w z o rc ó w  g im n a s ty k i p o ra n n e j,  k tó re  
n a s tę p n ie  ćw ic zą  d o w ó d c y  p lu to n ó w , d a le j p o k a z u je  ćw iczen ie  
g im n a s ty k i p a r te ro w e j i o b ja śn ia , w  ja k i sp o só b  n a le ż y  g o  uczy ć  
(w  ja k ie j k o lu m n ie  ćw ic ze b n e j i tp .) .  N a s tę p n ie  p o k a z u je  ć w i­
c z en ia  n a  p o sz c z e g ó ln y c h  p rz y rz ą d a c h  g im n a s ty c z n y c h  —• n a j­
p ie rw  ć w ic z e n ia  z a sa d n ic z e , a n a s tę p n ie  p rz y g o to w a w c z e . 
W s z y s c y  d o w ó d c y  • p lu to n ó w  m u sz ą  o b o w ią z k o w o  k aż d e  p o k a ­
zan e  ćw ic ze n ie  w y k o n ać .

W  cz as ie  w y k o n y w a n ia  ćw ic ze ń  p rz e z  d o w ó d c ó w  p lu to n ó w  
in s t ru k to r  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  o b ja śn ia  i p o k a z u je  p ra k ty c z ­
n ie , w  ja k i sp o só b  n a le ż y  u d z ie la ć  p o m o c y  i u b e z p ie c z a ć  ć w ic z ą ­
cych . P o  p o k az ie  i o b ja śn ie n iu  k a ż d e g o  ć w ic z e n ia  o ra z  po sk o n ­
tro lo w a n iu  o p a n o w a n ia  ćw ic ze ń  p rz e z  d o w ó d có w  p lu to n ó w , in ­
s t r u k to r  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  p rz e p ro w a d z a  z a b a w ę  p rz e w i­
d z ia n ą  p ro g ra m e m  w  n o w y m  te m ac ie .

N a  z a k o ń cz en ie  in s t ru k ta r z u  in s t ru k to r  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
n eg o  u d z ie la  o g ó ln y c h  w sk a z ó w e k  d o ty c z ą c y c h  o rg a n iz a c ji  za jęć  
i w y k o rz y s ta n ia  s p rz ę tu  o ra z  u d z ie la  o d p o w ied z i n a  e w e n tu a ln e  
p y ta n ia .

Instruktarz z dowódcami drużyn
I n s t r u k ta r z  z d o w ó d c a m i d ru ż y n  p rz e p ro w a d z a  d o w ó d ca  p lu ­

to n u . O p ra c o w u je  on  p rz e d te m  p la n -k o n sp e k t lek c ji, do  k tó re j 
m a  p rz y g o to w a ć  d o w ó d c ó w  d ru ż y n  p o d c z a s  in s t ru k ta rz u .  N a  
w s tę p ie  d o w ó d c a  p lu to n u  z a z n a ja m ia  d o w ó d có w  d ru ż y n  z t r e ś ­
c ią  lek c ji, p o d a ją c  ć w ic z e n ia  z a sa d n ic z e  i p o m o cn icze , w ch o d z ąc e  
w  sk ła d  d an e j lek c ji. N a s tę p n ie  p rz e ra b ia  w ra z  z d o w ó d c a m i d r u ­
ży n  n o w e ćw ic ze n ia  częśc i w s tę p n e j i n o w e  ć w ic ze n ie  g im n a ­
s ty k i  p a r te ro w e j,  p o k a z u je  n a  p rz y rz ą d a c h  g im n a s ty c z n y c h  sp o ­
so b y  w y k o n y w a n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  ćw ic ze ń  i k o n tro lu je , czy  
d o w ó d c y  d ru ż y n  d o b rz e  je  z n a ją  i p ra w id ło w o  w y k o n u ją .
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W  cz as ie  p rz e ra b ia n ia  ćw ic ze ń  p rz e z  d o w ó d c ó w  d ru ż y n  
o b ja śn ia  i p ra k ty c z n ie  p o k a z u je , w  ja k i  sp o só b  m a ją  u d z ie la ć  
p o m o c y  ć w ic zą cy m  i w  ja k i sp o só b  ich  u b e z p ie c z a ć . * Z a z n a ja ­
m ia  ich  p ra k ty c z n ie  z z a b a w ą  p rz e w id z ia n ą  n a  za k o ń c z e n ie  d an e j 
le k c ji i o k re ś la  sz cz eg ó ło w o  z a d a n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  d o w ó d có w  
d r u ż y n ;  o b ja śn ia , k to  z ja k ą  g ru p ą  b ęd z ie  ćw iczy ł, ile cz asu  p rz e ­
zn a c z o n e  je s t  n a  p o sz c z e g ó ln e  ćw ic ze n ia , ja k i  s p rz ę t  b ęd z ie  p o ­
t r z e b n y  do  le k c ji i k to  m a  go  p rz y g o to w a ć , cz y  te ż  s p ra w d z ić ;  
w  ja k im  u b io rz e  o d b ęd z ie  się  le k c ja  itp . U d z ie la  ró w n ie ż  o d p o ­
w ied z i n a  e w e n tu a ln e  p y ta n ia  d o w ó d c ó w  d ru ż y n .

N a  in s t ru k ta r z u  z d o w ó d ca m i d ru ż y n  m o g ą  i p o w in n i b y ć  
o b ec n i d w a j lu b  trz e j  n a jz d o ln ie js i  s tr z e lc y  d a n e g o  p lu to n u , k tó ­
rz y  p o d c z a s  le k c ji m o g lib y  p o m a g a ć  d o w ó d co m  d ru ż y n  (k ie ro w ­
n ik o m  g ru p ) .

D o w ó d c y  d ru ż y n  n ie  o p ra c o w u ją  p la n u -k o n sp e k tu , lecz  p r z y ­
g o to w u ją  się  do  z a ję ć  n a  p o d s ta w ie  d y sp o z y c ji  p o d a n y c h  p rz e z  
d o w ó d cę  p lu to n u  w  cz as ie  in s t ru k ta rz u .

D y sp o z y c je  te  o b e jm u ją :
—  te m a t,
—  tr e ś ć  lek c ji,
—  cz as  p rz e z n a c z o n y  n a  p o sz c z e g ó ln e  ćw iczen ia ,
—  sp o só b  u d z ie la n ia  p o m o c y  i u b e z p ie c z e n ia  ćw ic zą cy c h ,
—  n o w e  ć w ic ze n ia  częśc i w s tę p n e j,
—  n o w e  ć w ic ze n ie  g im n a s ty k i p a r te ro w e j,
—  k to  z ja k ą  g ru p ą  ćw iczy ,
—  w  ja k im  u b io rz e  o d b ęd z ie  się  le k c ja ,
—  d o d a tk o w e  z le c e n ia  d la  p o sz c z e g ó ln y c h  d o w ó d c ó w  d ru ż y n .
P o w y ż sz e  d y sp o z y c je  d o w ó d cy  d ru ż y n  z a p is u ją  w  s p e c ja l­

n ie  p rz e z n a c z o n y c h  n a  te n  cel b ru lio n a c h .
I n s t r u k ta r z  z d o w ó d c a m i p lu to n ó w  m a  n a  ce lu  u d z ie le n ie  

d o w ó d co m  p lu to n ó w  o g ó l n y c h  p r a k t y c z n y c h  w s k a ­
z ó w e k  d o t y c z ą c y c h  o r g a n i z a c j i  i p r z e p r o w a ­
d z a n i a  l e k c j i ,  n a to m ia s t  in s t ru k ta r z  d la  d o w ó d c ó w  d r u ­
ż y n  p rz e p ro w a d z a  się  n a  p o d s ta w ie  ju ż  o p r a c o w a n e g o  
k o n k r e t n e g o  p l a n u  o r g a n i z a c j i  i p r z e p r o w a ­
d z e n i a  l e k c j i .  I  to  je s t  z a sa d n ic z ą  ró ż n ic ą  p o m ię d z y  o m a ­
w ia n y m i w y ż e j in s tru k ta rz a m i.

Z ro z u m ie n ie  p rz e z  d o w ó d có w  p lu to n ó w  z n a c z e n ia  in s t r u k ta ­
rz y  do  za ję ć  z w y c h o w a n ia  fizy c zn e g o , z n a jo m o ść  z a sa d  ich  p rz e ­
p ro w a d z a n ia  o ra z  u m ie ję tn o ść  s to s o w a n ia  ty c h  za sa d  w  p ra k ty c e  
p rz y c z y n i się  do  le p sz e g o  i d o k ła d n ie jsz e g o  p rz y g o to w a n ia  k ażd e j 
lek c ji. A  p rz e c ie ż  n ie  je s t  d la  n ik o g o  ta je m n ic ą , że  d o b re  p r z y ­
g o to w a n ie  za jęć , to  je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  c z y n n ik ó w  g w a r a n ­
tu ją c y  o s ią g n ię c ie  d o b ry c h  w y n ik ó w  w  sz k o len iu .
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Ppłk TADEUSZ WEJTKO

METODYKA WYSZKOLENIA TAKTYCZNEGO 
W OFICERSKICH SZKOŁACH PIECHOTY*

P R Z E P R O W A D Z A N IE  Ć W IC ZEŃ  T A K T Y C Z N Y C H

1. Ćwiczenia w czasie domarszów

P rz e d  w y m a rsz e m  n a  z a ję c ia  w y k ła d o w c a  ta k ty k i  p o w in ie n  
s p ra w d z ić , cz y  p lu to n  je s t  z a o p a trz o n y  w  s p rz ę t  k o n ie c z n y  do 
d a n e g o  ćw iczen ia . P o d c z a s  m a rsz u  w y k ła d o w c a  m o że  p rz e ra ­
b iać  z p lu to n e m  ć w ic ze n ia  w  o d p ie ra n iu  n ie sp o d z ie w a n e g o  n a ­
p ad u  cz o łg ó w  i s z tu rm u ją c e g o  lo tn ic tw a  n ie p rz y ja c ie la , ro z w ija ­
n iu  się  p lu to n u  w  ty ra l ie r ę  itp . P rz y  czy m  k aż d e  z w y m ie n io n y c h  
ćw ic ze ń  p o w in n o  b y ć  z a w c z a su  z a p la n o w a n e .

P rz y  k aż d e j z m ian ie  m ie jsc a  za ję ć  ta k ty c z n y c h  p o w in n y  być 
p rz e ra b ia n e  p o d c z a s  d o m a rsz ó w  ć w ic ze n ia  o r ie n to w a n ia  się  w  te ­
re n ie  i o c e n y  o d le g ło śc i n a  oko , a ż e b y  w  te n  sp o só b  d o sk o n a lić  
p o d c h o rą ż y c h  w  sz y b k im  i n a le ż y ty m  o r ie n to w a n iu  się  w  k a ż ­
d y m  te re n ie . N a  ć w ic ze n ia  ta k ie  k ie ro w n ik  p o w in ie n  pośw ięc ić  
n ie  w ięc e j n iż  5— 7 m in u t czasu .

2. Sprawdzenie znajomości zasad regulaminowych
P o  p rz y jś c iu  n a  w y b ra n y  n a  ć w ic z e n ia  te re n , w y k ła d o w c a  

•o rie n tu je  p o d c h o rą ż y c h  w  te re n ie , a  n a s tę p n ie  s p ra w d z a  z n a jo ­
m ość te o re ty c z n ą  z a g a d n ie ń , k tó re  b ę d ą  p rz e ra b ia n e  p ra k ty c z n ie  
w  d a n y m  ćw ic ze n iu . S p ra w d z e n ie  to  n ie  p o w in n o  trw a ć  d łuże j 
n iż  15 m in u t, g d y ż  p rz y  p o św ię c e n iu  n a  to  w ięce j cz asu  ć w ic ze ­
n ie z a m ie n iło b y  się  w  te o re ty c z n e  ro z w a ż a n ia , k tó re  n a le ż a ło  
p rz e ro b ić  w  cz as ie  n a u k i w ła sn e j. P y ta n ia  i w z o ro w e  n a  n ie  o d ­
p o w ied z i p o w in ie n  w y k ła d o w c a  p rz y g o to w a ć  z a w c z a su  p rzy  
o p ra c o w y w a n iu  p la n u -k o n s p e k tu  do  d a n e g o  ćw iczen ia .

* Opracowano na podstawie źródeł radzieckich.
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N a le ż y  p a m ię ta ć , a b y  p rz y  sp ra w d z a n iu  w ia d o m o śc i te o re ­
ty c z n y c h  n ie  p o p e łn iać  b łę d u , k tó r y  c z ę s to  sp o ty k a  się  u w y ­
k ła d o w c ó w  je sz c z e  m a ło  d o św ia d c z o n y c h , a k tó r y  p o le g a  n a  
w s k a z y w a n iu  n a jp ie rw  o d p o w ia d a ją c e g o  a  p ó źn ie j d o p ie ro  s ta ­
w ia n iu  p y ta n ia . W ia d o m o , że w  ty m  w y p a d k u  do  o d p o w ied z i 
p rz y g o to w u je  się  ty lk o  z a p y ta n y , p o z o s ta li  z a ś  p o d c h o rą ż o w ie  
m a ło  z a s ta n a w ia ją  się  n ad  z a d a n y m  p y ta n ie m  lu b  w  o g ó le  o d a ­
n y m  z a g a d n ie n iu  n ie  m y ślą . Z u p e łn ie  in a cz e j r e a g u ją  w ó w cza s , 
g d y  w y k ła d o w c a  s ta w ia  n a jp ie rw  p y ta n ie  c a łe m u  p lu to n o w i, a  d o ­
p ie ro  po  p ew n e j p rz e rw ie  w y w o łu je  n a z w isk o  m a ją c e g o  o d p o ­
w ied z ie ć  n a  p y ta n ie . N a  p rz y k ła d :  „ N a  ja k ie j sz e ro k o śc i f ro n tu  
n a c ie ra  p lu to n  s trz e le c k i?  —  (p rz e rw a )  o d p o w ie  p o d c h o rą ż y  
S o sn o w sk i" . P y ta n ia  p o w in n y  b y ć  ja s n o  fo rm u ło w a n e , k ró tk ie  
i d o ty c z y ć  ty lk o  w ła śc iw e g o  te m a tu .

Z o d p o w ied z i p o d c h o rą ż y c h  n a le ż y  w y w n io sk o w a ć , cz y  o r ie n ­
tu ją  się  d o s ta te c z n ie  w  o m a w ia n y m  z a g a d n ie n iu . W s k a z a n e  je s t 
ż ą d a ć  od  p o d c h o rą ż e g o  p o p a rc ia  o d p o w ie d z i k o n k re tn y m  przy­
k ła d em . K a ż d a  o d p o w ie d ź  p o w in n a  b y ć  k ró tk a , lecz  w y c z e rp u ­
ją c a . N a le ż y  p rz y z w y c z a ja ć  p o d c h o rą ż y c h  do o d p o w ia d a n ia  
g ło śn o  i śm ia ło . P r z y  o d p o w ied z i n ie  n a le ż y  p o m a g a ć  p o d p o ­
w ia d a n ie m  lu b  p o d a w a ć  d o d a tk o w y c h  p y ta ń  n a p ro w a d z a ją c y c h . 
Je ż e li z n a c z n a  ilo ść  p o d c h o rą ż y c h  n ie p o tra f i ła  d ać  w y c z e rp u ją ­
cej o d p o w ie d z i n a  z a d a n e  p y ta n ie , w y k ła d o w c a  p o w in ie n  z a p y ­
ta ć  w te d y , k to  p o tra f i  dać  w ła śc iw ą  o d p o w ie d ź  lu b  te ż  d ać  o d ­
p o w ie d ź  sa m e m u  i z a ż ą d a ć  p o w tó rz e n ia  je j p rz e z  je d n e g o  lu b  
d w ó ch  p o d c h o rą ż y c h .

W y k ła d o w c a  p o w in ie n  p ro w a d z ić  w  sp e c ja ln y m  b ru lio n ie  
ew id e n c ję  ocen  o p a n o w a n ia  p o sz c z e g ó ln y c h  z a g a d n ie ń  p rz e z  k a ż ­
d eg o  p o d c h o rą ż e g o . N a le ż y  w y m a g a ć  od  p o d c h o rą ż y c h  n a u c z e ­
n ia  się  n a  p am ięć  ty c h  p u n k tó w  re g u la m in u , k tó re  są  k o n ie cz n e  
do  w y d a w a n ia  ro z k a z ó w  i z a rz ą d z e ń  w  d a n y m  ć w ic ze n iu  o raz  
k o n tro lo w a ć  o p a n o w a n ie  p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  n a k a z a n e g o  m a te ­
r ia łu .

3. Przeprow adzenie ćwiczenia

W y k ła d o w c a  po  sp ra w d z e n iu  z n a jo m o śc i z a sa d  re g u la m in o ­
w y ch , w p ro w a d z a  ćw ic zą cy c h  w  p o ło ż en ie  b o jo w e  i n a  p o d s ta w ie  
o p ra c o w a n e g o  p la n u -k o n sp e k tu  p rz e p ro w a d z a  ćw iczen ia .

W  cz as ie  ć w ic ze n ia  n a le ż y  p o ło ży ć  ja k  n a jw ię k sz y  n a c isk  na 
p ra k ty c z n ą  p ra c ę  p o d c h o rą ż y c h . Ć w iczen ie  sy s te m e m  te o re ty c z ­
n y ch  o m ó w ie ń  lu b  c iąg ły c h  o d p o w ia d a ń  je s t  p rz e p ro w a d z a n e  n ie ­
w ła śc iw ie  i św ia d c z y  o s ła b y m  p rz y g o to w a n iu  k ie ro w n ik a  ć w i­
czen ia .
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4. Pokaz praktyczny

J a k  w iem y , p o k a z  p r a k ty c z n y  m a  d u ż e  z n a c z e n ie  w  sz k o le ­
n iu . N a  p rz y k ła d  m o ż e  się  z d a rz y ć , iż w  czas ie  ć w ic ze n ia  z a j­
d z ie  k o n ie cz n o ść  p o s ta w ie n ia  z a d a n ia  d la  o b s e rw a to ra , cz eg o  p o d ­
c h o rą ż o w ie  p ra k ty c z n ie  n ie  b ę d ą  w  s ta n ie  ro z w ią z a ć . W  ty m  w y ­
p a d k u  n a le ż y  p o k az ać  p o d c h o rą ż y m , ja k  z a d a n ie  to  p ra k ty c z n ie  
m a  b y ć  w y k o n a n e . W  ty m  ce lu  w y k ła d o w c a  p rz e ry w a  n a  chw ilę  
ćw ic ze n ie  i w  ja k im k o lw ie k  in n y m  k ie ru n k u , n ie  z w ią z a n y m  ze 
s tw o rz o n ą  sy tu a c ją , s ta w ia  z a d a n ie  d la  o b s e rw a to ra :  n a s tę p n ie  
w ra c a  do  p rz e rw a n e g o  ć w ic z e n ia  i n a k a z u je  p o d c h o rą ż y m  w  k o n ­
k re tn e j s y tu a c j i  i w  ro li d o w ó d c y  p lu to n u  p o s ta w ić  z a d a n ie  dla 
o b s e rw a to ra . W  te n  sp o só b  u ła tw ia  się  z n a c z n ie  p rz y sw o je n ie  
p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  d an e j c z y n n o śc i lu b  z a g a d n ie n ia .

W  p o d o b n y  sp o só b  n a le ż y  p o s tę p o w a ć  n a  p rz y k ła d  p rz y  
w y b o rz e  s ta n o w is k  d la  b ro n i m a sz y n o w e j. W y k ła d o w c a  c h y ł­
k iem  lu b  p e łz a ją c  w y b ie ra  m ie jsc e  d la  u s ta w ie n ia  ckm , z k tó re g o  
m o ż n a  b y ło b y  p ro w a d z ić  n a  p rz y k ła d  o g ie ń  b o c z n y  p rz e d  f ro n ­
te m  są s ia d ó w  i o g ie ń  c z o ło w y  o ra z  w y ja ś n ia , d la cz eg o  n a leż y  
w y b ie ra ć  s ta n o w is k a  o g n io w e  w  p o s ta w ie  leżące j.

W y d a n ie  ro z k a z u  b o jo w e g o  p o w in n o  b y ć  ró w n ie ż  p o p rz e ­
d zo n e  w z o ro w y m  p o k az em . Z a o sz c z ę d z im y  w  te n  sp o só b  zn a c z n ą  
ilość  czasu , k tó ry  m u s ie lib y śm y  p o św ię c ić  n a  p ró b y  w y d a w a n ia  
p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  ro z k a z u  w  fo rm ie  n ie w ła śc iw e j, a za ra z e m  
p rz y z w y c z a ja m y  ich  do w y k o n y w a n ia  te j cz y n n o śc i w  n a le ż y te j 
fo rm ie .

5. Omówienie ćwiczenia

P o  z a k o ń c z e n iu  ć w ic z e n ia  w y k ła d o w c a  z b ie ra  p lu to n  i p rz e ­
p ro w a d z a  o g ó ln e  o m ó w ie n ie  ćw ic ze n ia , a n a liz u ją c  w s z y s tk ie  z a ­
g a d n ie n ia , k tó re  z o s ta ły  p rz e ro b io n e . N a s tę p n ie  o cen ia , w  jak im  
s to p n iu  z o s ta ły  o n e  o p a n o w a n e  p rz e z  p o d c h o rą ż y c h  i co w y m a g a  
je sz c z e  d o sk o n a le n ia . W  cz as ie  o m ó w ie n ia  w y k ła d o w c a  p o w i­
n ie n  p o d a ć  ocenę  p o d c h o rą ż y m , k tó r z y  p e łn ili fu n k c ję  do w ó d cy  
p lu to n u . M o ż n a  ró w n ie ż  o m ó w ić  o p a n o w a n e  p rz e z  p o d ch o rą ż y c h  
w y sz k o le n ia  p o je d y n c z e g o  S trze lca  o ra z  d o w o d ze n ie  n a  szczeb lu  
d ru ż y n y . O m a w ia ją c  n ie d o c ią g n ię c ia  p ra c y  d o w ó d c y  p lu to n u , 
w y k ła d o w c a  p o w in ie n  p odać , ja k  n a le ż a ło  ta k ą  lu b  in n ą  c z y n ­
n o ść  w y k o n a ć  d e m o n s tru ją c  je j w y k o n a n ie  o so b iśc ie  lu b  też  
p rz e z  je d n e g o  z lep ie j z a a w a n so w a n y c h  p o d c h o rą ż y c h .

P rz y  o m ó w ie n iu  ć w ic z e n ia  n a le ż y  p o d ać  k ilk a  p rz y k ła d ó w  
b o jo w y ch , d o ty c z ą c y c h  p rz e ra b ia n e g o  te m a tu ,  co ja k  w iem y  
z p ra k ty k i ,  w z b u d z a  w ię k sz e  z a in te re so w a n ie  d a n y m  te m a te m .
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P o d c z a s  o m ó w ie n ia  n ie  n a le ż y  p rz e p ro w a d z a ć  z b y t d łu g ic h  
ro z w a ż a ń  i w y w o d ó w . O m ó w ie n ie  je s t  je d n y m  z e le m e n tó w  sz k o ­
le n ia  i p o s ia d a  d u ż e  z n a cz en ie  w y c h o w a w c z e . W y k ła d o w c a  p o ­
w in ie n  o d p o w ie d n io  p rz y g o to w a ć  się  do  je g o  p rz e p ro w a d z a n ia , 
o p ra c o w u ją c  z a w c z a su  k o le jn e  z a g a d n ie n ia , u z u p e łn io n e  m a te ­
r ia łe m  z e b ra n y m  w  to k u  ćw iczen ia . N a le ż y  p rz y  ty m  p rz y p o m ­
nieć , że w y k ła d o w c a  w  cz as ie  sz k o le n ia  p o w in ie n  n o to w a ć  sw e 
u w a g i d o ty c z ą c e  ta k  d o b re g o  w y k o n a n ia  ja k  ró w n ie ż  b łę d ó w , n ie  
p o le g ać  za ś  n a  sw ej p am ięc i, k tó r a  m o że  ła tw o  zaw ieść .

W  o m ó w ie n iu  n a le ż y  ró w n ie ż  u w z g lę d n ić  u w a g i e ta to w y c h  
d o w ó d có w  d ru ż y n , w y s tę p u ją c y c h  w  ro li p o m o c n ik ó w  w y k ła ­
d o w cy  i u s ta l ić  z n im i o cen ę  p ra c y  p o sz c z e g ó ln y c h  p o d c h o rą ż y c h , 
sz cz eg ó ln ie  za ś  ty c h , k tó ry c h  p ra c y  w y k ła d o w c a  n ie  m ó g ł z a o b ­
se rw o w a ć  w  czas ie  ćw iczen ia . N a  u w a g ę  z a s łu g u ją  ró w n ie ż  sp o ­
s trz e ż e n ia  p o d c h o rą ż y c h , p o z o ru ją c y c h  n ie p rz y ja c ie la , k tó rz y  
m o g ą  p o d ać  u w a g i o d n o śn ie  do  z a c h o w a n ia  się  p lu to n u , o b se rw o ­
w a n e g o  od  s t ro n y  n ie p rz y ja c ie la .

O m ó w ien ie  p o w in n o  d ać  p o d c h o rą ż y m  o g ó ln y  o b ra z  p rz e ­
b ie g u  ca łeg o  ć w ic ze n ia  z u w z g lę d n ie n ie m  w s z y s tk ic h  d o b ry c h  
i z ły c h  m o m e n tó w  w y k o n a n ia .

ĆWICZENIA DOSKONALĄCE W E W SPÓŁDZIAŁANIU

P o d c z a s  ćw ic ze ń  ta k ty c z n y c h  p o d c h o rą ż o w ie  p o w in n i s z k o ­
lić się  n ie  ty lk o  w  d o w o d z e n iu  sa m y m  p lu to n e m  s trz e le c k im , lecz 
ta k ż e  w  d o w o d z e n iu  p lu to n e m  s trz e le c k im  p rz y  w sp ó łd z ia ła n iu  
z p lu to n e m  ckm , m o ź d z ie rz y , p o je d y n c z y m i d z ia ła m i i cz< łg a m i, 
a ż e b y  a b s o lw e n t sz k o ły  o fic e rsk ie j, w y z n a c z o n y  n a  s ta n o w isk o  
d o w ó d cy  p lu to n u  ck m  lu b  m o ź d z ie rz y , p o tra f i ł  n a le ż y c ie  w s p ó ł­
d z ia ła ć  w  w alc e  ze w s p ie ra n y m  p rz e z  n ie g o  p lu to n e m  s trze le ck im .

D ro g i i sp o so b y  o s ią g n ię c ia  te g o  ce lu  m o g ą  b y ć  ró żn e , lecz 
n a jle p sz e  w y n ik i m o ż n a  u z y s k a ć  n a  w sp ó ln y c h  ć w ic ze n ia ch  d o ­
sk o n a lą c y c h  p lu to n u  s trz e le c k ie g o  z p lu to n a m i ck m  i m o ź d z ie rz y .

Z n ac ze n ie  ty c h  ćw ic ze ń  je s t  o c z y w is te , b o w iem  w sp ó ln e  ćw i­
cz en ia  z n a c z n ie  u ła tw ia ją  s tw o rz e n ie  p o ło ż en ia  b o jo w e g o , z b li­
żo n e g o  n a jb a rd z ie j do  rz e c z y w is te g o  p o la  w a lk i i p o z w a la ją  p o d ­
c h o rą ż y m  n a le ż y c ie  o p a n o w a ć  te c h n ik ę  w sp ó łd z ia ła n ia . S z c z e g ó l­
ne zn a c z e n ie  m a ją  te g o  ro d z a ju  ć w ic z e n ia  p rz y  p rz e ra b ia n iu  t e ­
m a tó w , w  k tó ry c h  p lu to n  s trz e le c k i w y k o n u je  d z ia ła n ie  s a m o ­
d z ie ln e , n a  p r z y k ła d :  u b e z p ie c z e n ie  b o jo w e , c z a ta , ro z p o z n a n ie  
n o cn e  lu b  d z ien n e , u b e z p ie c z e n ie  m a rsz o w e  itp .

W s p ó łd z ia ła n ie  ze  ś ro d k a m i w z m o c n ie n ia  n a d a je  ć w ic ze n iu  
w ięcej re a liz m u  i s tw a rz a  p e łn y  o b ra z  d z ia ła n ia . R z e c z y w is ty
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u d z ia ł p o d o d d z ia łó w  p rz y d z ie lo n y c h  lu b  w sp ie ra ją c y c h  z m u sz a  
do w ó d cę  p lu to n u  s trz e le c k ie g o  do s ta w ia n ia  im  k o n k re tn e g o  z a ­
d an ia , b ez  p o trz e b y  s tw a rz a n ia  ja k ic h k o lw ie k  s y tu a c j i  u m o w ­
n y ch .

T e g o  ro d z a ju  ć w ic ze n ia  d o sk o n a lą c e  w e  w sp ó łd z ia ła n iu  są 
n a d z w y c z a j p o ż y te c z n e  p rz y  s z k o le n iu  ta k ty c z n y m  m ło d y c h  o fi­
c e ró w  p ie c h o ty , a  z a te m  n a le ż y  je  ja k  n a jcz ęśc ie j s to so w a ć .

W  p la n ie  ćw ic ze ń  d o sk o n a lą c y c h  w e w sp ó łd z ia ła n iu  p o w in n y  
b y ć  u ję te :  te m a t ,  p lu to n y  b io rą c e  u d z ia ł w  ćw ic ze n ia ch , m ie jsc e  
ćw iczeń , k ie ro w n ik , d z ień  i g o d z in a  ćw iczeń .

Ć w iczen ia  b a te r i i  w sp a rc ia  p o w in n y  b y ć  z a p la n o w a n e  z g o d ­
n ie  z p la n e m  ćw ic ze ń  k o m p a n ijn y c h . P la n  ćw iczeń  p o w in ie n  by ć  
p o d a n y  do w ia d o m o śc i w y k o n a w c ó w  d o s ta te c z n ie  w cz eśn ie , a ż e ­
b y  m o g li o n i n a leż y c ie  się  do  n ic h  p rz y g o to w a ć .

1. Przygotowanie się kierownika ćwiczenia

Ć w iczen ie  d o sk o n a lą c e  z u d z ia łe m  k ilk u  p lu to n ó w  p o s ia d a  
ty m  w ię k sz e  zn a cz en ie , że s ta n o w i ono  p ew n e g o  ro d z a ju  zw ę żo ­
ne ćw ic ze n ie  a p lik a c y jn e . D la te g o  te ż  p o w in n o  b y ć  o n o  b a rd z o  
s ta ra n n ie  i sz cz eg ó ło w o  p rz y g o to w a n e .

Ć w iczen ie  w  p lu to n a c h  p rz e p ro w a d z a ją  w y k ła d o w c y , k tó rz y  
s ta le  sz k o lą  te  p lu to n y . O g ó ln y m  k ie ro w n ik ie m  te g o  ro d z a ju  ć w i­
c z en ia  p o w in ie n  b y ć  s ta r s z y  w y k ła d o w c a  ta k ty k i,  k tó ry  s to s o w ­
n ie  do te m a tu , w y b ie ra  o d p o w ie d n i te re n  i o p ra c o w u je  p la n  p rz e ­
p ro w a d z a n ia  ćw iczen ia . P la n  te n  p o w in ie n  b y ć  o m ó w io n y  i p rz e ­
d y s k u to w a n y  n a  odpraw ue m e to d y c z n e j w y k ła d o w c ó w  ta k ty k i  
o ra z  z a tw ie rd z o n y  p rz e z  d y re k to ra  n au k . N a  4— 5 d n i p rz e d  ć w i­
czen iem , s ta r s z y  w y k ła d o w c a  ta k ty k i  (o g ó ln y  k ie ro w n ik  ć w ic ze ­
n ia )  w ra z  ze sw y m  p o m o c n ik ie m  i w y k ła d o w c a m i w y c h o d z i w  te ­
ren , g d z ie  p rz e p ro w a d z a  in s t ru k ta r z  i z a z n a ja m ia  w y k ła d o w c ó w  
z p o ło ż en ie m  i p la n e m  ćw iczen ia .

N a  p o d s ta w ie  p la n u  i w sk a z ó w e k  s ta rs z e g o  w y k ła d o w c y  ta k ­
ty k i (o g ó ln e g o  k ie ro w n ik a  ć w ic z e n ia ) , w y k ła d o w c y  o p ra c o w u ją  
p la n y -k o n sp e k ty , w  k tó ry c h  u w z g lę d n ia ją  z a g a d n ie n ia  sp e c ja ln e  
w  z a le żn o śc i od te g o , w  ja k im  c h a ra k te rz e  b ę d ą  d z ia ła ć  p o d c h o ­
rą ż o w ie  ich  p lu to n ó w . O g ó ln y  p la n  ć w ic ze n ia  p o w in ie n  s ta n o w ić  
p o d s ta w ę  do  d z ia ła n ia  d la  w sz y s tk ic h , b io rą c y c h  u d z ia ł w  ć w ic ze ­
n iu . W y k ła d o w c y  w  sw o ic h  p la n a c h -k o n sp e k ta c h  p o w in n i p rz e ­
w id z ieć  ro z e g ra n ie  sz e re g u  s y tu a c j i  b o jo w y ch , w  k tó ry c h  z n a jd ą  
się  ich  p lu to n y  o ra z  p rz e w id z ie ć  d z ia ła n ia  d o w ó d có w  w  ty c h  sy ­
tu a c ja c h . P o sz c z e g ó ln e  p o ło ż e n ia  b o jo w e  s tw a rz a  się  p rz y  p o m o ­
cy  p o z o ro w a n ia  ce ló w  n ie p rz y ja c ie la , d z ia ła n ia  są s iad ó w , n a  p o d ­
s ta w ie  o trz y m a n y c h  m e ld u n k ó w  od  w ła s n y c h  i p rz y d z ie lo n y c h  
p o d o d d z ia łó w , ro z k a z ó w  p rz e ło ż o n y c h  itd .

Przegląd Piechoty — 6.
I
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N a ćwiczeniu każdy w ykładowca powinien posiadać tabelę, 
sygnałów  wywoływania celów oraz tabelę sygnałów  kierowania 
działaniam i sąsiadów.

2. Zabezpieczenie m ateriałow e ćwiczenia

Do spraw y zabezpieczenia ćwiczenia pod względem  m ateria­
łowym należy przywiązywać wielką wagę. W ybrany  odcinek te ­
renu m usi być urządzony stosownie do w ym agań tem atu  ćwicze­
nia. N a przykład do ćwiczenia na tem at natarcia należy rozbudo­
wać plutonow y lub kom panijny rejon obrony z rowam i ciągłymi 
i łączącymi oraz odpowiednimi przeszkodam i saperskimi. Zrozu­
miałe jest, że rejon taki musi być również dostatecznie głęboki. 
Głębokość natarcia plutonu nie powinna wynosić mniej niż tysiąc 
m etrów. N a takiej głębokości będzie można napotkać co najm niej 
dwa — trzy  row y ciągłe. Poza tym  należy zaopatrzyć plutony 
ćwiczące w niezbędne pomoce naukowe i sprzęt, środki pozoro­
wania ognia oraz środki do pokonywania różnego rodzaju prze­
szkód.

3. Przeprow adzenie ćwiczenia

W  ćwiczeniu doskonalącym we w spółdziałaniu bierze udział 
zwykle 3—4 plutony, przez co ćwiczenie to jest bardzo zbliżone 
do typu ćwiczenia kom panijnego. Całość ćwiczenia, a szczególnie 
fragm enty walki, przeprow adza się przeważnie w składzie pod­
oddziału, jednak w  niektórych fazach poszczególne fragm enty 
m ożna również przeprow adzać m etodą grupową. Na przykład 
wprow adzenie w położenie bojowe może być podane w  formie 
rozkazu dowódcy kom panii dla w szystkich podchorążych obec­
nych na ćwiczeniu.

W spółdziałanie może być również zorganizow ane m etodą 
grupową. Przypuśćm y, że u dowódcy plutonu strzeleckiego mel­
dują się dowódcy plutonów  wspierających, k tórzy  inform ują go 
o składzie swoich pododdziałów, stanow iskach ogniowych, zada­
niach otrzym anych od przełożonych itp. W  tym  ćwiczeniu do­
wódca plutonu strzeleckiego odgryw a głów ną rolę, gdyż staw ia 
on dowódcom plutonów  w spierających zadania ogniowe, uzależ­
nia ich działanie od działania swego plutonu w poszczególnych 
fazach ćwiczenia, ustala łączność z nimi itd.

W  toku ćwiczenia zaleca się przeprow adzanie częstych omó­
wień przerobionych zagadnień, jednak w niektórych rodzajach 
ćw iczeń,'jak  na przykład działanie zwiadu w w arunkach nocnych, 
nie należy przeprowadzać zbyt częstych omówień, ażeby nie 
przeryw ać ciągłości ćwiczenia.

35 8



Aby nie w prowadzać dezorganizacji do przebiegu ćwiczenia, 
omówienia należy robić równocześnie we w szystkich plutonach. 
Będą wypadki, gdy naw et po omówieniu zajdzie konieczność po­
w tórzenia tego lub innego fragm entu ćwiczenia. W eźm y na 
przykład następujący w ypadek: pluton strzelecki, po rozwinięciu 
się, w yszedł na kierunek ognia w spierających ckm, które zm u­
szone były przerw ać ogień i rozpocząć posuwanie się do przodu, 
w skutek czego nie mogły wspierać swoim ogniem posuw ania się 
plutonu strzeleckiego. W  ten sposób zostało naruszone w spółdzia­
łanie plutonu ckm z plutonem  strzeleckim. W  takim  wypadku 
kierow nik ćwiczenia powinien zebrać oba plutony i omówić ten 
wypadek. Po omówieniu należy odpowiedni fragm ent ćwiczenia 
powtórzyć.

Jednym  z zasadniczych celów tego rodzaju w spólnych ćwi­
czeń jest nauczenie podchorążych praktycznego dowodzenia plu­
tonem  strzeleckim , plutonem  ckm, plutonem  m oździerzy itd.

W  każdym  takim  ćwiczeniu w roli dowódcy może się szkolić 
praktycznie 4— 5 podchorążych z plutonu. P rzy zmianie dowód­
ców należy nowego dowódcę plutonu wyznaczyć spośród zastęp­
ców poprzedniego dowódcy, k tórzy  są zorientow ani w sytuacji 
i znają jego zarządzenia.

Podczas ćwiczenia należy przestrzegać, aby w w ypadku „za­
bicia" lub ranienia" dowódcy plutonu natychm iast meldowano 
o tym  jego zastępcy i aby ten obejm ował dowództw o plutonu nie 
zaś, jak  to się często dzieje, aby inicjatyw ę dowodzenia plutonem 
brali wówczas na siebie podchorążowie, znajdujący się najbliżej 
dowódcy plutonu, nie zawiadam iając o tym  w yznaczonych za­
stępców. N iew ątpliw ie, że tego rodzaju inicjatyw ę należy popie­
rać, ale równocześnie należy wpajać zasadę natychm iastow ego 
zawiadam iania zastępcy dowódcy plutonu, k tóry  powinien objąć 
dowództwo plutonu.

4. Omówienie

Podczas omówienia należy ocenić dowodzenie plutonem  
przez podchorążych zw racając szczególną uwagę na tę jego stro ­
nę, która dotyczy współdziałania.

Zasadniczo omówienia przeprow adza się dw ukrotnie. N aj­
pierw  wykładow cy oddzielnie przeprow adzają je w każdym  plu­
tonie. N astępnie plutony zbierają się w jednym  miejscu, w któ­
rym  starszy  wykładow ca tak tyki (ogólny kierow nik ćwiczenia) 
omawia całość przebiegu ćwiczenia uw zględniając przede w szyst­
kim zagadnienie realizacji w spółdziałania pom iędzy plutonam i.

W spólne ćwiczenia doskonalące dają podchorążym  obraz do­
wodzenia plutonem  w w arunkach najbardziej zbliżonych do w a­
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runków  bojowych, w których każdy pluton będzie m usiał współ­
działać z innymi rodzajam i broni; szczególnie dotyczy to plutonu 
strzeleckiego, do którego będą przydzielane różnego rodzaju 
środki ogniowe. Jak  widać, wspólne ćwiczenia doskonalące po­
w inny być stosowane możliwie jak  najczęściej, gdyż dają one 
wielką korzyść w szkoleniu podchorążych.

S Z K O L E N IE  IN S T R U K T O R S K O  - M E T O D Y C Z N E  
PO D C H O R Ą ŻY C H

Głównym zadaniem  młodych oficerów w w arunkach pokojo­
wych jest szkolenie i wychowywanie szeregowców i podoficerów. 
W artość ich pracy będzie w dużej mierze zależeć od stopnia opa­
now ania przez nich m ateriału  teoretycznego, jaki sobie przysw o­
ili w  szkole oficerskiej oraz um iejętności jego zastosow ania 
w praktyce. Jest starą  prawdą, że „aby móc uczyć, trzeba samemu 
umieć". Jednak dla dobrego dowódcy nie w ystarczy tylko um iejęt­
ność dowodzenia plutonem  i posiadanie wiadom ości teoretycz­
nych. Dla młodego oficera konieczna jest znajom ość m e t o d y ­
k i  s z k o l e n i a .  W łaściw ej m etodyki szkolenia nie można 
zdobyć od razu, trzeba ją w yrabiać w codziennej praktyce żm ud­
ną pracą nad podniesieniem własnych kwalifikacji w  tej dziedzi­
nie. D latego też należy uczyć podchorążych m etodyki już od 
pierwszych dni szkolenia. N ależy jak  najczęściej przydzielać pod­
chorążym  funkcje dowódców drużyny i plutonu podczas domar- 
szu na ćwiczenia i do koszar, w ym agając od nich dokładnej zna­
jomości komend i należytego ich w ydaw ania tonem  dowódcy; 
należy żądać od podchorążego znajom ości swego m iejsca jako 
dowódcy, um iejętności zachowania się przed frontem  pododdzia­
łu, wzorowego pokazania każdego chw ytu bronią itp.

N ieregulam inow e kom endy i sygnały należy natychm iast 
poprawiać. Najlepszą zaprawę w sam odzielnym  dowodzeniu, 
szkoleniu i w ychowyw aniu szeregowców i podoficerów o trzym a­
ją  podchorążowie podczas praktyki w jednostkach liniowych, lecz 
praktyka ta  m usi być w ykorzystana pod nadzorem  wykładowcy 
dla w yrobienia u podchorążych właściwych m etod pracy na zaj­
mowanym  stanowisku. P rogram y szkół oficerskich przew idują 
specjalny czas na szkolenie instruktorskie. N iestety  czasu tego 
jest za mało, a zwiększenie go spowodowałoby osłabienie innych 
działów wyszkolenia. A ponieważ czasu tego jest mało, trzeba go 
w ykorzystać jak najbardziej celowo i ekonomicznie. P rzerabianie 
tego działu musi być odpowiednio zap lanow ane; należy więc 
ustalić tem atykę ćwiczeń, kolejność ich przerabiania, określić te r­
m iny ćwiczeń pokazowych i doskonalących, rozdzielić pomiędzy 
wykładow ców wykonanie konspektów  itd. Zagadnienie m etodycz­
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nego szkolenia podchorążych powinno stanow ić nieodłączny dział 
pracy cyklu taktycznego. Przed przejściem  do rozpatryw ania or­
ganizacji szkolenia instruktorsko - metodycznego podchorążych 
należy omówić zagadnienia związane ze szkoleniem w jednost­
kach szeregowych i podoficerów oraz najm niejszych pododdzia­
łów, jak drużyna i pluton.

1. Okres wyszkolenia pojedynczego Strzelca w jednostkach
liniowych

Przechodząc do zagadnienia szkolenia pojedynczego Strzelca 
w jednostkach liniowych, należy zastanow ić się, na czym to w y­
szkolenie polega. Oczywiste jest, że pod tym  pojęciem rozum ie­
my po pierwsze szkolenie techniki w ykonyw ania tych chw ytów  
i czynności, które będą potrzebne strzelcowi do wykonania zada­
nia bojowego, po drugie zaś zastosowanie tych czynności w dzia­
łaniach taktycznych. A więc strzelec musi najpierw  opanować na­
leżycie te wiadomości i um iejętności, które nabyw a on głównie 
w szkoleniu m usztry, w yszkoleniu fizycznym, wyszkoleniu strze­
leckim i saperskim, ponieważ bez tych wiadom ości i um iejętności 
niemożliwe jes t przejście do ćwiczeń taktycznych. Na przykład 
w okresie poprzedzającym  szkolenie na tem at „Strzelec w n a tar­
ciu" należy nauczyć strzelców  z innych działów szkolenia takich 
czynności, jak  skoki, pełzanie, rozsypywanie się w  tyralierę, w y­
bór stanow iska ogniowego i jego urządzenie, strzelanie z kb 
i rzucanie granatów  z m iejsca i w m arszu, pokonywanie prze­
szkód, technika walki wręcz, podawanie znaków um ówionych itp. 
Bez tych podstawowych wiadomości niemożliwe jest prow adze­
nie ze strzelcam i ćwiczeń taktycznych. W idzim y więc, że tem a­
tyka ćwiczeń instruktorsko - m etodycznych z podchorążym i po­
w inna być ściśle powiązana z program em  szkolenia danego okre­
su wyszkoleniowego. Nie należy więc odrywać ćwiczeń instruk­
torsko - m etodycznych z wyszkolenia strzeleckiego, fizycznego, 
saperskiego oraz m usztry  od ćwiczeń z wyszkolenia taktycznego. 
P rzy  planow aniu ćwiczeń instruktorsko - m etodycznych należy 
uwzględnić zachowanie odpowiedniej kolejności. N a ćwiczeniach 
taktycznych w okresie wyszkolenia pojedynczego Strzelca prze­
rabia się ze strzelcam i ich obowiązki w różnych rodzajach walki. 
Szkolenie to odbywa się w ram ach drużyny, na ćwiczeniach prak­
tycznych w terenie, w czasie których przerabia się na tle tak tycz­
nym te wszystkie czynności Strzelca, których nauczył się on na 
różnego rodzaju zajęciach specjalnych.

Ćwiczenia przeprow adza w zasadzie dowódca drużyny. Za­
daniem dowódcy plutonu jest organizacja ćwiczeń w plutonie, 
kontrola i pomoc drużynow ym , spraw dzanie postępów poszcze­
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gólnych  podchorążych  w  opanow aniu  techniki danego działania 
i znajom ości zasad regu lam inow ych  w  zakresie n iezbędnym  dla 
pojedynczego  Strzelca. Zrozum iałe  jest, że g łów ną  t ro ską  dow ód­
cy p lu tonu  będzie szkolenie i p raca  z podoficerami, k tó rzy  po­
w inni nauczyć się w yko n y w ać  w szystk ie  czynności bezbłędnie 
i być p rzykładem  dla .s trze lców .

Z kolei należy 'zastanowić się, czy szkolenie podchorążych 
w  szkołach oficerskich, na szczeblu pojedynczego Strzelca, może 
być w zorem  dla szkolenia na ty m  szczeblu strze lców  w  jed n o s t­
kach l in iow ych? O dpow iedź nie zawsze będzie tw ierdząca. Zale­
żeć to  będzie od tego, czy w  plutonie  zna jdą  się podchorążowie 
do tego  stopnia  w yszkolen i w  okresie ich poby tu  w  jednostkach , 
aby  m ożna  było im pow ierzyć szkolenie innych  podchorążych. J e ­
żeli w  p lutonie  żaden z podchorążych  n igdy  nie dowodził d ru ży ­
ną, albo n aw e t  nie przeszedł p rzeszkolenia  na  szczeblu po jedyn­
czego Strzelca, w ów czas szkolenie na  ty m  szczeblu będzie p ro ­
w adzić  w y k ład o w ca  p rzy  pom ocy dow ódcy p lu tonu  szkolnego. 
Je s t  rzeczą oczywistą, że w ted y  organ izac ja  szkolenia  będzie ró ż ­
nić się od s tosow anej w  jednostkach  liniowych, gdzie dowódca 
p lu tonu  opiera się w  szkoleniu pojedynczego Strzelca na podofice­
rach.

K w est ia  ta  może być rozw iązana rów nież w  ten  sposób, że 
do szkolenia  młodszego rocznika m ogą być zaangażow ani pod­
chorążowie s tarszego  rocznika. W  zw iązku  z ty m  konieczne jest  
przydzielenie zdolniejszych podchorążych  s tarszego  rocznika na 
s tanow iska  dow ódców  d rużyn  do kom panii  młodszego rocznika, 
p lanu jąc  w yszkolenie  w  ten  sposób, aby w  czasie p rzew idzianym  
na szkolenie pojedynczego  Strzelca podchorążow ie w yznaczen i na 
dow ódców  d rużyn  nie tracili  zby t  dużo w  zakresie w łasnego 
szkolenia sw ego rocznika. D odatn ią  s troną  tego rodza ju  rozw ią­
zania  jes t  to, że podchorążow ie s tarszego  rocznika p rzechodzą do­
brą  p rak ty k ę  i doskonalą  się w  szkoleniu i w y ch ow yw an iu  żołnie­
rzy, a więc n abyw ają  na jcenn ie jszych  zalet dowódcy.

2. Okres wyszkolenia na szczem u drużyny w jednostkach
liniowych

Om aw iając ten okres wyszkolenia, należy mieć na uwadze 
pewne różnice w zadaniach szkoleniowych, istniejących w tym  
okresie m iędzy wyszkoleniem w szkołach oficerskich i jednost­
kach liniowych, a m ianow icie: w szkołach oficerskich oraz
w  szkołach podoficerskich w okresie tym  główny nacisk kładzie 
się na wyszkolenie dowódcy drużyny, podczas gdy w pododdzia­
łach strzeleckich szkolenie obejm uje zgryw anie drużyny jako ca­
łości, w łączając również drużynowego. Z tego powodu pow staje
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właśnie pewna różnica w samej metodzie szkolenia, gdyż szkole­
nie podchorążych odbywa się analogicznie do nauki w szkole pod­
oficerskiej, gdzie szkoli się żołnierzy na dowódców drużyn. N ale­
ży podkreślić, że tego rodzaju m etoda szkolenia daje bardzo do­
bre wyniki, ponieważ przygotow uje podchorążych do zadań, któ­
re będą pełnić w dalszym  toku szkolenia. N atom iast szkolenie 
drużyny strzeleckiej odbywa się inną metodą, ponieważ w  toku 
szkolenia uczy się obowiązków dowódcy drużyny tylko jednego 
człowieka — podoficera, pozostali zaś szkolą się w wykonywaniu 
czynności strzelców według swojej specjalności (obsługa rkm, 
obserw ator itp.). Szkolenie drużyny w jednostkach liniowych 
obejm uje w zasadzie szkolenie w m usztrze bojowej oraz szkole­
nie w w ykonyw aniu zadań bojowych na podstaw ie położenia 
bojowego.

M u s z t r a  b o j o w a  ma na celu doskonalenie strzelców 
w  działaniach złożonych w składzie drużyny. Ćwiczenia te prze­
prow adza dowódca drużyny. Na ćwiczeniach m usztry  bojowej 
przerabia się działanie drużyny poszczególnymi elem entam i i po­
w tarza się je tak  długo, dopóki drużyna należycie nie opanuje 
ich. Do takich elem entów n a leżą : wykonywanie skoków i pełza­
nie całą drużyną w terenie oraz w ykonyw anie tych czynności po­
jedynczo i grupam i, współdziałanie ruchu i ognia, wykonywanie 
szturm u, walka w rowach nieprzyjaciela, odpieranie przeciwude- 
rzeń piechoty i czołgów nieprzyjaciela, czynności drużyny w cza­
sie nalotu itp. Podczas ćwiczeń m usztry  bojowej pozorowanie 
nieprzyjaciela nie jest konieczne z w yjątkiem  takich ćwiczeń jak 
szturm , działanie w składzie grupy szturm owej itp.

N a ćwiczeniach m usztry  bojowej podoficer sam się nie uczy, 
ponieważ szkoli innych. T ego rodzaju ćwiczenia nie mogą być 
przerabiane w składzie plutonu, gdyż w  poszczególnych druży­
nach przebiegają one nierównomiernie. Dowódcy drużyn nie cze­
kają, aż w szystkie drużyny przerobią dany fragm ent, lecz sam o­
dzielnie przechodzą do następnego. Polecając przeprow adzanie 
tego rodzaju ćwiczeń podoficerom, należy najpierw  upew nić się, 
że w ykonają je oni dobrze. W  tym  celu należy przeprowadzić kil­
ka ćwiczeń pokazowych w składzie bojowym  drużyny, aby dać 
podoficerom możność zapoznania się z właściwą m etodą szkole­
nia. Powyższe zajęcia pokazowe przeprow adza zazwyczaj do­
wódca kompanii. Dowódca plutonu powinien znać gruntow nie 
sposoby organizacji ćwiczeń m usztry  bojowej, ażeby mieć moż­
ność należytej kontroli, udzielać pomocy drużynow ym  oraz decy­
dować czy poszczególne czynności drużyny zostały już opanow a­
ne w takim  stopniu, że m ożna przejść do ćwiczeń taktycznych.
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Ć w i c z e n i a  t a k t y c z n e  na szczeblu drużyny m ają na 
celu zgrać na tle taktycznym  te w szystkie czynności, które były 
przerabiane pojedynczo na m tistrze bojowej. Na tych ćwicze­
niach szkoli się również dowódca drużyny. Ćwiczenia te mogą być 
prowadzone jako jednostronne z przeciwnikiem pozorowanym  
lub dw ustronne. Ćwiczeniami taktycznym i na szczeblu drużyny 
kieruje dowódca plutonu. Pomimo iż ćwiczenia taktyczne na 
szczeblu drużyny nie są zbyt skomplikowane, należy jednak dla 
ich przeprow adzenia opracowywać plan-konspekt. Na ćwiczeniach 
instruktorsko-m etodycznych w szkołach oficerskich podchorążo­
wie powinni występować w roli drużynowych, w celu opanow a­
nia m etody prowadzenia ćwiczeń m usztry  bojowej na szczeblu 
drużyny. Konieczne jest również przeprowadzenie ćwiczeń in­
struktorsko - m etodycznych, na których należy pokazać czynno­
ści dowódcy plutonu w kierow aniu ćwiczeniami taktycznym i dru­
żyny.

3. W yszkolenie plutonu w jednostkach liniowych
Szkolenie plutonu w jednostkach liniowych odbywa się pod 

kierownictwem  dowódcy kompanii. Na ćwiczeniach taktycznych 
na szczeblu plutonu szkolą się równocześnie dowódcy plutonów. 
W  ćwiczeniach tych biorą udział ckm, m oździerze i działa. Szko­
lenie w jednostkach powinno być tak  planowane, ażeby okres 
szkolenia plutonu był poprzedzony oficerskimi zajęciami grupo­
wymi, na których doskonali się dowódców plutonów w dowodze­
niu plutonem . N atom iast w szkołach oficerskich na ćwiczeniach 
instruktorsko - m etodycznych na szczeblu plutonu podchorążo­
wie powinni występować nie tylko w roli dowódcy plutonu, ale 
również w roli dowódcy kompanii. P rzy  tym  należy szkolić pod­
chorążych w um iejętności przeprow adzania ćwiczeń doskonalą­
cych z plutonem . Z właściwą m etodą prowadzenia ćwiczeń tak ­
tycznych z plutonem  podchorążowie powinni zaznajom ić się na 
zajęciach pokazowych.

Ćwiczenia instruktorsko-m etodyczne powinny obejmować 
wszystkie możliwe położenia, w jakich może się znaleźć dowódca 
plutonu, dowodząc plutonem  w walce.

Naszym  zdaniem należałoby podczas ćwiczeń instruktorsko - 
m etodycznych staw iać podchorążych w następujących rolach:

— w roli dowódcy drużyny przy przerabianiu tem atów  na 
szczeblu pojedynczego Strzelca, przy czym przerabiać je 
należy w drugim  okresie szkolenia podchorążych, to jest 
w okresie szkolenia na szczeblu drużynowego,

— w roli dowódcy plutonu w okresie przerabiania tem atów  
na szczeblu drużyny, przerabiać je należy w trzecim  okre­
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sie szkolenia podchorążych, to jest w okresie szkolenia na 
szczeblu plutonu,

— w roli dowódcy plutonu i dowódcy kompanii podczas 
przerabiania tem atów  na szczeblu plutonu.

W iększość czasu przeznaczonego program em  na ćwiczenia 
instruktorsko - m etodyczne należy przeznaczyć na szkolenie na 
szczeblu plutonu, ponieważ okres ten przysparza najwięcej tru d ­
ności. Czas ten m ożna podzielić następująco:

—• na ćwiczenie pokazowe na tem at należytego przygotow a­
nia się dowódcy plutonu do ćwiczenia oraz jego przepro­
wadzenia (włączając opracowanie planu-konspektu) — 
jeden dzień,

— na ćwiczenia pokazowe z natarcia — pół dnia,
— na doskonalenie podchorążych w przeprow adzeniu ćwicze­

nia na te m a t: „N atarcie i szturm  plutonu strzeleckiego"
— jeden dzień, przeznaczając pół dnia na przygotow anie 
się do ćwiczeń i pół dnia na przeprowadzenie co najmniej 
dwóch ćwiczeń,

— na doskonalenie podchorążych w przeprowadzeniu ćwi­
czenia na jeden z bardziej skomplikowanych tem atów, 
związanych z dłuższym  przygotow aniem  się, jak  na przy­
kład : „Działanie plutonu strzeleckiego podczas przełam a­
nia obrony stałej i walka w głębi obrony nieprzyjaciela"
— dwa dni, z których jeden przeznaczyć na przygotow a­
nie się w raz z opracowaniem  planu-konspektu i jeden 
dzień na przeprow adzenie 3— 4 ćwiczeń,

— na ćwiczenie pokazowe z obrony z równoczesnym  poka­
zem m etody przygotow ania się do ćwiczenia (przy posia­
daniu gotowego planu-konspektu) — pół dnia,

— na doskonalenie podchorążych w przygotow aniu się do 
prowadzenia ćwiczenia na tem at „P luton strzelecki 
w obronie", w łączając organizację obrony i prowadzenie 
walki — jeden dzień,

•—■ na przeprow adzenie przez podchorążych ćwiczeń z ob ro ­
ny — jeden dzień (3—4 ćwiczenia).

W  ten więc sposób zużywam y 7 dni na przerobienie z pod­
chorążym i podstaw ow ych zasad m etodyki szkolenia na szczeblu 
plutonu, dotyczących zasadniczych rodzajów  walki, to  jest n a tar­
cia i obrony. Uważam y, iż jest to najbardziej celowy podział cza­
su, gdyż w ten sposób możemy zaszczepić podchorążym  podsta­
wowe wiadom ości z m etodyki szkolenia żołnierzy. Podchorążo­
wie, znając m etody przeprow adzania ćwiczeń na wyżej podane 
tem aty  (natarcie i obrona), łatw iej dadzą sobie radę z opracowa­
niem innych tem atów . Rozdrobnienie czasu na szereg różnych
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tem atów  po 3—4 godziny dałoby w  w yniku raczej pobieżne po­
znanie zasad m etodyki przez podchorążych. Szkolenie instruk- 
torsko-m etodyczne musi przebiegać w określonej kolejności, 
a więc najpierw  powinny się odbyć ćwiczenia pokazowe, następ­
nie doskonalenie podchorążych w przygotow aniu do zajęć 
i w  końcu organizacja i przeprowadzenie samych ćwiczeń. Po­
wyższą sprawę omówimy nieco szczegółowiej przy poruszeniu 
zagadnień wyszkolenia taktycznego plutonu.

4. Ćwiczenia pokazowe

Na w stępie należy zaznaczyć, iż byw ają wypadki, gdy w y­
kładowcy już od pierw szych dni zajęć stara ją  się doskonalić 
podchorążych w przeprow adzaniu ćwiczeń. Jest to oczywiście 
postępowanie niewłaściwe. Tego rodzaju szkolenie zabiera dużo 
czasu, w prow adza pewien stan  nerwowości i nie daje właściwych 
wyników. Ćwiczenia instruktorsko-m etodyczne podchorążych na­
leży poprzedzać pokazem.

N a ćwiczeniach pokazowych podchorążowie zaznajam iają się 
z w łaściwą pracą dowódcy plutonu strzeleckiego w jednostce 
w zakresie szkolenia podoficerów i szeregowców. Ćwiczenie po­
kazowe obejm uje dwie części, 'a m ianowicie:

—• przygotow anie się kierow nika do przeprow adzenia ćw i­
czenia,

—■ przeprowadzenie ćwiczenia i jego omówienie.
Do ćwiczenia pokazowego w ykładowca m usi przygotow ać się 

szczególnie dokładnie, a więc musi przestudiow ać m ateriał teore­
tyczny dotyczący danego tem atu, przeanalizować cel ćwiczenia, 
ustalić zagadnienia do przerobienia, wybrać odpowiedni teren 
i bezpośrednio w nim ustalić całkow ity przebieg ćwiczenia. Plan 
ćwiczenia powinien być opracow any w formie wzorowego planu- 
konspektu.

N a pierwszym  ćwiczeniu zarówno sam  wykładow ca jak 
i w szyscy podchorążowie w ystępują w  roli dowódcy p lu tonu ; 
wykładow ca podaje tem at, cel ćwiczenia (dla podoficerów i sze­
regowców) oraz zagadnienia do przerobienia (odpowiednie roz­
działy regulam inów  podchorążowie m uszą przestudiow ać 
w przeddzień, podczas nauki w łasnej) ; celem spraw dzenia przy­
gotow ania podchorążych do ćwiczenia wykładowca staw ia 2—3 
pytania. N astępnie w yjaśnia, w jakiej kolejności powinna prze­
biegać praca dowódcy plutonu przed rozpoczęciem ćwiczenia. 
Po zaznajom ieniu z planem  ćwiczenia wykładow ca w yjaśnia, jak 
należy w ybierać odcinek terenu na ćwiczenia, gdzie należy ro­
zegrać te lub inną fazę walki, jak  należy stw arzać położenia tak ­
tyczne oraz sporządzać plan przeprow adzenia ćwiczenia.
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Nie należy obawiać się, aby przy takiej metodzie ucierpiała 
inicjatyw a podchorążych, byleby decyzje ich opierały się na kon­
kretnych sytuacjach bojowych.

Następnie wykładow ca pokazuje, jak kierow nik ćwiczenia 
powinien przeprow adzić instruk tarz z pozorującym i nieprzyjacie­
la oraz utrzym anie z nimi łączności (pokazywanie celów, w yko­
nywanie ruchu, prowadzenie ognia itp .). W  końcu wykładowca 
podaje przykład obliczenia sprzętu potrzebnego do zabezpiecze­
nia m ateriałow ego ćwiczenia.

O p r a c o w a n i e  p l a n  u - k o n s p e k t  u. Chociaż sarno 
posiadanie dobrego planu-konspektu nie decyduje jeszcze o nale­
żytym  przeprowadzeniu ćwiczenia, niemniej powinien on być s ta ­
rannie opracowany, a szczególnie do ćwiczenia pokazowego. Jak 
w ykazuje praktyka, należycie opracowany plan-konspekt znacz­
nie ułatw ia dowódcy plutonu prawidłowe przeprow adzenie ćw i­
czenia. Opracować dobry plan-konspekt — to znaczy dobrze 
przem yśleć całość ćwiczenia. U kład planu-konspektu zasadniczo 
powinien obejm ować: tem at ćwiczenia, cel, zagadnienia do prze­
robienia, metodę, czas i zabezpieczenie m ateriałowe. Poszczegól­
ne sytuacje powinny być przygotow ane w formie ustnego rozka­
zu dowódcy plutonu. Zasadniczą część planu-konspektu — prze­
bieg ćwiczenia — opracowuje się w formie dowolnej. Można 
w prowadzić następujące rubryk i: rodzaj zagadnienia, czynności 
kierownika, czynności ćwiczących i przykłady decyzji. Opraco­
w ując plan-konspekt, należy przygotow ać dla każdego zagadnie­
nia odpowiednie ułożenie bojowe oraz przykłady decyzji, jakie 
powinni pobrać ćwiczący na właściwym ćwiczeniu. Do planu- 
konspektu dołącza się szkic terenu z zaznaczoną podstaw ą w yj­
ściową obu stron i m iejscam i rozgryw ki poszczególnych faz w al­
ki. Poza tym  pożądane jest włączenie do planu-konspektu tabeli 
sygnałów  do wywoływ ania celów (pozorowanego nieprzyjaciela). 
Po zakończeniu ćwiczenia wykładowca zaznajam ia podchorążych 

. z techniką opracow yw ania planu-konspektu. .
W ykładow ca, zaznajom iw szy podchorążych ze sposobem 

przygotow ania się kierow nika do przeprow adzania ćwiczenia, 
z kolei przeprow adza w zorow ą lekcję pokazową, na której pod­
chorążowie przekonują się naocznie, jak  dowódca plutonu po­
winien przeprow adzać ćwiczenie z plutonem . Ćwiczenia pokazo­
we z zasady przeprow adza się dla kilku plutonów, przerabiają­
cych równocześnie ten sam program  szkoleniowy. N a ćwicze­
niach pokazowych znaczna część podchorążych stanowi grupę 
widzów. P rzy  nich znajduje się wykładowca, k tóry  daje im w to ­
ku ćwiczenia niezbędne wyjaśnienia.
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W ażne jest, aby podchorążowie dobrze widzieli cały przebieg 
ćwiczenia i słyszeli kierownika. Ćwiczenie będzie bardziej po­
uczające, gdy przeprow adzi się je w tym  samym terenie, w któ­
rym  przeprow adzono poprzednio ćwiczenia taktyczne.

Po zakończeniu ćwiczenia wykładow ca przeprow adza szcze­
gółowe omówienie najpierw  z podchorążym i, następnie zaś z pod­
oficerami. Dobrze przeprowadzone ćwiczenie pokazowe daje bar­
dzo dużą korzyść. U chroni ono podchorążych przed popełnie­
niem szeregu błędów m etodycznych w czasie samodzielnej ich 
pracy, będzie przykładem , jak  należy przygotow yw ać się do 
pracy w roli kierow nika ćwiczenia i jak w ykorzystać czas prze­
znaczony na przeprowadzenie ćwiczenia.

5. Przygotow anie podchorążych do roli kierow ników ćwiczeń

Ćwiczenia instruktorsko-m etodyczne dla podchorążych prze­
prow adza się w  poszczególnych szkołach w różny sposób. W  jed­
nym w ypadku w szyscy podchorążowie m ogą przygotow yw ać się 
do przeprow adzenia ćwiczenia na jeden z obranych tem atów, na 
przykład : „Szturm  i w alka w głębi obrony nieprzyjaciela" na 
jednym  odcinku terenu i jednym  kierunku, w innym  zaś w y­
padku podchorążowie m ogą być podzieleni na grupy po 5—6 lu­
dzi lub też drużyny, przy czym każda grupa lub drużyna szkoli 
się na ten sam tem at na różnych odcinkach terenu lub na jednym  
odcinku, lecz w różnych kierunkach. Jeszcze w innym  w ypadku 
pluton podchorążych może być podzielony na grupy po 4—5 
ludzi i każda grupa może otrzym ać inny tem at, na p rzy k ład : 
jedna grupa ćwiczy szturm , druga obronę, trzecia działanie pla­
cówki itp.

N ajprostszy  do przeprow adzenia jest pierw szy w ariant, po­
nieważ podchorążowie szkolą się na ten sam tem at i na jednym  
kierunku, co ułatw ia wykładow cy kierowanie ćwiczeniem, gdyż 
wszyscy podchorążowie znajdują się obok niego i wszyscy m ają 
oznaczone w  planach-konspektach te same przedm ioty terenowe. 
Bardziej natom iast pouczający jest drugi sposób, gdy ćwiczenie 
przygotow uje się w różnych kierunkach. W  tym  w ypadku w y­
kładowca ma możność skontrolować przy jednym  tem acie 3—4 
podchorążych i to za każdym  razem  w innym  terenie, co w pły­
wa dodatnio na ogólne w yniki wyszkolenia taktycznego. Trzeci 
sposób bardziej kom plikuje pracę wykładowcy, ponieważ różno­
rodność tem atów  w ym aga obszernego i różnorodnego przygoto­
w ania i pociąga za sobą konieczność przeskakiw ania od jednego 
tem atu  do drugiego, co w  rezultacie nie daje możliwości głębo­
kiego przestudiow ania w szystkich tem atów  i należytego przy­
gotow ania się metodycznego.
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T em at ćwiczenia powinni podchorążowie otrzym ać na dwa 
tygodnie przed ich odbyciem. Czas ten jest potrzebny ze względu 
na konieczność pow tórzenia odpowiednich regulam inów przez 
podchorążych i konsultacje. Do ćwiczeń tych każdy podchorąży 
przygotow uje się samodzielnie. Jedynie określenie celu i treści 
ćwiczenia, dotyczących najtrudniejszego odcinka pracy, podcho­
rążowie przerabiają wspólnie z w ykładowcą w formie ćwiczenia 
grupowego. N ależy zwrócić uwagę na to, aby podchorążowie na­
uczyli się samodzielnie stw arzać położenia bojowe i ażeby ta  
praca nie była wynikiem  wspólnego naradzania się w kręgu ko­
leżeńskim (może dojść do wypadku przepisywania jednego i tego 
samego położenia).

K ażdy podchorąży powinien sam odzielnie opracować plan 
przeprow adzenia ćwiczenia i wybrać odcinek terenu we w skaza­
nym  dla niego rejonie, przy czym nie należy ograniczać pod­
chorążego co do w yboru kierunku.

Plany-konspekty pow inny być opracowane przez każdego 
podchorążego również samodzielnie. Obowiązkiem wykładow cy 
jest zebranie tych konspektów  i ich dokładne skontrolowanie (na 
spraw dzenie jednego planu-konspektu należy poświęcić co naj­
mniej 15—20 m inut). Jeżeli wykładowca poświęci dziennie dwie 
godziny na sprawdzenie planów-konspektów, wówczas cała praca 
potrw a 5—6 dni. N a każdym  spraw dzonym  planie-konspekcie 
wykładow ca powinien poczynić swoje uwagi i postawić ocenę. 
Po skontrolow aniu wykładow ca powinien omówić dokładnie 
z każdym podchorążym  zauważone w konspekcie błędy i podać 
wskazówki, jak  je należy usunąć. Po dokonaniu popraw ek pod­
chorążowie przedstaw iają powtórnie swoje plany-konspekty do 
sprawdzenia.

K ierow nika ćwiczenia w yznacza wykładowca spośród pod­
chorążych w  przeddzień lub naw et na kilka dni przed ćwicze­
niem.

Nie należy nigdy wyznaczać kierownika na miejscu ćwiczeń, 
co bardzo często spotyka się w praktyce. Podchorąży, w yzna­
czony na kierow nika ćwiczenia, musi jeszcze w przeddzień w y­
konać pewne prace, a m ianow icie: przeinstruow ać pozorujących 
nieprzyjaciela, pobrać sprzęt wyszkoleniowy, dać zadania d ru ­
żynowym  oraz powtórzyć odnośne rozdziały regulam inów.

W  dniu zajęć podchorąży-kierow nik ćwiczenia prowadzi plu­
ton w w ybrany teren, gdzie podaje tem at, spraw dza znajom ość 
obowiązków poszczególnych drużynow ych i strzelców, wysyła 
pozorujących nieprzyjaciela i podaje założenie. Pozostaw iając 
pluton w ukryciu, przeprow adza z dowódcami drużyn rozpozna­
nie terenu, daje im zadania i rozkazuje przystąpić do ich wykona-
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ma. Pozostali podchorążowie znajdują się w takiej odległości od 
miejsca pracy kierow nika ćwiczenia, aby mogli słyszeć w yda­
wane przez niego rozkazy i zarządzenia.

Następnym  w ażnym  momentem w ćwiczeniu jest praca do­
wódców drużyn. Po powrocie do swoich drużyn w ydają oni roz­
kazy bojowe i dają zadania poszczególnym strzelcom . N astęp­
nie kierow nik przeprow adza ćwiczenie w składzie bojowym  pod­
oddziału, przy czym należy pozostawić mu pełną swobodę dzia­
łania. Powinien on zdawać sobie sprawę z ważności swojej 
funkcji i kierować ćwiczeniem samodzielnie, nie czekając na po­
moc wykładow cy lub kolegów. Innym i słowy podchorąży-kie- 
rownik ćwiczenia — powinien mieć takie w arunki, w jakich bę­
dzie szkolił swój pluton w jednostce liniowej. W  żadnym  w y­
padku nie należy przeryw ać jego pracy. Jeżeli podchorąży w y­
znaczony na kierownika ćwiczenia nie może podołać swej roli, 
należy ćwiczenie przerwać, wyznaczyć innego podchorążego 
i rozpocząć ćwiczenie od początku, dając możność nowowyzna- 
czonemu kierownikowi zorganizow ania Ćwiczenia od początku 
i zapewniając mu odpowiednią ilość czasu na organizację. P rze­
ryw ając źle prowadzone ćwiczenie, wykładowca powinien to um o­
tywować i w ykazać popełnione błędy.

Po zakończeniu ćwiczenia wykładowca przeprow adza omó­
wienie, które można nazwać m etodycznym, ponieważ na nim 
omawia się zagadnienia dotyczące głównie m etodyki szkolenia. 
Takie omówienie ma dużą w artość dla szkolenia podchorążych 
i dlatego należy ich wciągać do szerokiej dyskusji nad przebie­
giem ćwiczenia. N a zakończenie w ykładowca powinien omówić 
popełnione błędy, wskazać przyczyny ich pow stania i sposób 
usunięcia w  przyszłości. Szczegółowo należy omówić i ocenić 
pracę podchorążych, którzy w ystępow ali w roli kierowników.

N astępne ćwiczenia, przeprow adzane przez podchorążych 
każdorazowo na inny tem at, noszą charakter ćwiczeń doskonalą­
cych. Doskonali się na nich nabyte um iejętności m etodyczne, po­
głębia się ogólne wiadomości z zakresu tak tyk i i przygotow uje 
się podchorążych do samodzielnego prow adzenia ćwiczeń. N ale­
ży zaznaczyć, że podchorążowie zawsze w ykazują duże zainte­
resowanie ćwiczeniami instruktorsko-m etodycznym i. Z napię­
ciem słuchają oni w yjaśnień w ykładow cy i stara ją  się naśladow ać 
każdy dobry przykład. D latego też ćwiczenia pokazowe powinny 
stać na bardzo wysokim  poziomie m etodycznym, być dokładnie 
przygotow ane i zorganizowane. M ożna śmiało powiedzieć, że 
ćwiczenia pokazowe nadają kierunek przyszłej samodzielnej, 
twórczej pracy podchorążych.
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Pełną praktykę w sam odzielnym  szkoleniu podoficerów 
i strzelców otrzym ują podchorążowie w jednostkach liniowych. 
Niezbędnym  warunkiem  uzyskania dobrych wyników praktyki 
jest om awiany wyżej system  szkolenia metodycznego, a przede 
w szystkim  organizowanie ćwiczeń pokazowych, na których pod­
chorążowie zaznajam iają się praktycznie z m etodyką prow adze­
nia ćwiczeń z podoficerami i szeregowcami.

W ykładow ca powinien prowadzić ewidencję ćwiczeń instruk- 
torsko-m etodycznych swojej grupy, zaznaczając w swoim brulio­
nie datę, tem at oraz oceny pracy każdego podchorążego. E w i­
dencja ta  jest konieczna dla kontroli, czy wszyscy podchorążo­
wie przerobili praktycznie sposoby kierow ania ćwiczeniem.

Z tego co wyżej powiedzieliśmy, wynika jasno, że szkolenie 
instruktorsko-m etodyczne podchorążych jest bardzo ważnym  
i odpowiedzialnym działem w wyszkoleniu taktycznym . Dlatego 
też planowanie, organizacja i przeprowadzanie tych ćwiczeń musi 
znajdować się stale pod kontrolą tak  dowódców jak  i w ykła­
dowców.
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W IA D O M O Ś C I  O ARMIACH O B C Y C H

J. B.

KOMPANIA BRONI CIĘŻKICH BATALIONU PIECHOTY 
ARMII AMERYKAŃSKIEJ

Kompania broni ciężkich stanowi grupę ogniową batalionu 
piechoty; jej zadaniem jest wsparcie walk kompanii strzeleckich.

Skład kompanii jest następujący:
— dwa plutony ckm — 6 lkm i 6 ckm, 7,62 mm,
— pluton moździerzy — 4 moździerze 81 mm,
— pluton dział bezodrzutowych — 6 dział bezodrzutowych 75 mm,
— dowództwo.
Ogólny stan — 5 oficerów oraz 146 szeregowych, uzbrojonych w pi­

stolety, kbk i granaty. Do przewozu broni i amunicji batalion przy­
dziela kompanii kilka transportowców. Kompania dla zorganizowania 
dowodzenia z pododdziałami dysponuje etatowymi środkami łą­
czności.

Kompania broni ciężkich jest oznaczona: w pierwszym batalio­
nie pułku piechoty literą D, w drugim — K, w trzecim — M.

Charakterystyka broni zespołowej.
Lkm Browning A6 7,62 mm (rys. 1) służy głównie do zwalczania 

ukrytych celów żywych 1 środków ogniowych nieprzyjaciela. Dane

taktyczno - techniczne: waga — 22,23 kg; szybkość początkowa 
823 m/sek.; donośność ognia skutecznego — 1800 m; szybkostrzel-
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ność praktyczna — 150 strzałów na minutę;, dosyłanie amunicji — 
taśmowe (w taśmie 100, 150 i 200 naboi).

Ckm A l wzór 1917, 7,62 mm (rys. 2) służy do zwalczania ce­
lów obserwowanych, strzelania w płaszczyźnie poziomej i prowadze­
nia ognia z tej samej podstawy do samolotów.

Rys. 2. Ckm Al.

Charakterystyka ckm: waga — 42,67 kg, szybkość początkowa 
823 m/sek, skuteczna donośność ognia: do samolotów — 600 m, do 
celów naziemnych —■ 1800 m, szybkostrzelność praktyczna — 250 
strzałów na minutę; dosyłanie amunicji taśmowe (w taśmie 250 naboi).

Z karabinów maszynowych strzela się pociskami zwykłymi, 
przeciwpancernymi, przeciwpancerno-zapalaj ącymi i smugowymi.

Moździerz 81 mm M l (rys. 3) składa się z trzech części: lufy, dwój- 
nogu i płyty oporowej. Ciężar całkowity moździerza — 60,83 kg; kąt 
podniesienia — 40—85°; poziomy kąt ostrzału — 5,5°; szybkostrzel­
ność praktyczna — 18 strzałów na minutę; donośność — 90—3140 m. 
Do strzelania używa się granatów odłamkowo-burzących: M43 — wagi 
3,14 kg; M45 — 6,8 kg; M56—4,82 kg i M57 — 4,54 kg oraz dym­
nych M57 — wagi 5,15 kg. Ogień prowadzi się do gniazd ogniowych, 
sił żywych, słabszych schronów i w celu stworzenia zasłony dymnej.

Działo bezodrzutowe 75 mm M20 (rys. 4) weszło w skład uzbro­
jenia armii amerykańskiej pod koniec drugiej wojny światowej. Dane-
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taktyczno - techniczne: kaliber 75 mm, waga z tró jnogiem  i celowni­
kiem  —  75,36 kg, długość 208,28 cm, donośność —  6300 m, ogień na 
w prost prow adzi się do 2300 m ; największy kąt podniesienia -(- 65°, 
najm niejszy  —  27°, poziom y kąt ostrzału 360°.

Strzela się pociskam i odłam kowo-burząeym i, przeciw pancernym i 
i dym nym i. D ział bezodrzutowych używa się do prowadzenia ognia do 
czołgów, s ił żywych, BSB, DSB i tworzenia zasłon dymnych.

Rys. 4. Działo bezodrzutowe 75 m m  M20.

Kompania broni ciężkich w natarciu.
K om panii b ron i ciężkich wyznacza się w natarciu  następujące 

zadania:
—  w sparcie kom panii strzeleckich,
—  zabezpieczenie skrzydeł batalionu,

375



—  obronę przeciwlotniczą,
—  odpieranie przeciwuderzeń broni pancernej nieprzyjaciela,
— utrzymanie zdobytego terenu.
W  czasie m arszu do „re jonu  koneentracji“ (podstawy wyjściowej 

do natarc ia ) kom pania broni ciężkich posuwa się zwykle za p ierw ­
szym rzutem  batalionu, rozdzielając na kolum nę jedynie ciężkie k a ra ­
biny maszynowe do zwalczania zniżających się samolotów nie­
przyjaciela.

Jeśli przed batalionem  zna jdu ją  się oddziały przesłaniające marsz, 
wówczas kom panię bron i ciężkich można wysłać naprzód z zadaniem  
osłony w yjścia batalionu w „re jon  koncentracji" .

Po osiągnięciu tego rejonu  dowódca kom panii wyznacza zadania 
pododdziałom  i w ybiera stanowiska ogniowe dla środków ogniowych. 
K arab iny  maszynowe poleca się rozmieszczać na wzgórzach, aby móc 
prow adzić ogień we wszystkich k ierunkach; działa 75 mm  zajm ują 
stanow iska ogniowe na k ierunkach zagrożonych przez broń  pancerną; 
część karabinów  maszynowych i moździerzy wydziela się na ubezpie­
czenie.

Amerykanie dążą do centralnego użycia kompanii broni ciężkich, 
twierdząc, że wtedy można w pełni wykorzystać jej możliwości ognio­
we i że wówczas zaopatrywanie w amunicję jest ułatwione. Ogniem jej 
kieruje w tym wypadku dowódca kompanii. Jeśli centralne użycie kom­
panii jest niemożliwe, dzieli się ją  dla użycia pojedynczymi plutona­
mi lub drużynami albo przydziela kompaniom strzeleckim.

Użycie scentralizowane poleca się stosować w trzech w ypadkach: 
gdy nieprzyjaciel stawia słaby oprór, gdy batalion naciera na wąskim 
froncie i gdy cały rejon  działań  jest obserwowany z jednego punktu 
obserwacyjnego.

Pododdziały  kom panii b ron i ciężkich rozdziela się między kom ­
panie strzeleckie, jeśli dowódca kom panii nie jest w stanie kierow ać ich 
ogniem. Pozostawia on jednak  zawsze część środków w swej dyspozycji 
dla w sparcia batalionu, obrony przeciw lotniczej, odparcia przeciw ­
uderzeń nieprzyjaciela i zabezpieczenia skrzydeł.

P rzydzia ł pododdziałów  kom panii b ron i ciężkich pododdziałom  
strzeleckim jest uzasadniony w w ypadku:

—  w ykonywania przez pododdziały strzeleckie oskrzydlenia n ie­
przyjaciela,

-— natarc ia  w lesie lub w nocy,
—  jeśli batalion  działa jako desant,
—  jeśli położenie nie pozwala na scentralizow anie dowodzenia 

przez dłuższy okres czasu,
•—  działanie w składzie ubezpieczenia bojowego i w okresie po­

ścigu. ,
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Zadanie otrzym uje kom pania w rozkazie bojowym  dowódcy b a­
talionu. P o  otrzym aniu rozkazu dowódca kom panii w ydaje zarządze­
nie przygotowawcze i przeprow adza rozpoznanie dowódców, po k tó­
rym  w ydaje swój rozkaz. W  rozkazie omawia się następujące za­
gadnien ia :

—  w iadom ości o nieprzyjacielu i w ojskach własnych,
—  zadanie batalionu, jego ugrupow anie i zadanie kom panii b ro ­

ni ciężkich,
—  zadanie każdego plutonu, stanowiska ogniowe plutonów, pola 

ostrzału, cele, otw arcie i prowadzenie ognia, w spółdziałanie 
z innym i środkam i ogniowymi w spierającym i batalion, natę­
żenie ognia, początek natarcia ,

—  zaopatryw anie w am unicję i m iejsce batalionowego punktu 
opatrunkow ego,

—  SD batalionu i kom panii b roni ciężkich.
W yjściowe stanowiska ogniowe ckm i plutonu dział 75 m m  poleca 

się w ybierać na wzniesieniach. Zapewnia to możliwość w spierania n a­
cierających pododdziałów  strzeleckich aż do w ykonania przez nie za­
dan ia  bliższego.

Ciężkim karab inom  maszynowym wyznacza się zadanie zwalczania 
celów przed frontem  nacierających pododdziałów , w ykonywania ognia 
zaporowego w głębi obrony nieprzyjaciela oraz zwalczania zniżających 
się samolotów.

Moździerze zwalczają cele, których nie może obezwładnić arty le­
ria. Stanowiska ogniowe w ybiera się na przeciwstokach dostępnych dla 
środków transportow ych.

D ziała bezodrzutowe są podstawowym środkiem  ogniowym b ata­
lionu dla zabezpieczenia nacierających kom panii przed przeciwuderze- 
n iam i czołgów. Na podstaw ie wyjściowej i w okresie natarcia  poleca 
się rozmieszczać działa na skrzydłach i na kierunkach zagrożonych 
przez człogi.

Zm iana stanowisk ogniowych odbywa się plutonam i lub drużynam i, 
nie przeryw ając wsparcia. Jeśli położenie pozwala, używa się trans­
porterów . Dowódca kom panii zm ienia swój punkt obserw acyjny • ra ­
zem z pierwszym pododdziałem , przesuw ającym  s:ę na nowe stano­
wisko ogniowe.

W  czasie szturm u przedniego sk raju  obrony nieprzyjaciela ciężkie 
karab iny  maszynowe prow adzą ogień przez luki między pododdziała­
m i strzeleckimi. Jeśli takich luk nie ma, ogień przenosi się w głąb 
obrony (ponad  głow am i własnych oddziałów ) i na skrzydła. M oździe­
rze również przenoszą w tym  czasie ogień w głąb obrony i niszczą 
ukryte cele.

Dla odparc ia możliwych przeciwuderzeń nieprzyjaciela podod­
działy kom panii b roni ciężkich w ysuwają się na stanowiska ogniowe, 
z których m ogą osłaniać ogniem  fron t i skrzydło batalionu.
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Jeśli kom pania działa w składzie oddziałów  w ykonujących obej­
ście, wówczas otrzym uje ona środki transportow e dla przewiezienia 
ludzi.

Podczas pościgu pododdziały kom panii b ron i ciężkich przydziela 
się kom paniom  strzeleckim i posuw ają się one na transporterach . D o­
wódca kom panii pow inien znać rejony działania plutonów  i odpow ia­
da za zaopatryw anie ich w am unicję.

K om pania broni ciężkich batalionu znajdującego się w odwodzie 
pu łku  pozostaje razem  z batalionem . Ciężkie karab iny  maszynowe o r­
gan izu ją obronę przeciwlotniczą. W  niektórych w ypadkach dowódca 
pu łku  może wykorzystać wszystkie lub część środków kom panii dla 
wykonania zadań na rzecz pułku. Stanowiska ogniowe kom panii w ybie­
ra  się wówczas w pobliżu swego batalionu.

Kompania broni ciężkich w obronie
W  obronie A m erykanie polecają wykorzystywać kom panię b ro n i 

ciężkich również scentralizowanie.
Środki ogniowe kom panii rozmieszcza się stosownie do wskazó­

wek dowódcy batalionu, w iążąc swoje ognie z ogniem  kom panii strze­
leckich, arty lerii i systemem przeszkód.

Ciężkie karab iny  maszynowe kom panii b ron i ciężkich rozmieszcza 
się wszerz i w głąb rejonu  obrony batalionu. Część ciężkich k a ra b i­
nów maszynowych przygotow uje się do prow adzenia ognia przeciw  - 
szturmowego. Ogień na dalekie przedpole prowadzi się z zapasowych 
stanowisk ogniowych, rozmieszczonych na takiej odległości od przed­
niego sk raju  rejonu  obrony, k tóra uniem ożliw ia nieprzyjacielow i usta­
lenie jego zarysu.

Ciężkie karab iny  maszynowe rozmieszczone w głębi obrony b a­
talionu prow adzą również ogień na dalekie odległości, m ając jako 
główne zadanie niszczenie n ieprzyjaciela przenikającego w głąb  oraz 
w spieranie przeciwuderzeń odwodu i w ykonywanie obrony przeciw ­
lotniczej.

Moździerze 81 mm  za jm ują stanowiska ogniowe zwykle za p lu to­
nam i broni specjalnych kom panii strzeleckich pierwszego rzutu. G ru­
pu je się je  wszerz i w głąb, biorąc pod uwagę, aby stanow iska ogniowe 
nie znalazły się na kierunku możliwego w darcia się nieprzyjaciela.

Moździerze, wydzielone do w sparcia czat, wysuwa się do przodu 
na stanowiska ogniowe za czatam i, na odległość wzrokową (800 m ).

Inne zasady użycia moździerzy nie odbiegają od naszych.
Działa bezodrzutowe w ykorzystuje się przede wszystkim dla odpar­

cia szturm u czołgów nieprzyjaciela przed przednim  skrajem  obrony. 
Przygotow uje się dla nich stanowiska ogniowe główne, zapasowe i do­
datkowe. D ziała rozmieszcza się wszerz i w głąb tak , aby utrzym ana
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była między nim i łączność ogniowa. Ogień boczny do czołgów jest 
uważany za najskuteczniejszy. O twarcie ognia odbywa się na rozkaz 
dowódcy batalionu. Osłonę stanowisk ogniowych dział 75 mm  zapew­
n ia ją  kom panie strzeleckie, w których rejon ie działa są rozmieszczone.

K om pania b ron i ciężkich batalionu, znajdującego się w odwodzie 
p u łku  może otrzym ać zadan ia: osłony w yjścia batalionu  w re jon  obro­
ny, w sparcia ogniem pododdziałów  broniących się na przednim  sk raju  
oraz w sparcia przeciwuderzeń swego batalionu.

Po otrzym aniu rozkazu przejścia do obrony, dowódca batalionu 
przeprow adza rozpoznanie terenu, podczas którego wyznacza zadanie 
kom panii b roni ciężkich, wskazuje re jon  stanowisk ogniowych, rejon  
w yładow ania transportów  i punkt am unicyjny.

Na podstaw ie rozkazu dowódcy batalionu  dowódca kom panii b ron i 
ciężkich w ydaje ustny rozkaz bojow y w obecności wszystkich dow ód­
ców plutonów  lub też rozkazy szczególne każdem u dowódcy plu tonu 
osobno.

Treść rozkazu bojowego kom panii jest następująca:
—  wiadom ości o n ieprzyjacielu i w ojskach własnych,
—  stanow iska główne i zapasowe dla drużyn każdego plutonu oraz 

zadania wykonywane z tych stanowisk ogniowych,
—  otwarcie ognia, obrony przeciwlotniczej i przeciw pancernej,
—  kolejność p rac  saperskich i m askowanie,
—  sposób zaopatryw ania w am unicję,
—  batalionowy punkt opatrunkow y,
—  punkt obserw acyjny dowódcy kom panii, jego m iejsce pobytu, 

o rganizacja łączności.
Dowódca kom panii przedstaw ia dowódcy batalionu  szkic sieci 

ognia, na którym  wskazuje stanowiska ogniowe środków ogniowych, 
pasy  ostrzału oraz główne i dodatkowe cele dla moździerzy.

K olejność p rac wskazuje dowódca batalionu i jest ona zwykle 
następująca: oczyszczenie pola ostrzału, urządzenie głów nych stanowisk 
ogniowych i punktów  obserw acyjnych, przygotow anie zapasowych i do­
datkow ych stanowisk ogniowych i punktów  obserwacyjnych.

P rzy d ługotrw ałej obronie wszystkie urządzenia rozbudow uje się 
i um acnia. P rzygotow uje się składy am unicji, dane do strzelania w w a­
runkach złej w idoczności (nocą, we mgle, w dym ie) i pozorne stano­
wiska ogniowe.

W  czasie przygotow ania artyleryjskiego obsługi chronią się 
w ukryciach i natychm iast po przeniesieniu ognia w głąb  za jm ują  swe 
stanow iska ogniowe.

W w ypadku przejścia do obrony w styczności z nieprzyjacielem  
przede wszystkim organizuje cię obserw ację, środki zaś ogniowe roz­
mieszcza się n a  tym czasowych stanowiskach ogniowych, jednak  tak  
ab y  móc szybko wesprzeć kom panie strzeleckie pierwszego rzutu.
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W późniejszym  okresie, gdy tylko położenie pozwoli, za jm ują  one do­
godniejsze stanowiska ogniowe.

Skoro tylko nieprzyjaciel wejdzie w strefę skutecznego ognia, 
wszystkie środki ogniowe, przeznaczone do prowadzenia ognia na d a ­
lekie odległości z głębi re jonu  obrony, o tw ierają ogień. Ciężkie k a ra ­
b iny  maszynowe prow adzą ogień do sił żywych i b roni zespołowej nie­
p rzy jacie la ; moździerze —  na skryte podejścia i oddziały n iep rzy ja­
ciela, których nie dosięga ogień bron i p łaskotorow ych; działa 75 mm—  
do czołgów.

W  m iarę zbliżania się nieprzyjaciela ogień przybiera na sile. K a­
rab iny  maszynowe rozmieszczone na przednim  sk raju  o tw ierają  ogień 
na odległość 450 m od przedniego skraju.

Dowódca kom panii przebywa na punkcie obserw acyjnym , który 
zna jdu je  się zwykle w pobliżu punktu  obserw acyjnego dowódcy b a­
talionu.

W  razie wycofania się część środków ogniowych kom panii .broni 
ciężkich (ckm-y i działa bezodrzutowe) zostaje przydzielona kom pa­
niom  strzeleckim w celu umożliwienia im oderw ania się od ścigającego 
nieprzyjaciela.

Scentralizowane dowodzenie organizuje się ponow nie po osiągnięciu 
re jonu  zbiórki batalionu. Posiadane środki transportow e w ykorzy­
stu je się w jak  najw iększym  stopniu.

Zaopatrywanie w  amunicję i łączność
A m unicję uzupełnia się transporteram i lub przez pieszych nosi­

cieli am unicji z batalionu i kom panijnego punktu am unicyjnego. 
P unkty  am unicyjne w inny być zam askowane przed obserw acją po ­
w ietrzną i naziem ną, mieć dobry  i skryty dojazd dla zm otoryzowa­
nych środków transportow ych.

Jako środki łączności w ykorzystuje się telefon i radio . W  sieci 
kom panii b ro n i w sparcia w ykorzystuje się rad iostac ję  SCR— 300. 
Poza tym  łączność utrzym uje się za pom ocą znaków rękam i, sygna­
łów, gwizdków i rakiet. Łączność telefoniczną A m erykanie po lecają 
stosować jedynie w obronie.
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P. M.

O GRANATACH RĘCZNYCH ARMII AMERYKAŃSKIEJ
Am erykańska litera tu ra  wojskowa określa granaty  ręczne jako 

„m ałe pociski rozpryskow o-m iotające, napełnione m ateriałem  w ybu­
chowym, które służą do rażenia nieprzyjaciela na bliską odległość 
w walkach polowych“ .

Rodzaje granatów
G ranaty ręczne A m erykanie k lasyfikują w edług ich przeznacze­

n ia bojowego, charak teru  ładunku i konstrukcji urządzenia uderze- 
niowo-odpalaj ącego.

Z punktu  widzenia przeznaczenia bojowego A m erykanie dzielą, 
g rana ty  ręczne na: odłamkowe, zaczepne, przeciw pancerne (burzące) 
i ćwiczebne.

G r a n a t  o d ł a m k o w y  (obronny) posiada skorupę w ykonaną 
z blachy żelaznej, napełnioną m ateriałem  wybuchowym. Cele są rażo­
ne odłam kam i skorupy żelaznej, które pow stają w w yniku rozerw ania 
się jej w czasie wybuchu. G ranat ten można rzucać tylko zza ukrycia, 
ponieważ prom ień rażenia odłam ków  jest znacznie większy od odleg­
łości, na k tó rą  granat może być rzucony.

G r a n a t  z a c z e p n y  posiada skorupę, w ykonaną ze specjalne­
go gatunku papieru  prasow anego lub skrawków cienkiej blachy, napeł­
n ioną m ateriałem  wybuchowym. Zasięg rażenia tego granatu  jest sto­
sunkowo niewielki, tak  iż żołnierz, po w yrzuceniu granatu , może śm iało 
posuwać się dalej, bez narażenia się na jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo od w ybuchu rzuconego granatu.

G r a n a t  ć w i c z e b n y  napełniony jest nieznaczną ilością czar­
nego prochu (dym nego), od którego wybuchu skorupa granatu  rozry­
wa się, przy czym dym oznacza m iejsce jego upadku.

Niezależnie od tego podziału, A m erykanie rozróżniają  granaty  we­
d ług  charak teru  ich ładunku , dzieląc je  n a : wybuchowe, chemiczne, 
dym ne i zapalające.

G r a n a t y  w y b u c h o w e  są napełnione takim  m ateriałem  wy­
buchowym  (kruszącym ), który zapewnia działanie rozpryskowe lub
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burzące. Z zasady granaty  tego rodzaju  są napełnione trotylem , tetri- 
lem lub prochem  „EC “ .

G r a n a t y  c h e m i c z n e  posiadają  skorupę napełn ioną spec- 
ja ln ą  substancją  chemiczną, za pom ocą której, przy rozerw aniu się 
g ranatu , może być skażony pewien odcinek terenu  lub w yw ołane inne 
działanie natu ry  chemicznej. W  w ypadku gdy granaty  tego typu są 
napełnione m ateria łem  dym otwórczym  „H C “ , zalicza się je  do grupy 
g ranatów  dymnych.

G r a n a t y  z a p a l a j ą c e  są napełnione m ateria łem  zdolnym 
do w yw ołania pożaru.

Poza tym , w zależności od konstrukcji urządzenia uderzeniowo- 
zapalającego, A m erykanie dzielą granaty  ręczne na granaty  o d z i a ­
ł a n i u  ze z w ł o k ą  i g rana ty  o d z i a ł a n i u  u d e r z e n i o w y m .

G ranaty  o działaniu  ze zw łoką w ybuchają w ściśle określonym  
czasie od m om entu zwolnienia m echanizm u uderzeniowego. G ranaty 
o działaniu  uderzeniowym  w ybuchają dopiero przy  zetknięciu się 
z jakim kolw iek przedm iotem  (celem.)

W szystkie wyżej wyszczególnione rodzaje g ranatów  są bezpiecz­
ne przy obchodzeniu się z nim i, dzięki posiadaniu  zawleczki utrzy­
m ującej dźwignię bojow ą w odpow iednim  położeniu. P rzed rzuceniem  
granatów  należy zawleczkę wyciągnąć, w w yniku czego dźwignia 
przy jm uje położenie bojowe. Przy rzucaniu granatem , dźwignia od­
skakuje w bok i iglica, pod działaniem  swej sprężyny, uderza o spłon­
kę, w yw ołując zapalenie ru rk i prochowej (opóźniacza), k tóra pali się 
4— 5 sekund i po przejściu ognia na m ateria ł detonujący następuje 
w ybuch i rozerw anie granatu .

Budowa zapalników granatów ręcznych
■Amerykanie stosu ją dla granatów  ręcznych dwa zasadnicze ro ­

dzaje zapalników : zapalniki o działan iu  detonującym  i zapalniki o dzia­
łan iu  zapalającym .

Zapalniki detonujące są używane w g ranatach  naładow anych tro ­
tylem  lub pochodnym i.

Zapalniki o działaniu  zapalającym  używane są w granatach  n a ła ­
dow anych prochem  „EC“ , prochem  czarnym , substancjam i chem iczny­
m i lub m ateriałem  dymotwórczym.

Z w yjątkiem  zapalnika używanego w granatach  o działaniu  ude­
rzeniowym, który nie posiada opóźniacza i którego w ybuch pow staje 
przy zderzeniu się z celem —  wszystkie pozostałe zapalniki są oparte na 
działan iu  ze zwłoką.

Zapalnik standartow y (rys. 1) składa się z trzonu, zawleczki, 
dźwigni bojow ej, m echanizm u uderzeniowego, iglicy, spłonki zapala­
jące j, ru rk i prochowej (opóźniacza), spłonki detonującej oraz ładunku  
detonującego lub zapalającego.

3 8 2



G ranaty odłam kowe, napełnione prochem  „EC“ oraz granaty  
ćwiczebne napełnione prochem  czarnym  posiadają  tylko zapalniki 
o działaniu  zapalającym  (najczęściej M10— A3 z opóźniaczem ołow ia­
nym  i M205 z prochem  bezdym nym ). Do granatów  odłam kowych, n a ­
ładow anych  trotylem  oraz granatów  zaczepnych i dym nych używa się

Rys. 1. Zapalnik  do g ranatu  ręcznego 
1 — zawiasa; 2 — spłonka detonująca; 3 — zaw leczka; 4 — dźwignia

bojowa.

zapalnika o działan iu  detonującym  wz. M6— A 4 z opóźniaczem o ło­
w ianym  lub zapalnika wz M 204 z prochem  bezdym nym . Do w yw oła­
n ia  w ybuchu granatów  dym nych używa się zapalnika wz. M200— A l 
o działaniu  przyśpieszonym  (zapala o 2 sekundy wcześniej od zwyk­
łych zapalników ).

W  granatach  obronnych spalanie zawartości opóźniacza trw a prze­
ciętnie 4  —  5 sekund, a w granatach  zaczepnych —  do 2 sekund.

Jeśli chodzi o zaw artość opóźniacza, to dawniej w arm ii am ery­
kańskiej by ł używany do tego celu proch czarny, jednak  okazał się on 
m niej praktyczny w zastosowaniu i obecnie zastąpiono go doskonal­
szym prochem  bezdymnym.

Budowa granatów ręcznych
Typowym granatem  odłam kowym , znajdującym  się na uzbro je­

n iu  arm ii am erykańskiej, jest g rana t wz. M k l l— A l (rys. 2 ) . Zbu­
dow any on jest w kształcie dużej gruszki. Skorupa tego g ranatu  jest 
zrobiona ze stopu spiżowego.

D ługość g ranatu  wynosi 115 m m  i szerokość 57 mm. G ranat jest 
napełn iony  trotylem  i wyposażony w zapalnik wz. M6— A4 lub zapal­
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nik  wz. M204, który jest uważany przez am erykańskich specjalistów  
uzbrojenia za najlepszy. Pom im o iż obydwa zapalniki należą do kate­
gorii detonujących, zapalnik wz. M204 znacznie przewyższa technicznier- 
zapalnik wz. M6— A4. (zapalnik wz. M 204 posiada opóźniacz z prochu, 
bezdym nego).

A

Rys. 2. G ranat odłam kowy wz. M k ll-A l 
A — w ygląd ogólny; B — przekrój; 1 — skorupa; 2 — m echanizm  
uderzeniow y; 3 —• sprężyna m echanizm u uderzeniowego; 4 — dźwignia 
bojowa; 5 — spłonka zapalająca; 6 — ru rk a  opóźniacza; 7— spłonka 

detonująca; 8 •— ładunek trotylu.

Odległość, na jak ą  przeciętny żołnierz może rzucić g ranat od łam ­
kowy M k l l— A l, wynosi około 35 m, a prom ień rażenia dochodzi do 
180 m, wobec czego rzucać go można tylko zza ukrycia.

N ajbardziej typow ym  granatem  zaczepnym arm ii am erykańskiej 
jest g rana t wz. M k l l l — A2 (rys. 3 ). D ługość tego granatu  wynosi 145 
mm, szerokość zaś 53 mm. W aga granatu  —  około 400 gramów.

Skorupa granatu  zaczepnego wz. M k l l l — A2 jest w ykonana z<e 
specjalnego papieru  prasow anego lub ze skrawków cienkiej blachy. W e­
w nątrz posiada on około 200 gram ów tro ty lu  prasow anego, którego 
w ybuch w yw ołuje zapalnik wz. M6— A4 lub zapalnik wz. M204.

Zasadniczym  typem  am erykańskiego granatu  chemicznego jest 
g rana t wz. D6 (rys. 4 ) . Skorupa jego zbudow ana z lekkiego m etalu 
napełniona jest wewnątrz specjalną substancją chemiczną. G ranat 
w ybucha przy pom ocy działania zapalnika wz. M200— A l, który od^
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różn ią się od 
prochu.

A — wygląd 
w ierzchnia; 1 
spłonka; 7 — 
uderzeniowy;

Rys. 3. G ranat zaczepny wz. M k lll-A 2  
A — w ygląd ogólny; B — przekrój.

zapalnika wz. M10— A3 jedynie szybkością spalania się

Rys. 4. G ranat chemiczny wz. D6 
ogólny; B — przekrój; 1 — skorupa; 2 — mieszanka 
— ładunek chemiczny; 4 — otw ór; 5 — taśm a; 6 — 
sprężyna m echanizm u uderzeniowego; 8 — m echanizm 
9 — dźwignia bojowa; 10 — ru rk a  opóźniacza; 11 — 

spłonka detonująca.
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G ranaty  dym ne są zbudow ane w podobny sposób jak  chemicz­
ne. S łużą one do w ytw arzania zasłon dym nych na m ałych odcinkach 
i przez krótki czas d rogą sublim acji stałego m ateria łu  dym otwórcze­
go. Poza tym  używa się ich dla celów sygnalizacyjnych.

A m erykanie posiada ją  dwa zasadnicze rodzaje granatów  dym nych, 
a  m ianow icie granaty  napełnione spalającym  się m ateria łem  dym o­
twórczym  „H C “ i granaty  napełnione wybuchowym  m ateriałem  dy­
m otwórczym  „W P “ .

G ranat napełn iony  spalającym  się m ateria łem  dym otwórczym  
wz. ANM 8— HC (rys. 5) je s t zbudow any z lekkiego m etalu o kształcie 
słoika, w k tórym  mieści się 500 gram ów  m ateria łu  dymotwórczego 
„H C “ . Skorupa tego g ranatu  posiada szereg otworów, które służą do 
u la tn ian ia się dymu. G ranat w ybucha przy  pom ocy działan ia zapalni­
ka wz. M200— A l.

Rys. 5. G ranat Rys. 6. G ranat Rys. 7. G ranat
dym ny wz. ANM8-HC dym ny wz. M15-WP zapalający wz. ANM14

G ranat dym ny, napełniony wybuchowym m ateriałem  dym otw ór­
czym wz. M15— W P (rys. 6 ) , jest zbudow any w podobny sposób jak  
g ranat opisany poprzednio, z tą  jedynie różnicą, iż posiada on zapal­
nik o działan iu  detonującym  wz. Mk— A3.

Bardzo zbliżonych do dwóch poprzednio om awianych typów jest 
g ran a t dym ny wz. M16. Budowa jego niczym nie różni się od poprze­
dnich, z tym  że posiada on m ateria ły  dymotwórcze, w ydzielające dy­
my kolorowe.

G ranat wz. ANM 14 (rys. 7) jest zbudow any w edług zasad g rana­
tu  chemicznego, z tą  różnicą, że jest napełniony m ieszanką zapalającą, 
w związku z czym nosi nazwę „granatu  zapalającego” . D ziała przy po­
mocy zapalnika wz. M200—-A l.

G ranat zapalający wz. M3 (rys. 8) jest wykonany ze zwykłego 
szkła w kształcie butelki i napełniony m ieszanką zapalającą. Zapalnik 
tego granatu  zna jdu je  się na zewnątrz.
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G ranat ten służy do podpalania budynków , składów, samolotów 
na ziemi, m ostów drew nianych itp.

W  arm ii am erykańskiej są bardzo rozpowszechnione g ranaty  
oświetlające, które są używane do podaw ania sygnałów  w czasie obser­
w acji nieprzyjaciela. Używa się ich bardzo często zam iast rakiet.

Rys. 8. G ranat Rys. 9. G ranat ćwiczebny wz. M21
zapalający wz. M3 A — wygląd ogólny; B — przekrój;

1 — ładunek prochu czarnego;
2 — spłonka detonująca; 3 — 

korek; 4 —ru rk a  opóźniacza.

G ranat ćwiczebny wz. M21 (rys. 9) jest bardzo podobny swoim 
kształtem  do g ranatu  odłamkowego wz. M k l l— A l. Różnica polega 
jedynie na tym , że g ran a t ćwiczebny wz. M21 posiada ładunek prochu 
czarnego.

Zapalnik g ranatu  ćwiczebnego wz. M21 jest zbudowany w edług 
wz. M10— A3. Podczas w ybuchu g ranat wyrzuca z siebie przez otwór 
zatkany korkiem  pew ną ilość dym u, um ożliw iając w ten sposób rzuca­
jącem u sprawdzenie m iejsca upadku.
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W IA D O M O Ś C I  Z PRASY RA D ZIEC K IEJ

STRESZCZENIE ARTYKUŁÓW Z CZASOPISMA 
„WOJENNYM WIESTNIK“ Nr 21 i 22/49

„W O JE N N Y J W IE ST N IK " N r 21/49 
M jr A. ŁOMOW

UWAGI O KSZTAŁTOWANIU ODWAGI I MĘSTWA

A rtykuł o'm,awia zagadnienie w ychow ania i k ształtow ania u żoł­
nierzy tak  w ażnych i cennych zalet, jakim i są odwaga i męstwo.

S trach można odpędzić w yw ołując inne uczucie, pobudki lub m o­
tyw y  działań. Na niskim  rozw oju ku ltu ra lnym  ludzkości dużą rolę 
odgrywały pobudki religijne. Innego rodzaju  „m otywem 11 była obawa 
przed k a rą  — żołnierz m iał bardziej bać się k ija  k ap ra la  niż n ieprzy­
jaciela. W ychowanie ideologiczne arm ii faszystow skich i współczesnych 
arm ii im perialistycznych opierało się i nadal się opiera na m otyw ach 
rozdm uchiw ania nienaw iści rasow ej, szowinizm u narodowego oraz na 
ideach panow ania nad  św iatem  i zysku osobistego.

Podstaw ą w ychow ania odwagi i m ęstw a żołnierza radzieckiego jest 
świadomość polityczna i patrio tyzm  radziecki, w ynikający z ustro ju  
socjalistycznego. Drugi'rn czynnikiem, je st rozw ijanie silnej woli, 
a główną m etodą jej kształcenia ■—■ je st system atyczne zapraw ianie się 
w  pokonyw aniu trudności. Dużą rolę w  tej dziedzinie odgrywa również 
dyscyplina. P rzyzw yczajenie żołnierzy do w ykonyw ania rozkazów 
w  czasie służby pokojowej u ła tw i w ykonanie rozkazu w  walce. Trzeci 
czynnik polega n a  takim  oddziaływ aniu na psychikę, aby uczynić ją 
m niej w rażliw ą na uczucie strachu . Polega to na w yrobieniu w iary  
w e w łasne siły i zaufanie do posiadanej broni i sprzętu.

Szkolenie pokojowe powinno być przeprow adzane w  w arunkach  
najbardzie j zbliżonych do rzeczywistości bojowej — w tedy będzie ono 
również szkołą w ychow ania odwagi i m ęstwa. Chociaż ćwiczeniom po­
kojowym  brak  podstawowego czynnika, jak im  jest czynnik — niebez­
pieczeństw a, to jednak  zaznajam iają one żołnierza z przeżyciam i na 
polu w alki, przygotow ują go do działań w  rzeczyw istych w arunkach  
i w ychow ują w  dążeniu do w ykonania rozkazów.

3 8 8



O
M

oą
ai

a





PLAN — KONSPEKT ĆWICZENIA NA TEMAT „PLUTON MOŹDZIERZY W NATARCIU"

C e l :  Szkolić dowódcę p lu tonu  i działonowych w dowodzeniu i k ierow aniu  ogniem, a obsługi w  działaniu w  składzie plutonu.
M i e j s c e :  Plac ćwiczeń w  rejonie lasu Kru.kowo.
S p r z ę t  i a m u n i c j a :  U zbrojenie — etatowe. R akiet różnego koloru — 8. P etard  — 6. A m unicji ślepej — 20 sztuk. Świec dym nych — 1. F igury 

bojowe do pozorowania nieprzyjaciela.
C z a s :  6 godzin.

Zagadnienia, czas i czynności kierownika ćwiczenia

1. Domarsz do rejonu wyczekiw ania: 30 mynut.
a) Spraw dzenie gotowości p lu tonu do zajęć i wy­

danie rozkazu do marszu.
b) Sygnał zielona rak ie ta  — „lotnictwo".
c) Sygnał rak ie ta  czarny dym .— „czołgi".

2. Podanie i analiza zadania dowódcom plutonów 
•— 25 m inut.
K ierow nik ćwiczenia wzywa dowódcę plutonu na 
wzgórze „Gole" i w ydaje m u rozkaz w  roli do­
wódcy kom panii moździerzy.

3. Rozpoznanie i rozkaz bojowy dowódcy plutonu 
— 25 m inut.
U kazuje się cel n r  62. W czasie w ydaw ania roz­
kazu nieprzyjaciel o tw iera ogień.

4. Zajęcie SO i przygotow anie się plu tonu do pro­
w adzenia ognia ■— 60 m inut.
a) K ierow nik spraw dza rozbudowę i m askow a­

nie SO i PO oraz przygotow anie się do prow a­
dzenia ognia.

b) Podaje dowódcy plu tonu znaki wybuchów 
w  czasie w strzeliw ania się.

c) Oznacza (m arkuje) ogień arty lerii n ieprzy ja­
ciela po SO plutonu.

5. P row adzenie ognia w  ram ach przygotow ania ar- 
' ty leryjskiego — 30 m inut.

D aje sygnał do rozpoczęcia przygotow ania arty ­
leryjskiego, przeniesienia ognia, ukazania się celu 
n r  1 i rozpoczęcia szturm u. Zadym ianie PO do­
wódcy plutonu.

6. Zm iana SO i podporządkow anie plu tonu moź­
dzierzy kom panii strzeleckiej — 30 m inut. 
Stworzyć sytuację zm uszającą do zm iany SO. 
Oznaczyć ogień arty lerii nieprzyjaciela. W rejo­
nie nowego SO wyznaczyć nowe zadanie i poka­
zać cel n r  2.

7. Posuwanie się p lu tonu za piechotą i obezwład­
nienie now ow ykrytych celów — 60 m inut.
a) Sygnał — pokazać cel n r  3.

Ł y  pania szturm uje na wzgórze „Długie".
c) Moździerz n ieprzyjaciela zdradza swoje sta­

nowisko.
d) Pojaw ia się cel n r  4 (kompania zaległa).
e) W k ie runku  celu n r  4 — seria pocisków św ietl­

nych.
f) K om pania przesuw a się naprzód.
g) K om pania szturm uje cel n r  4. N ieprzyjaciel 

prow adzi ogień do plu tonu moździerzy.

8. O dparcie przeciw uderzenia -— 30 minut. 
W prowadzić następujące położenia:
a) Przeciw uderzenie piechoty z czołgami.
b) Uzupełnić am unicję z KPA w  krzakach „Ką­

ty". P iechota n ieprzy jacie la  zaległa.
c) Dwa czołgi n ieprzyjaciela posuw ają się w  kie­

runku  na SO.
d) G rupa fizylierów  nieprzyjaciela przerw ała się 

w  k ierunku  SO.

9. Przygotow anie szturm u nowych przedm iotów  — 
30 minut.
P rzy rozbitym, schronie k ierow nik  ćwiczenia daje 
nowe zadanie przygotować szturm  kom panii na 
wzgórze 176,5, obezwładnić siłę żywą w  rowie, 
z początkiem  szturm u (zielona rakieta) przenieść 
ogień p lu tonu na ckm przy suchym drzewie.

10. Omówienie ćwiczenia — 10 m inut.

S z k i c

10.

O czekiw ane działanie ćw iczących

Dowódca plutonu wydaje rozkaz do marszu.
Pluton kontynuuje marsz. Po sygnale — zielona 
rak ie ta  — pluton rozczłonkowuje się i działonam i 
m aszeruje dalej.
Po sygnale — rak ie ta  czarny dym — pluton 
k ry je  się.
P atro le do zw alczania czołgów zajm ują stano­
wiska, gotowi do działania.

P luton rozrzucony w  terenie działonami, organi­
zuje obserwację i ubezpieczenia. Dowódca p lu ­
tonu  analizuje otrzym ane zadanie.

Dowódca plutonu rozpoznaje teren, cele i stano­
w iska ogniowe. Organizuje obserwację. W ywo­
łuje działonowych i w ydaje im rozkaz bojowy.

Obsługa zajm,uje SO, buduje i m askuje je oraz 
przygotowuje do strzelania.
Na czas przygotow ania artyleryjskiego n ieprzy­
jaciela obsługa k ry je  się w rowach. Dowódca p lu ­
tonu przygotowuje dane do strzelania, po czym 
w strzeliw uje się do celu n r  50 i 62.

Dowódca plutonu po sygnale do przygotow ania 
artyleryjskiego, obezwładnia cel n r  50, po czym 
przenosi ogień na cel n r  62.
O tw iera ogień na cel n r  1 i przenosi ogień na 
cel n r  74.
W czasie zadym iania PO, dowódca p lu tonu p rze­
chodzi na zapasowe PO i kontynuuje swój ogień.

P luton zm ienia SO. Skokam i przebyw a strefę 
ognia artylerii i szybko przygotow uje się do strze­
lan ia  z nowego SO.
Dowódca plu tonu m elduje się u dowódcy kom ­
panii i otrzym uje zadanie. Obezwładnia cel n r  2.

a) Pluton obezwładnia cel nr 3.
b) Dwa działony plu tonu zm ieniają swoje SO. 

a jeden ostrzeliw uje swym ogniem cel n r  3. 
P luton przygotow uje ogień na krzak i w parowie.

c) Dowódca plu tonu wskazawszy cele, zwalcza je 
swym ogniem.

d) Pozostały w  tyle moździerz o tw iera ogień na 
cel n r 4.

e) Trzeci moździerz zm ienia SO.
f) Dowódca plu tonu daje zadanie trzeciem u dzia- 

łonowi posuw ać się za kom panią. Dwoma moź­
dzierzami obezwładnia cel n r 4.

g) P luton opuszcza SO, skokiem wychodzi na 
strefy ognia arty lerii i posuwa się za piechotą.

a) P luton swoim ogniem odcina piechotę od 
czołgów.

b) Dowódca p lu tonu  moździerzy prosi dowódcę 
kom panii strzeleckiej aby przydzielił m u strzel­
ców do dostarczania granatów  z krzaków  
„Kąty"; prow adzi ciągły ogień do piechoty 
nieprzyjaciela.

c) Obsługa ze sprzętem  kry je  się, patro le  do zwal­
czania czołgów gotowe do w alki z czołgami.

d) P luton bronią ręczną odpiera przeciw uderze­
nia.

P luton zajm uje nowe SO w  rozbitych rowach 
(lejach), k tóre przystosowuje do strzelania. Do­
wódca plutonu przygotow uje dane do prow adze­
nia ognia. P lu ton  obezwładnia siłę żywą w  rowie. 
Po sygnale zielona rak ie ta  — przenosi ogień na 
ckm.

P luton zbiera się na omówienie.





W czasie szkolenia należy uczyć żołnierzy um iejętności pokony­
w ania uczucia strachu. Posuw anie się za w ybucham i pocisków, naw et 
bez nieprzyjaciela, je s t silnym przeżyciem dla nacierających, osw aja 
ich z lotem  pocisków nad  głową i bliskim i wybucham i. Dobre w yniki 
daje „przejeżdżanie14 czołgów przez szyki piechoty jak  również wycho­
w anie fizyczne.

Należy wychować w  żołnierzach dążenie do zniszczenia n iep rzy ja­
ciela. Tak na przykład  czołg w inien być dla żołnierza celem, który n a ­
leży zniszczyć, nie zaś niebezpieczeństwem. O pisując czołg, należy przede 
w szystkim  zwrócić uwagę żołnierzy na jego czułe m iejsce. Wówczas 
w  walce uw aga żołnierza będzie skierow ana nie na przeżyw anie n ie­
bezpieczeństwa, lecz na jego zlikwidowanie; pogląd tak i dobitnie po­
tw ierdzają doświadczenia ubiegłej wojny.

Ogromne znaczenie m a rozw ijanie uczucia koleżeństwa. P rzejaw ia 
się ono w  w alce we w zajem nym  w yręczaniu się i w  postaci w spółdzia­
łania, poczynając od zespołu 2—3 żołnierzy do w ielkich jednostek, sk ła­
dających się z różnych rodzajów  broni.

„W O JE N N Y J W IE S T N IK "  N r  22/49
Ppłk Ł. GURIEW

MARKSISTOWSKO-LENINOWSKIE SZKOLENIE OFICERÓW

„Oficerowie, generałow ie i adm irałow ie — głosi rozkaz M inistra 
Sił Zbrojnych ZSRR z 7.11.1949 r. — w inni wychować żołnierzy w  duchu 
w ielkich idei Lenina—Stalina, rozwijać w  nich poczucie patriotyzm u 
i w artości m oralne11. Aby podołać w zrastającym  wym aganiom , oficer 
pow inien stale rozszerzać zakres swej wiedzy wojskowej, politycznej, 
i ogólnej oraz uczyć się ścisłego w iązania teorii p artii bolszewickiej 
z jej prak tyczną działalnością.

O rganizowanie kom unistycznego w ychow ania oficerów Arm ii R a­
dzieckiej należy do obowiązków dowódców i apara tu  party jno-po li­
tycznego. Jedną z form  tego w ychow ania jest m arksistow sko-leninow ­
skie szkolenie w  ram ach zajęć oficerskich.

Podstaw ow ą m etodą wspomnianego wyżej szkolenia jest samouctwo 
przy pom.ocy odpowiednich książek. Dowódcy, apara t polityczny i k ie ­
rownicy grup szkoleniowych pom agają oficerom w  ich samodzielnej 
pracy, w skazując jak  należy studiować daną książkę, w  jakiej ko le j­
ności zapoznawać się z dziełami źródłowymi, jak  robić wyciągi ze s tu ­
diowanych dzieł itp. W ażne jest, by oficer studiow ał dzieła źródłowe, 
a nie ograniczał się tylko do czytania gazet i no ta tek  z wykładów.

Dużą pomocą dla oficerów są biblioteki przygotow ujące potrzebny 
m ateriał, stosownie do tem atów  w edług p lanu  wyszkolenia.

Jedną  z najw ażniejszych form  szkolenia są w ykłady. W inni je  w y­
głaszać najlep iej przygotow ani i doświadczeni .propagandziści. Należy 
pam iętać, że korzyści z w ykładu zależą w  dużej m.ierze od przygoto-
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w ania się doń słuchaczy. P rzed w ykładem  kierow nik biblioteki w inien 
zestawić bibliografię n a  tem at w ykładu, a k ierow nik k lubu oficerskiego 
przygotować poglądowe szkice, m apy i zdjęcia, po w ykładzie zaś w y­
świetlić odpowiedni film.

Poważną rolę odgryw ają osobiste plany samodzielnego studiow ania 
przez oficerów dzieł' klasyków  m arksizm u-leninizm u. Sam pdzielną 
pracę oficerów należy kontrolow ać i udzielać im pomocy w  studio­
w aniu.

Dużą pomocą są konsultacje, na k tórych  kierow nicy grup w yjaś­
n ia ją  trudne zagadnienia, zapoznają się z p racą  oficerów nad  lite ra tu rą  
i sporządzaniem  konspektów  oraz udzielają rad  i wskazówek.

Celem pogłębienia i u trw alen ia znajomości zagadnienia, przepro­
w adza się sem inaria. Ze względu n a  ich w ielkie znaczenie w inny one 
być szczególnie starann ie przygotow ane ta k  przez kierow nika jak  
i słuchaczy. Sem inaria poleca się prowadzić jeden raz w  miesiącu. N a­
leży wciągać do dyskusji w szystkich uczestników  i um ieję tn ie łączyć 
zagadnienia teorii z konkretnym i zadaniam i rozstrzyganym i przez 
partię  bolszewicką, naród  i wojsko.

Dowódcy i kierow nicy polityczni w inni bezpośrednio kierow ać 
organizacją i przeprow adzaniem  zajęć. W klubie oficerskim  powinien 
być przygotow any odpowiedni pokój dla sampdzielnej nauki oficerów.

C a łą 1 pracę Wychowania ideowo-politycznego kadry  oficerskiej 
należy skierować n a  podniesienie gotowości bojowej, dyscypliny, 
wzmożenie czujności politycznej i podniesienie stanu  polityczno-m o- 
ralnego oddziałów oraz należyte w ykonanie zadań w yszkolenia i w y­
chow ania w ojska.

Ppłk S. DEMIN i kpt. gw. A. ROMANOW

SZKOLENIE ŻOŁNIERZY W SZKOŁACH PODOFICERSKICH

Autorzy naśw ietlają  następujące zagadnienia:
D o b ó r  k a n d y d a t ó w  d o  s z k o ł y  p o d o f i c e r s k i e j .  

Mimo ścisłych przepisów, dowódcy często przeznaczają do oddziałów 
szkolnych nieodpowiednich kandydatów . D la popraw ienia tego stanu  
celowe je st kierow anie now om ianowanych podoficerów  po ukończeniu 
szkoły do pododdziałów, z k tórych pochodzą. Wzbudzi to  rów nież zain­
teresow anie dowódców pododdziałów i kom órek party jnych  swoimi 
przyszłym i podoficeram i.

Zespół kadry  pododdziału szkolnego pow inien być szczególnie s ta ­
rann ie  dobrany. Należy zapewnić w ym ianę doświadczeń odnośnie do m e­
tod szkolenia, organizując konferencje m etodyczne z udziałem  oficerów 
różnych pododdziałów szkolnych i w zajem ne w izyty wykładowców na 
zajęciach.

O p r a c y  w y c h o w a w c z e j .  Każdy dzień pobytu żołnierza 
w. szkole w inien być w ykorzystany n a  w ychow anie w  nim  wysokich
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zalet m oralnych i  bojowych. Z doświadczeń w ynika, że dużą rolę w  tej 
p racy odgryw ają w ykłady i pogadanki o życiu i działalności Lenina 
i S talina, o w ielkich wodzach i uczonych rosyjskich o raz o patriotyzm ie 
i bohaterstw ie ludzi radzieckich. Należy dbać o wszelkiego rodzaju 
rozryw ki w  chwilach wolnych od zajęć. N iepoślednią rolę w  dziedzinie 
wychowania spełnia również sport.

O n a u c z a n i u  n i e k t ó r y c h  p r z e d m i o t ó w .  W szystkie 
ćwiczenia taktyczne, począwszy od II  okresu szkolenia, w inni p row a­
dzić wyłącznie oficerowie. Przedm iotów  teoretycznych korzystniej jest 
uczyć m etodą pogadanek niż wykładów.

P aragrafy  regulam inów  określające p raw a i obowiązki podoficerów, 
przełożonych w art i służby koszarowej w inni elewi szkół podoficerskich 
znać na pamięć.

P r z y g o t o w a n i e  i n s t r u k t o r s k i e .  Aby w  stosunkowo 
k ró tk im  okresie trw ania szkoły dobrze przygotować przyszłych druży­
nowych jako instruktorów , należy już od pierwszycli ćwiczeń zwracać 
ich uwagę n a  organizację i m etodę przeprow adzania każdego zajęcia. 
Właściwe szkolenie elewów, jako instruktorów  rozpoczyna się dopiero 
w II okresie.

Młodzi podoficerowie nie um ieją zwykle zachować się przed fron­
tem  i ich język dowódczy je st niewyrobiony. Dla usunięcia tego b raku  
należy uczniom powierzać robienie zbiórek, apeli, przesunięć drużyn 
i plutonów  na p lacu ćwiczeń, dając im  przez to  możność częstego do­
wodzenia. Na szkolnych zajęciach m etodycznych uczy się prawidłowego 
układania konspektów . P ierw sze 2—3 konspekty należy opracować pod 
kierunkiem  in stru k to ra , dalszje wyktonują wszyscy uczniowie sam o­
dzielnie jako przygotow anie do zajęć doskonalących. P rzed zajęciem  
doskonalącym  dowódca p lu tonu  om awia w  p lutonie konspekty, po czym 
wyznacza doraźnie jednego ucznia do przeprow adzenia zajęcia z d ru ­
żyną, reszta p lu tonu  obserw uje pracę drużynowego. W toku ćwiczenia 
można zm ieniać drużynowego po przećwiczeniu przezeń pewnego zaga­
dnienia. Dowódca plu tonu  om aw ia krótko każdy fragm ent oraz, w  razie 
potrzeby, całą lekcję.

W okresie zajęć doskonalących lub  po ich zakończeniu poleca się 
przeprow adzić odpraw ę m,etodyczną, na k tórej uczniowie dzielą się 
doświadczeniem odnośnie do organizacji i przeprow adzenia ćwiczenia 
i o trzym ują w yczerpujące wskazówki w  in teresu jących  ich zagadnie­
niach. Analiza trudności, na jak ie  napotkali uczniowie podczas zajęć 
doskonalących, daje kadrze szkoły możliwość oceny swej pracy  nad 
wyszkoleniem i w ychow aniem  uczniów i w ysnucie wniosków na p rzy­
szłość.

Końcowe kom isje egzam inacyjne winny, zdaniem  autora, zw racać 
baczniejszą uw agę na in struk to rsk ie  przygotow anie absolwentów 
szkół podoficerskich.
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Płk A. NIKOŁAJEW

KILKA UWAG O POCZĄTKOWYM OKRESIE WYSZKOLENIA 
STRZELECKIEGO

Wyszkolenie strzeleckie rozpoczyna się zwykle od strzelania poka­
zowego, którego celem jest przedstaw ienie żołnierzom właściwości bo­
jowych broni i sposobów strzelania stosowanych przez najlepszych 
strzelców.

Przed pokazowym strzelaniem  w yjaśnia się strzelcom konieczność 
starannego pielęgnow ania broni. Na samym strzelaniu dem onstruje się 
celność, szybkostrzelność i siłę przebicia pocisku, pokazując strzelcom 
naocznie w yniki przy tarczach. Pokaz przeprow adza się z kbk, pistoletu 
maszynowego, ckm, rkm , itp.

Po pokazie poleca się przeprow adzić ćwiczenie wzorowego czysz­
czenia broni.

Naukę ładowania korzystnie jest zacząć nabojem  pojedynczym, 
a dopiero następnie całą łódką, zw iększając stale szybkość. Początkowe 
nauczanie ładowania kbk prowadzić siedząc za stołem. W tym  poło­
żeniu strzelcy łatw iej przysw ajają  sobie chwyty, po czym przechodzić 
do ładow ania w  postawie leżąc, klęcząc i stojąc. Zw racać uwagę, by 
strzelcy kładli duży palec możliwie blisko łódki oraz silnie i równo­
m iernie naciskali na naboje; zapew nia się dzięki tem u równom ierne 
wchodzenie naboi do kom ory nabojowej.

Przygotow anie do strzelania prowadzić w kolejności: z postaw y 
stojąc, następnie leżąc a nie odwrotnie, gdyż przygotowanie się do 
strzelania z postaw y leżąc jest dla niewyszkolonego najtrudniejsze. 
Naukę winno się prowadzić pojedynczo, trening całą drużyną albo całą 
grupą pod kierow nictw em  drużynowego lub dobrego strzelca.

Dla stw ierdzenia czy strzelcy przy oddaw aniu strzału  rów nom ier­
nie naciskają na język spustowy, in struk to r kładzie swój palec na palcu 
ucznia. Pozw ala mu to wyczuć najm niejsze zerwanie przez strzelca 
języka spustowego.

Streścił J. B.

392


